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0 manifestacji poznańskiej
Berlin, 23. 8. Organ kanclerza 

Bruninga, centrowa „Germania“ podaje 
opis manifestacyj w Poznaniu i Krako­
wie i twierdzi, że obliczone one są na 
„efekt zagranicą“. Pismo cytuje następ­
nie rezolucje wiecu poznańskiego jako 
dowód „nieodpowiedzialnej naganki“ (!), 
prowadzonej nietylko przeciw Niemcom, 
ale i przeciw mniejszości niemieckiej w 
Polsce (!).

„Posener Tageblatt“, podając sprawo­
zdanie z wiecu w Ogrodzie Zoologicz­
nym, przyznaje, że zarówno w wiecu, 
jak w pochodzie brały udział ogromne 
tłumy.

, Opis manifestacji poznańskiej podaje 
też bydgoska „Deutsche Rundschau“, 
powołując się na nasze pismo.

Delegacja polska na 
zgromadzenie Ligi Narodów

Warszawa, 23. 8. (PAT). Usta­
lony został skład delegacji polskiej na 
11 Zgromadzenie Ligi Narodów.

Delegatami będą min. spraw zagr. 
Zaleski, minister pełnomocny Sokal, wi­
cemarszałek Senatu Gliwic. Pozatem w 
skład delegacji wchodzą b. min. Chodź­
ko, minister pełnomocny w Bernie Mo­
dzelewski, minister pełnomocny Tar­
nowski, dyrektc" Szumi akowski' oraz 
naczęlnicy'wydz, w min. spraw zagr. 
Chrzanowski, Roman i Sokołowski.
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Zmiany w administracji
Warszawa, 24. 8. (Teł. wł.). Wi­

cewojewoda lubelski Karasiński ustąpił 
a miejsce jego zajmie tamtejszy szef bez­
pieczeństwa mjr. Władysław Włodkow- 
ski. (w)

Krwawe starcie
przedwyborcze

Berlin, 23. 8. (PAT). Na zgroma­
dzeniu przedwyborczem hittlerowców w 
Bolesławiu (regencja lignicka) doszło do 
krwawego, starcia pomiędzy policją i ko­
munistami, którzy usiłowali wedrzeć się 
na salę obrad. Ostatecznie policja zmu­
szona była dać salwę do tłumu, przy- 
czem zabito 3 robotników. 10 robotni­
ków zostało ciężko ranionych a wiele o- 
sob lekko.
• Utarczki pomiędzy demonstrantami 
i Policją trwały do późnej nocy.

Aresztowania w Kownie
Kłajpeda, 23. 8. (Teł. wł.). „Me

*neler Dampfboot“ donosi, że w Kownif 
w związku z zamachem na płk. Rustej 
pIS a aresztowano dotychczas 19 osób. — 

ormędzy aresztowanymi znajdują si< 
\yaj byli adjutanci Waldemarasa, kpt 
jrnickas oraz rtm. huzarów Matulevi 

Kilku, aresztowanych oficerów, po
Kdzy nimi Virbickas należeli do sprzy 

sięzema.
, Ka telegraficzne zapytanie pewnegc 

lenmkarza, jak się zapatruje na ostat
■ ’ zamnch, Waldemaras odpowiedział 
l . ror na Litwie jest zjawiskiem pato 

oicznem; teror na dole jest odbicierr
er°ru panującego u góry.

Interwencja w sprawie 
deklaracji niemieckich

R Paryż, 23. 8. (PAT). Prancklin 
■ uiilon postanowił zainterpelować 

¡Id co do stanowiska jego wobec ostat- 
fll<m deklaracyj ministrów niemieckich.

Majori, miejscowość kąpielowa pod Rygą. (Do korespondencji dzisiejszej).

Dymisja rządu pik. Walerego Sławka
Prezydent ihplite.j zaproponował utworzenie nowego rządu 
Piłsudskiemu— Komentarz „Kurjera Warszawskiego“ do 

wiadomości o dymisji gabinetu

Warszawa, 23. 8. (Teł. wł.). W 
sobotę o godz. 12,30 Pan Prezydent Rze­
czypospolitej przyjął p. prezesa Rady Mi­
nistrów Sławką* który wręczył mu po­
danie.' o dymisji , P. płk. .Sławek' jnoty- 
wował swój krok niemożhpścią równo­
czesnego kierowania rządem, i dzierżenia 
prezesury klubu B. B.

P. Prezydent motywy p. płk. Sławka 
uznał za słuszne i dymisję jego przyjął.

O godz. 17,30 zebrała się rada gabi­
netowa, w której uczestniczyli wszyscy 
członkowie rządu z min. Piłsudskim. 
Rada gabinetowa zaakceptowała krok 
płk. Sławka.

W kompetentnych kołach politycz­
nych mówią, że p. Prezydent zwróci się 
do min. Piłsudskiego z próśb objęcia 
steru rządów, (w),

(Powyższą, depeszę podaliśmy już 
we wczorajszym naszym dodatku nad­
zwyczajnym— Uw. Redakcji).

Warszawa, 24. 8. (Tel. wł.). Nie­
spodziewana dymisja gabinetu była nie­
spodzianką zarówno dla stolicy jak i ca­
łego kraju.

Już w piątek w sferach kierowni­
czych toczyły się jakieś narady. W so­
botę w południe przybył na Zamek pre- 
mjer Sławek, który wręczył Prezydento­
wi dymisję a w konferencji na ten te­
mat brał udział również i Piłsudski.

O godz. 5,30 po poł. odbyło się posie­
dzenie Rady gabinetowej, na którą oko­
ło godz. 6 przyiechał Piłsudski i po po­
siedzeniu odbył dłuższą naradę ze Sław­
kiem. O godz. 7,10 Piłsudski odjechał 
do Belwederu a w parę chwil później 
Sławek pojechał na zamek. Narada tam 
trwała kilka minut i ograniczyła się do 
formalności, t. j. do podpisania aktu dy­
misji i aktu powierzenia Sławkowi kie­
rownictwa rządu aż do zamianowania 
nowego gabinetu.

O godz. 9-tej zostały wydane komu­
nikaty przez kancelarję cywilną i prezy­
djum Rady ministrów, z których wyni­
ka, że Prezydent zaproponow-ał utwo­
rzenie nowego rządu Piłsudskiemu. Pił­
sudski w zasadzie propozycję tę przy­
jął. Ma on zamiar zatrzymać wszystkich 
ministrów a tylko zamianować ppłk. Be­
cka wicepremjerem. Ostateczną jednak 
odpowiedź odroczył do poniedziałku.

(w)
Warszawa, 24. 8. (Tel. wł.) — 

„Kurjer Warszawski“ w dodatku nad­
zwyczajnym zaznacza, że w kołach go­
spodarczych już od dłuższego czasu
swraeaao uwagą na niepomyślną ay-

tuację ekonomiczną, co łączy się bez­
pośrednio ze stanem skarbu państwa

Nie jest więc wykluczone, że zmia­
ną gabinetu pozostąje w związku z ko­
niecznością zmiany kursu- przede- 
wszystkiem w zakresie polityki eko­
nomicznej i skarbowej, (w.)

W a r s z a w a, 23. 8. (PAT). Kance­
larią cywilna Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, komunikuje:

P. Prezydent Rzeczypospolitej wobec 
zamiaru prezesa Rady ministrów ppłk. 
Sławka podania się do dymisji zaprosił 
do siebie o godz. 1. popołudniu p. mar­
szałka Piłsudskiego i jak to zwykle czy­
nił w podobnych sytuacjach zapropono­
wał mu objęcie prezesury rządu. P. 
marszałek Piłsudski odpowiedział:

Oceniam najzupełniej motywy p. 
ppłk. Sławka, najbardziej zaś mi się po­
doba to, że nie chce on być „Mädchen für 
Alles“. Sam taką „Mädchen für Alles“ 
być nie mogę i dla tego poszukam sy­
stemu pracy zarówno z pp. kolegami 
ministrami, których zmienić nie chcę, 
jak specjalnie z ministrem skarbu, tak 
abym mógł znaleźć ułatwienia w swojej 
pracy jako prezes gabinetu Omówię to 
później szczegółowo z p. Prezydentem.

P. marszałek Piłsudski zaznaczył 
przytem, że ze względu na to, iż dziś jest 
sobota, nie obiecuje dać odpowiedzi p 
Prezydentowi przed poniedziałkiem.

W a r s z a w a, 23. 8. (PAT). Biuro 
prasowe Prezydjum Rady ministrów ko­
munikuje:

O godz. 5 i pół popołudniu zebrała się 
Rada gabinetowa, na której premjer 
Sławek powiadomił kolegów gabinetu o 
postanowieniu podania się do dymisji 
wraz z całym gabinetem, na co uzyskał 
zgodę pp. ministrów.

Następnie marszałek Piłsudski zazna­
jomił Radę gabinetową z treścią rozmo­
wy z p. Prezydentem Rzeczypospolitej. 
P. marszałek oświadczył, że w razie 
przyjęcia szefostwa rządu pragnie za­
chować nadal A.spółpracę wszystkich 
ministrów gabinetu p. Walerego Sław­
ka. W związku ze swą metodą pracy p. 
marszałek zaznaczył, że zamierza powo­
łać do rządu w charakterze ministra bez 
teki z prezydjum Rady ministrów swego 
dotychczasowego pomocnika ppłk. Be­
cka. Zamierzając poświęcić swe prace 
zagadnieniom najistotniejszym, marsza­
łek pragnąłby załatwienia ich w bezpo- 
średniem zetknięciu z kierownikami re­
sortów, pozostawiając posiedzeniom Ra­
dy ministrów sprawy ogólnego zna­
czenia.

Ostateczna decyzja co do objęcia sze­
fostwa rządu przez marszałka będzie 
powzięta w poniedziałek nakonferencji 
u p. Prezydenta Rzeczypospolitej.

Raid lotniczy Malej Ententy 
i Polski

Warszawa, 23. 8. (PAT.) Dziś o 
godz. 18 nastąpiło oficjalne otwarcie 
raidu lotniczego Małej Ententy i Pol­
ski wobec przedstawicieli władz woj­
skowych z szefem lotnictwa, pułkow­
nikiem Rayskim na czele. Po otwar­
ciu raidu odbył się meldunek maszyn, 
losowanie kolejności startu oraz mel­
dunek załóg, biorących udział w rai- 
dzie.

Wobec odmowy Niemiec na zezwo­
lenie przelotu nad terytorjum nie- 
mieckiem jury po naradzie postanowi­
ło nieznacznie zmienić trasę.
»WWW.............................. R

W gościoie u Łotyszów
(Od własnego korespondenta!

Ryga, w sierpniu.
W drodze powrotnej z Estonji, nie 

mając innego pociągu, musieliśmy za­
trzymać się w Rydze od 8-mej rano do 
2 po poł. W ciągu kilku tych godzin 
byliśmy gośćmi łotewskiego min. spraw 
zagr., w którego imieniu powitał nas na 
dworcu naczelnik wydziału prasowego, 
min. pełnomocny dr. Bilmanis. Mówi 
on dobrze po polsku, ożeniony jest z 
Polką, uzyskał doktorat na uniwersyte­
cie wileńskim, osobiście jest bardzo ży­
czliwie dla nas usposobiony, ale jako po­
lityk łotewski w sprawie stosunku Łot­
wy cło Polski zachowuje wielką rezerwę, 
co bardzo silnie odczuliśmy w prowa­
dzonych później rozmowach. Pozatem 
uderzyła nas nieobecność dziennikarzy 
łotewskich, którzy chociażby już ze 
względów kurtuazyjnych powinni byli 
wiedzieć o naszym pobycie w Rydze. — 
Jest to szczegół drobny ale bardzo cha­
rakterystyczny dla obecnych nastrojów 
łotewskich.

Należy jednak przyznać, że p. Bilma­
nis z wielką uprzejmością starał się zro­
bić wszystko, aby jaknajbardziej uprzy­
jemnić nam kiłkogodzinny pobyt w Ry­
dze a równocześnie zwrócić naszą uwa- 
wę na to, czem stolica republiki 
łotewskiej może się pochwalić przed za­
granicą. Zaproponował więc najpierw 
wycieczkę samochodową do odległej o 
15 kim. nadmorskiej miejscowości ką­
pielowej Majori, stanowiącej niejako let­
ni salon Rygi.

Po drodze zachwycamy się wspania­
łą szosą asfaltowaną, na której bezustan­
nie mijamy szeregi autobusów i samo­
chodów prywatnych. Wiele bowiem o- 
sób, zatrudnionych w biurach, urzę­
dach, fabrykach i przedsiębiorstwach 
ryskich, mieszka w ciągu lata lub nawet 
stale w Majori czy też miejscowościach 
sąsiednich i codziennie rano wyjeżdża 
do swych zajęć w stolicy. Zwyczaj ten 
podobno bardzo się rozpowszechnia i w 
innych okolicach a to dzięki doskonałej 
komunikacji, na rozwój której Łotwa 
zwraca szczególną uwagę. Mianowicie 
dowiedzieliśmy gię od p. Biłmanisa, że 
republika posiada bardzo szczegółowo 
opracowany i obliczony na lat pięć plan 
rozbudowy dróg komunikacyjnych, we­
dług którego corocznie buduje się tu 100 
kim. szos, paręset kim. dróg zwykłych 
a oprócz tego w miarę możności finanso­
wych powiększa się również sieć kole­
jową.

Okolica przez którą przejeżdżamy 
prześliczna. Należy przyznać, iż niewie­
le stolic europejskich posiada prawie u 
swych rogatek tak piękną przyrodę Za 
malowniczą rzeką Aa rozpoczyna' się 
szereg miejscowości kąpielowych z Ma­

li«»» na oek Miejscowość U, położona
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w wielkim sosnowym lesie, przypomina 
od strony lądu Konstancin i inne letni­
ska podwarszawskie lecz góruje nad ni­
mi- wspaniałą plażą,, ciągnącą się na 
przestrzeni dziesiątków kilometrów, z 
wielkimi gmachami dla ciepłych kąpieli, 
pawilonami restauracyjnymi i t. p.

Na plaży mimo pogodnego choć tro­
chę chłodnego dnia osób niewiele. Sa­
mi mężczyźni. Istnieje tu bowiem prze­
pis, że do godz. 10 może się kąpać w 
morzu jedynie płeć brzydka a od godz. 
10 do 12 wyłącznie niewiasty. Potem 
dopiero plaża staje się ' dostępna dla 
wszystkich. Przepis ten jest respekt©-« 
wapy bez ustawiania jak u nas na Bo- 

.cją.pęe specjalnych parkanów i bezustan­
nej interwencji dozorców lub policji. W 
drodze powrotnej na ulicach, prowadzą­
cych. w kierunku plaży, widzieliśmy 

. rzeczywiście grupy pań w płaszczach 
kąpielowych, oczekujących na wybicie
przeznaczonej dla nieb godziny.

Wracamy do miasta. Przy szosie 
widnieją liczne barwne tablice, rekla­
mujące najrozmaitsze mydła, proszki i 
inne wyroby, przeważnie pochodzenia 
niemieckiego. Widać, że niemieckie 
wpływy gospodarcze sięgają tu wcale 
głęboko.

Na uwagę naszą, czy nie byłoby mo­
żliwe i pożądane, aby Łotwa dążyła do 

: nawiązania ściślejszych stosunków .go­
spodarczych z Polską, otrzymujemy, la­
koniczną odpowiedź, że handel nie zna 
narodowości. Wogóle mogliśmy się 
przekonać, że Łotwa zajmuje wobec Pol­
ski stanowisko bardzo powściągliwe, o- 
glądając się przed powzięciem każdej 
niemal decyzji na opinję sąsiedniej Lit­
wy, z którą utrzymuje ożywione i bliskie
stosunki.

Po powrocie do miasta przejeżdżamy 
wzdłuż ruchliwego portu, który w naj­
bliższych latach ma być znacznie rozsze­
rzony, oglądamy zdaleka stary zamek z 
rezydencją prezydenta, basztę prochową 
z 1650 r., zamienioną na muzeum woj­
skowe, parlament, kilka starych kościo­
łów, plac Herdera z pomnikiem poety a 
potem skręcamy do dzielnicy nowej o 
wielkich komfortowych domach miesz­
kalnych i licznych wspaniałych gma­
chach publicznych. Ulice szerokie, bar­
dzo czyste. Ruch odbywa się spokojnie 
bez zgiełku i wrzawy. Dużo składów o 
wjełkich oknach wystawowych, urządzo­
nych gustownie, z dużem poczuciem es­
tetyki, Słowem atmosfera dobrobytu i 
pracowitego spokojnego życia- -

A. teraz pojedziemy n a Męża kapi, .■ 
aby zwiedzić cmentarz naszych bohate­
rów mówi p. Biitnanjs. — Zobaczycie 
panowie, że republika łotewaika nie zapo­
mniała o tych, którzy wywalczyli jej 
wolność i niepodległość.

Samochód mknie szybko przez schlud­
nie zabudowane przedmieścia i zatrzy­
muje się przed wejściem do obszernego 
lasu zamienionego na piękny
park cmentarny. Idziemy szerokieipi 
alejami, wysypanemi piaskiem, -wzdłuż 
których na obszernych trawnikach 
wśród drzew i żywopłotów’ znajdują się 
groby i grobowce. Każdy z nich umie­
szczony jest jakgdyby w osobnym ma­
lutkim ogródku z biało pomalowanemi 
ławkami dla odwiedzającej swych zma­
rłych rodziny. Zupełnie nie odczuwa 
się grozy lub przygnębienia cmentarne­
go. Po przejściu kilku alei otwiera się 
nagle przed, nami obszerna przestrzeli z 
wjelkim łukiem kamiennym, od którego 
olbrzymie .schody prowadzą na obszerny 
taras. Za nim w dole na tle olbrzymiej 
postaci kobiecej, przedstawiającej Łot­
wę, ciągną się szeregi grobów żołnierzy 
i oficerów, którzy padli na polu chwały 
j odznaczeni zostali najwyższym łotew­
skim orderem wojskowym. ' Całość robi 
bardzo silne wrażenie. Bocznymi scho­
dami schodzimy na dół, pomiędzy gro­
bowce. Przy jednym z nich siedzi para 
staruszków, smutnym wzrokiem spo­
glądając na kamień mogilny, kryjący 
szczątki ukochanego ich syna, jak mo­
głem z napisu zrozumieć b. oficera ro­
syjskich strzelców syberyjskich. Potem 
uda jemy Się jeszcze ną grób najzdolniej­
szego polityka niepodległej Łotwy, zma­
rłego w 1925 r. wskutek nieszczęśliwego 
wypadku I. łotewskiego min. s. zagr. ,Me- 
jerówicza a następnie, korzystając z po­
zostałego jeszcze wolnego czasu, zwie­
dzamy pobliskie jezioro Jiisezer, które 
jegt ulubionem miejscem wycieczko- 
wem szerokich warstw ludności stolicy. 
Na jeziorze tern, połączonem kanałami z 
morzem i rzeką Dźwiną, odbywają się 
w Jecie regaty i zawody pływackie a zi­
mą ślizgawka i hockey na lodzie.

Wreszcie wracamy do miasta, gdzie 
min- Bilmaniś podejmuje naszą wyciecz­
kę śniadaniem, w czasie którego obiecu­
je zaprosić w roku przyszłym dziennika­
rzy polskich na zwiedzenie całej Łotwy.

Około god?. 7 wieczorem po 8-dnio- 
węj pełnej wrażeń podróży mijamy gra 
pice Kzpiitęj. . .

£ ¡oh d « n - J ą r óc.h o w u

W kraju iw święcie

Zaniedbania
Do najbardziej znamiennych i pou­

czających głosów po mowie z 10-go b. m. 
p. min. Treviranusa, który wyzywająco 
rzucał hasło zmiany granicy polsko-nie­
mieckiej, należą liczne oświadczenia nie­
mieckie. że przecież to nic dziwnego, bo 
to właśnie... przewidziano w Łocarno:

„Wzburzenie części pism francu­
skich z powodu mowy Treviranusa o 
wschodnich granicach Niemiec jest nie­
usprawiedliwione. Minister Treviranus 
wypowiedział, jeśli nawet w mało szczę­
śliwej formie, to co odczuwane jest i co­
raz częściej wypowiadane daleko poza 
granicami Niemiec, że mianowicie nie­
miecka granica wschodnią w swej obec­
nej postaci jest przyczyną stałego zanie­
pokojenia, i że Niemcy dążą do rewizji 
tych, granic. Tego rodzaju pojmowanie 
nie sprzeciwia się Locarnu, lecz leży na 
łinji tej polityki, która uznała niemiec­
ką granicę zachodnią za ostateczną, a 
zastrzegła zmianę na wschodzie w dro­
dze pokojowego porozumienia“. („Beri. 
Tagebl.“ z 12-go b. na).

W rzeczy samej istotą układów w Ło­
carno z 16-go października 1925 było roz­
różnienie między granicą zachodnią, ja­
ko nienaruszalną, a wschodnią jako nie­
zupełnie nienaruszalną. W traktacie 
wersalskim z 28 go czerwca 1919, a w 
szczególności w jego artykułach 27-ym 
i 28-ym, ustalającym zachodnią i 
wschodnią granicę Niemiec, nie było a- 
ni cienia jakiejkolwiek różnicy prawnej. 
Niemcy podpisały w Wersalu jedne i 
drugie granice zupełnie narówni. Wpro­
wadzenie tego rozróżnienia było podwa­
żeniem traktatu wersalskiego i właśnie 
główną zdobyczą Niemiec w Łocarno.

Pod względem prawnym całe to roz­
różnienie było oczywiście pospolitem o- 
szustwem. Gra tego oszustwa polegała 
na tem, że Niemcy w Łocarno podpisały 
drugi raz granicę zachodnią, a nie uczy­
niły tego dla wschodniej. Oczywiście 
nie zmienia to pierwotnego podpisania 
w Wersalu obu granic zupełnie .narów­
ni. Ale właśnie w ten sposób wytworzy­
ły się pozory prawne jakiejś różnicy.

Od tego czasu i właśnie dopiero od 
tego czasu mogą Niemcy mówić i wma­
wiać w innych: granica wschodnia to 
nie jest to samo co zachodnia.

Dużo lepiej byłoby się stało, gdyby 
Polska u ie była uczestniczyJa. w Okła­
dach z Łocarno. Jedyną ich częścią po­
ważną jest bowiem t. zw. pakt reński, 
poręczający nienaruszalność granicy za­
chodniej, w którym Polska oczywiście 
nie brała udziału. Polska podpisała tąm 
tylko układ o postępowaniu pojednaw- 
czem i rozjemcźeni z Niemcami, jaki ma 
z wieloma innemi państwami, a taki u- 
kład można było podpisać zupełnie osob­
no, lub obejść się bez niego. Natomiast 
uczestnictwo Polski w układach z Ło­
carno, jako w całości, właśnie przez to 
zestawienie w jednej umowie różnego 
stanowiska wobec granic, wprowadziło 
rozróżnienie między granicą wschodnią 
i zachodnią, dokonane w naszej obecno­
ści i z naszym udziąłem.

Wszakże obecnie p. Treyiranus w ob­
jaśnieniu z dnia. 12-go b. m. swych o- 
świadczeń, wobec wzburzenia, jakie one 
wywołały we Francji i w Polsce, powie­
dział:

„We wstępie układu z Łocarno wy­
raźnie powiedziano, że wszystkie posta­
nowienia układu mają się mieścić w ra­
mach paktu Ligi Nąrodów. Otóż art. 19. 
paktu Ligi (o rewizji traktatów) jest u- 
ważany powszechnie za sposób natural­
ny położenia kresu stanowi rzeczy, nie­
możliwemu dla Niemiec. Stresemann 
swego czasu podkreślił, że p. Vandervel- 
de (minister socjalistyczny belgijski) 
wyraźnie mówił o niemożności zamyka­
nia oczu ną różnice, istniejące między 
paktem reńskim niemiecko - francusko- 
belgijskim, a konwencją zawartą we 
wstępie układu arbitrażowego wschod­
niego“.

Słowem jest to ze strony niemieckiej 
powoływanie się 1. na różnicę granic u- 
staloną w Łocarno, 2. na wstęp ogólny 
układów czyli na uczestnictwo Polski w
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przeprowadzeniu tego rozróżnienia- 3. 
na wynikające stąd jakby... usprawnie­
nia Niemiec do podnoszenia sprawy gra­
nic wschodnich.

Jeżeli ówczesny min. spr. zagr. 
Skrzyński, k.tęry chełpił się takim u- 
działem w Łocarno, nie rozumiał wów­
czas i przez; pewien c?ąs później stra­
szliwego błędu tej polityki, wszystkie jej 
następstwa w naszą stronę właśnie tego 
rodzaju, jak ostatnia mowa p. min. Tre- 
yirąnusa, musiały ostatecznie błąd ten 
w całej pełni wykazać.

Od Łocarno jednak upłynęło blisko 
pięć ląt. Gały tęu okres był jednym. cią­
giem uwydatniania różnicy w pojmowa­
niu Locarna przez państwa zachodnie 
wrąz z Polską z jednej strpuy, a Przez 
Niemcy z drugiej strony. Państwa za­
chodnie uważały Łocarno za dzieło po­
koju i uspokojenia w całej Europie, za­
chodniej i wschodniej, tam przez ścisły 
pakt reński, tu przynajmniej przez 
mniej ścisłe uczestnictwo Polski i Cze­
chosłowacji w umowach z Łocarno. Na­
tomiast Niemcy zaczęły bezzwłocznie u- 
ważać układy w Łocarno za odskocznię 
dla żądania zmiany granicy niemiecko- 
polskiej, skoro układy te wprowadzają 
rozróżnienie nienaruszalności granic za­
chodnich i mniejszej nienaruszalności 
granic wschodnich. Każde odezwanie 
się polityków niemieckich w tych spra­
wach od czasu Łocarno było właśnie 
stwierdzeniem tej różnicy i budowaniem 
na niej prawa Niemiec do roszczeń w 
kierunku zmiany granicy polsko - nie­
mieckiej.

Wystarczy przypomnieć, że, gdy kan­
clerz Rzeszy p. Luther, wróciwszy z Ło­
carno, przedstawiał Rejchstagowi dnia
23- go listopada 1925 po raz pierwszy za­
warte tam umowy, powiedział:

„W sprawie układów z Polską i Cze­
chosłowacją zawsze otwarcie to mówi­
liśmy, że nasze stanowisko w sprawach 
wschodnch nie jest takie, jak w zachod- 

.nich, a zatem, że także w zakresie roko­
wań o bezpieczeństwo nie może być dla 
wschodu brane w rachubę załatwienie, 
podobne do układu zachodniego i opar­
te w jakikolwiek sposób na granicach 
istniejących...“ > }

Przez b|jsko pięć ląt, ęd jnowy kajite- 
lerza Łut bera z 23-go listopada 1925 do 
oświadczeń ministra Treviranusa z 10-go 
i 12-go sierpnia 1930, ze strony Niemiec 
nieprzerwanie przekształcano Łocąrapo z 
dzjeła pokoju, jakiem rzekomo miało o- 
no być w dość nieoględnych zamierze­
niach, w odskocznię dla zaburzenia po­
koju na wschodzie Ęuropy. a w szcze­
gólności w stronę Polski.

Skoro wnet po Łocarno okazało się, 
że Niemcy nadużywają pewnej dwuzna­
czności tych układów i to nadużywają 
w sposób zagrażający pokojowi, czyż nie 
było sposobności, aby naprostowac ścież­
ki tej polityki?

Były takie sposobności i to. bardżO 
ważne.

Ąle polityka polaka od tego cząsa (ą 
była to już polityka po maju 1926) ił i ę 
zrobiła nic w tym kierunku i wsku­
tek tego znacznie .pogłębiła zło Locar- 
na.

We wrześniu 1926 mają być Niemcy 
przyjęte do Ligi Narodów i uzyskać sta­
łe mjejsce w Radzie Ligi. Już wtedy są 
wyraźne oświadczenia, dowodzące, że 
Łocarno, które miało im otworzyć wstęp 
do Ligi, jest przez nie pojmowane w spo­
sób groźny dla pokoju na wschodzie Eu­
ropy. Oprócz tego jaskrawem potwier­
dzeniem zamysłów przeciw pokojowi i 
przeciwnych Lidze jest odnowienie i za­
ostrzenie układu niemiecko - sowieckie­
go z Rapallo w układzie berlińskim ż
24- go kwietnia 1925. Polityka polska 
mogła w owej chwili wchodzenia Nie­
miec do Ligi wytoczyć ną jąsne wody 
bardzo prostą sprawę równości bezpie­
czeństwa i uzygkać naprostowanie dwu­
znaczności z Łocarno. Nie osiągnęła 
nic, a na dobitkę nawet nie zdołała uzy­
skać stałego miejsca w Radzie Ligi dla 
Polski jak dla Niemiec. '

W grudniu 1926 i w styczniu 1927 za. 
łatwiana była sprawa międzysojuszni­
czej komisji nadzoru nad zbrojeniami 
Niemiec. Rząd Rzeszy twierdził, że po 
Imcarno podstawy polityki pokojowej są 
tak zapewnione, iż istnienie obecnej ko­
misji, nadzorującej na obszarze Rzeszy, 
nie godzi się z duchem Locarna. Była 
to doskonała sposobność zapytania, jak 
przedstawia się sprawa tej pewności 
ńa wschodzie, wobec znaczenia, nada­
wanego- tam Locarnu przez Niemcy jed­
nostronnie i dowolnie. Co więcej wy­
krycie właśnie wtedy niedozwolonych 
zbrojeń w twierdzach Królewca, Kistrzy. 
nia i Głogowa, skierowanych przeciw 
Polsce, wzmacniało żądanie, by usunię. 
cie komisji nadzoru uzależniono od wy. 
jaśnienia sprawy Locarna na wschodzie. 
Nie zrobiono nic, a komisja przestała 
istnieć, ułatwiając Niemcom zbrojenia 
celem... pokojowych zmian na wscho­
dzie,

Gd 16-go września 1928, kiedy w Ge­
newie podpisano protokoł o zamiarze 
załatwienia sprawy odszkodowań i znie­
sienia okupacji nadreńskiej z równo- 
znacznem innem zabezpieczeniem poko­
ju, do 20-go stycznia 1930, kiedy osta­
tecznie podpisano układ w Hadze, toczy 
się ta doniosła sprawa, zmieniająca pod- 
■stawy bezpieczeństwa w Europie, opar­
te dotychczas potężnie o okupację. Rząd 
polski w wielokrotnych oświadczeniach 
n. min. Zaleskiego stwierdza, że sprawa 
t-a dotyczy Polski w największej mierze. 
Ujawnienie w styczniu 1929 słynnego 
memorjału gen. Gronera, objawiąjąecgo 
zamiar wojny z Polską, ułatwiało .zada­
nie. Ale rząd polski nie uzyskuje na- 
'wet udziału w naradach haskich nad 
bezpieczeństwem, a okupacja Nadrenji, 
wyraźnie w art. 429-tym traktatu wer­
salskiego ustanowiona dla zabezpiecze­
nia pokoju na wszystkich granicach Nie­
miec, zo.staje zniesiona bez jakiegokol­
wiek wzięcia w rachubę sposobu poj­
mowania Locarna na wschodzie przez 
Niemcy, oraz bez najdrobniejszego choć­
by zabezpieczenia zamiennego w miejsce 
okupacji, o czem się tyle mówiło.

W ten sposób zło Locarna pogłębiło 
się, nabierając, przez ciągłe wpajanie w 
umysły świata pojęcia o różnicy granicy 
zachodniej i wschodniej granicy Nie­
miec, pozorów treści prawnej, a przede- 
wszystkiem, przez usuwanie istnieją­
cych rękojmi pokoju rosnąc w groźną si­
łę' rzeczywistą.

Przez pierwszy błąd w Łocarno i na­
stępne czteroletnie zgórą pogłębianie go 
ąż do Hagi i usunięcia okupacji Nadre­
nji,-któro zmieniło podstawy bezpie­
czeństwa w Europie, doszło się do obec­
nego stanu rzeczy, w którym ze strony 
niemieckiej pojawia się już wprost 
twierdzenie, iż układy w Łocarno... zą? 
strzegąją rewizję granicy wschodniej 
Niemiec.

Łocarno zalecane było przez jego zwo­
lenników w ten sposób:

„Jest to początek. Narazie robi się 
pokój i bezpieczeństwo na zachodzie, a 
otwiera się drogę dla zrobienia go na 
wschodzie. To jest przewidziany roz­
wój“.

Rozwój poszedł inaczej. Otwartą w 
Łocarno szczelinę rozróżnienia między 
granicą zachodnią i wschodnią rozsze­
rzyła polityka nięmięcka, której nie 
przeciwstawiła się w ostatnich czterech 
zgórą latach dobra polityka polska, opar; 
ta na sile wewnętrznej narodu, w wielki 
wyłom. I tym wyłomem wtacza się o- 
becnie ze strony Niemiec na widowpi? 
polityczną sprawy zmiany granicy pol­
sko - niemieckiej.

Stanisław S t r o ń s k i.

Kongres karny
P r a g a, 23. 8. (PAT.) Dnia 25 hm- 

otwarty zostanie w Pradze 10-ty między­
narodowy kongres karny. Zgórą 500 de­
legatów, reprezentujących 30 krajów eu­
ropejskich i pozaeuropejskich, weźmie 
udział w pracach kongresu. Prace kon­
gresu praskiego będą dotyczyły głównie 
sprawy wykonania kar i będą się odby­
wały w czterech sekcjach: ustawodaW; 
czej, administracyjnej, prewencyjnej 1 
nieletnich przestępców. Szczególnie licz­
ne delegacje wysyłają: Anglja i Stany 
Zjednoczone. Anglja w liczbie 100 osób, 
Stany Zjednoczone w liczbie 20 osób. 
Prócz wzięcia udziału w obradach kon­
gresu, uczestnicy jego zwiedzą też sze­
reg zakładów więziennych w Czechosłm 
yyacji oraz zrobią kilką wycieczek-

Lotnictwo w Stanach
Waszyngton, 23. 8. (PAT) Wg 

dług danych departamentu handlu w 
Stąpaęb Zjednoczonych znajduje s)S 
obecnie 9.773 samolotów różnego typu- 
Pilptów majg-cych;; licęnćie rżadbw® 

'.jfest 13.041/'a niecMń^kow



Z cyhlu: „Zapomniani Wielkopolanie".

Kazimierz Strzyżewski
i jego przekład „Fausta“

Komentatorzy ł krytycy polskich 
tłumaczy arcydzieła Jana Wolfganga 
Goethe‘go — „Fausta“*), niesłusznie 
pomijają w swych artykułach nazwi­
sko Kazimierza Strzyżewskiego, auto­
ra — poza szeregiem poezyj włas­
nych — polskiego przekładu tegoż 
dzieła, dokonanego na krótko przed 
wybuchem wojny światowej. („Faust“ 
— tragedja Goethe‘go, przetłumaczył 
Kazimierz Strzyżewski, Poznań 1914, 
część I, stron 174, nakładem i dru­
kiem Antoniego Fiedlera). Strzyżew­
skiego przypomniał Poznaniowi nie­
dawno Wilkanowicz w pracy p. tyt. 
„Wspomnienia z ostatniego ćwierć­
wiecza życia kulturalnego Poznania“. 
Obecnie i my słów kilka poświęcimy 
temu zapomnianemu tłumaczeniu 
Wielkopolanina-poety.

Urodzony w roku 1863 w Pleszewie 
Wielk., Strzyżewski pochodził z rodzi­
ny, która w latach niewoli dała Oj­
czyźnie szereg walecznych i bohater­
skich synów. Ojciec Kazimierza — 
Aleksy był jednym z organizatorów 
powstania Wielkopolskiego, za co zo­
stał skazany na dożywotne więzienie

Kazimierz Strzyżewski.

w Moabicie. Z katorgi uwolniła go 
rewolucja marcowa. Szereg antena­
tów tej rodziny walczy też pod orła­
mi Napoleona oraz w powstaniach 
1830, 31 i 1863 roku. Wielu z nich pole­
gło na polu chwały lub zawisło na 
szubienicy, powieszonych prezz mos­
kiewskich katów.

Zmarłego tłumacza całe życie ce­
chował gorący, entuzjastyczny i czyn­
ny patriotyzm. Wspólnie z Romanem 
Szymańskim i in. pracował usilnie w 
kierunku narodowym, nie szczędząc 
sił i środków materialnych. W powie­
cie gostyńskim np. urządza szereg zja­
zdów, odczytów i wieców, gorącem 
sercem wyczuwając bliskie już 
wskrzeszenie Wolnej, Niepodległej i 
Odrodzonej Polski.

Z zawodu aptekarz, z wykształcę 
nia filolog, a z powołania literat, w ro­
ku 1904 przesiedlił się do Poznania i 
tutaj już całkowicie poświęca się tak 
przezeń ukochanej literaturze. Umarł 
w roku 1914, nie doczekawszy się nie­
stety zorzy wolności. Świetlnana je 
go dusza, pełna altruizmu, poświęce­
nia i szczerości, żyje jeszcze we wspo­
mnieniach jego dawnych przyjaciół, 
kolegów i tych wszystkich, którzy pa­
miętają przedwojenny kulturalny Po­
znań.

Z prac literackich Kazimierza 
Strzyżewskiego niewiele ocalało po je­
go samotnej śmierci, synów bowiem 
rozproszyła wojna światowa po rozle 
glych frontach. Zaginął bruljon u- 
kończonego na parę dni przed śmier­
cią tłumaczenia „Penthesilei“ Kleist‘a 
— zaginąła druga część „Faust‘a“ Goe 
the‘go, opracowywana z poświęceniem 
i pietyzmem przez całe lata. Szereg 
zaś wł. poezyj Strzyżewskiego, odnaleźć 
można w pismach poznańskich z lat 
1908—1914. I tak w numerze 4 Fie-

*) Przekłady: Alfons Walicki, Wilno 
1884, część I/II, Z. Z. (Aleksander Krajew 
ski) — Bibl. Warszawska 1857, wtóre wy­
lanie 1883 r. Bibl. Mrówki część I, Feliksa 
lezierskiego (I/II) Warszawa 1880 r., Jó- 
sefa Paszkowskiego — Kraków 1882 (I), 
Ludwika Jenikego, Warszawa 1889 (I oraz 
uagmenty części II), Wachholza, Kościei- 
skiego i Emila Żegadłowicza z lat ostat­
nich. Przypom. autora, w

dlerowskiej „Tęczy“ (z 1911 r.) czyta­
my piękny wiersz „V i v o.s V o c o“, 
będący niejako wyznaniem poety, je­
go apostolstwem i wiarą w jutro lep­
szej doli:

„Żywych woła nasza pieśń,
Zmarłym dzwoni do pogrzebu 
— có powlokła wieków pleśń,
Niech to schłonie noc Erebu.

A więc zmarłym wonie mir,
Żywych duszą stęchłe dymy, 
Tamtym katafalku kir,
A nam niebios baldachimy.

Nam jest obcy blady smęt,
W naszych domach niema łzawić, 
Nam się dusza zrywa w pęd,
Gromy biją z naszych prawic.

Choćby w drodze przyszło ledz,
My na bój święcflim duszę,
U strażnicy ziemskich miedz 
Stoim hardzi, — Anteusze!

I otarłszy bielmo z ócz,
Wśród rumowisk i wśród trumien 
Odnajdziemy złoty klucz 
Do tych pełnych bożych gumien.

Z apostolstwem takiem w świat 
Bieżym — niosąc pieśnie — wici 
I stukamy w okna chat,
Praw do życia neofici.

Komu gnuśnie wysechł tuk,
Gnij-że dalej w swej pustelni!
Eremita do nasz wróg 
Naszą bracią świata dzielni.

Pęka martwej zimy lód,
Czas więc spulchnić glebę czarną, 
By stokłośnie z pod jej grud 
Na chleb głodnym zeszło ziarno.

Czas do śpiących ludzkich brył 
Chceń i woli nalać miazgi,
Aby nowych czerpać sił —

Patrzcie wchodzi czynu ruń!
, Od piorunnych pieśni derzeń 

Już z pod siermięg, świt i guń 
Biją tętna nowych wierzeń“.

W niemniej pięknym wierszu p. t, 
„Chciałbym być drzewem“ (Nr. 11/12 
„Tęczy“ z 1912 roku) oświetla autor 
swój umiłowania pełen stosunek do 
przyrody:

„Chciałbym być drzewem.
Co w huraganie 
Choć liść utraci 
To się ostanie.
Korzeniem drżenia 
Dosłyszy ziemi,
I coś z ich marami 
Gwarzy szaremi.“

Niema to być wierzba („co z piersi 
suchej, już się pozbyła życia otuchy“), 
ni dąb królewski, cyprys ni smukła 
jodła, a tylko brzoza cmentarna, pła- 
cząca z cicha nad „strapioną duszą“. 
Wtedy to —:

„Żywy z miazgi 
Serdecznej mojej,

Ukojeń balsam 
Wargi napoi.
A gdy pod ludzkim 
Toporem runę,
Umarłym deski wydam na trunę“.

Z papierów pośmiertnych, które 
przeglądałem ostatnio, dzięki uprzej­
mości syna zmarłego poety, p. Alekse­
go Strzyżewskiego, przytaczam tłuma­
czenie znanego wiersza Heine‘go z 
„Buch der Lieder“ —:

„Jesteś jak kwiatek polny, 
wdzięczna, wonna i biała; 
spojrzałem i w mimowolnej 
rzewności pierś mi zatkała.
T chciałbym w modlitwie ręce 
położyć na twojej skroni, 
by Bóg ci nigdy nie wziął 
białości, wdzięku i woni.“

Pierwsza część „Faust‘a“ wyszła w 
niezwykle starannej. szacie graficznej, 
nakładem i drukiem Antoniego Fie­
dlera w Poznaniu (1914 r ). Cały na­
kład (3 000 egzempl.) rozszedł się w 
bardzo krótkim czasie i to wyłącznie 
w b. zaborze pruskim, gdyż od innych 
dzielnic Polski odgradzała nas szaleją­
ca wówczas wojna światowa. Z zapo­
mnianego tego przekładu — świadczą­
cego o wysokim polocie poetyckim 
oraz o pięknym języku tłumacza — 
cytuję kilka drobniejszych fragmen­
tów —:

„Był w Tuli król na tronie 
z cnoty — wierności znan: 
kochanka mu przy zgonie 
złocisty dała dzban.
Nad tycie król go cenił 
w czas uczt przed sobą miał 
wzrok łzami mu się mienił 
gdy dghaiw do ust brał

A gdy śmierć przeczuł bliską, 
policzył miasta swe, — 
dał spodkobiercom wszystko, 
jedynie dzbana nie.
I zwołał swych wasali, 
rycerstwa zwołał kwiat, 
do gód w pradziadów sali 
w nadmorskim zamku siadł.
I wstał król posiwiały, 
pił życia ostatni żar 
i w morza odmęt biały 
ciska ten święty dar.“

(scena: Wieczór).
Małgosia:

„O święta, 
bez zmazy poczęta, 
skłoń twe oblicze ku mym łzom!
Mieczem przeszyta, 
w bólu spowita, 
w krzyżowy syna patrzysz srom.

Ratuj! Wspomagaj! Odwróć grom!
O, Święta,
bez zmazy poczęta,
skłoń Twe oblicze ku mym łzom!“

(scena: Międzymurze).
Ballada Mefistofelesa (Piwnica Au- 

erbacha):
„Był sobie raz król stary, 
a miał potężną pchłę.
Pokochał ją bez miary, 
jak własne dziecko swe.
I kazał przyjść krawcowi, 
przybieżył ten, co tchu:
Frak uszyj paniczowi,
uszyj spodeńki mu!

I chodził w aksamicie, 
miał wielkopański gest 
i wstęgę na habicie 
na wstędze złoty krest.
Nawet został ministrem, 
bo awansował wcwał, 
a, że był chłopcem bystrym, 
kuzynów — gdzie mógł pchał.'
Odtąd drudzy dworzanie 
nacierpieli się dość.
Królową, dworki, panie 
pchły cięły, jak na złość 
Lecz etykieta wzbrania 
pod karą, drapać się.
My zaś, innego zdania 
zgniatamy biedną pchłę".

Jan Kasprowicz w liście do śp. Ka­
zimierza Strzyżewskiego wyraził swą 
wielką radość z dokonanego, wiernego 
przekładu arcydzieła Goethe‘go.

Hilary Majkowski.

Ku czci obrońców Lwowa
W Zadwórzu, w pobliżu Lwowa, od­

były się podniosły uroczystości ku czci 
bohaterskich obrońców tego miasta. 
Uroczystości te stały się potężną ma­
nifestacją licznych rzesz, które w licz­
bie około 10 000 w Zadwórzu stawiły 
się, by złożyć hołd tym, co pokotem le­
gli na pobojowisku, broniąc na po­
lach zadwórzańskieh ukochanego Lwo­
wa.

Uczestnicy lwowscy uroczystości 
przyjechali osobnym pociągiem wraz 
z Poznańczykami, którzy zjawili się 
w liczbie kilkudziesięciu. Tworzyli o- 
ni organizację „Związku byłych uczest­
ników powstań narodowych“ z Poz 
znania. Pleszewa i Jarocina. Przybyli 
z prezesem Niemojewskim, komendan­
tem por. Adamskim i sekretarzem 
Związku Hostyńskim na czele, ze 
sztandarem oraz ogromnym wieńcem 
z czerwonego kwiecia. Szarfy o bar­
wach narodowych nosiły napis: „Nie­
ustraszonym Obrońcom Kresów 
Wschodnich“ — Związek byłych u 
czestników powstań narodowych“.

Wkrótce potem przybyli kolejarze z 
Tarnopola, Podwołoczysk, Jeziernej, 
Zborowa, Złoczowa z dwiema orkie­
strami kolejowemi i siedmiu ogromne 
mi wieńcami, niesionemi przez przed­
stawicieli sekcyj węzła tarnopolskie­
go. Prowadził tę ogromną grupę, li­
czącą około 7 tysięcy kolejarzy, radca 
Sawicki z Tarnopola.

Po złączeniu się obu grup, lwów 
sklej i tarnopolskiej z miejscową pro­
cesją, rozwinął się olbrzymi pochód, 
który przy dźwiękach orkiestry pocz­
towej ze Lwowa i czterech orkiestr 
kolejowych ruszył ku masowej mogi­
le. Tuż za procesją szły rodziny po­
ległych pod Zadwórzem; a za niemi 
grupa Zadwórzańczyków, którzy nie 
śli olbrzymi wieniec z czerwonych 
kwiatów z napisem: „Poległym towa­
rzyszom broni“ — „Uczestnicy walk 
pod Zadwórzem“.

Entuzjastycznie przez wszystkich 
witany szedł komen . „nt małopolskiej 
armji ochotniczej \ hrygadjer Czesław 
Mączyński. Mszę odprawił ks. Pękał 
ski, proboszcz z Wyżnian, poczem na­
stąpiły egzekwie na mogile.

Po egzekwiach przemówił do zebra- 
I nych pułk. Czesław Mączyński, który

wspomniał bohaterski bataljon kapi­
tana Zajączkowskiego.

Otoczony przez trzy dywizje jazdy 
Budiennego bataljon Zajączkowskie­
go bronił się zaciekle przez pięć go­
dzin aż do wyczerpania ładunków. — 
Wszyscy legli pokotem z bohaterskim 
dowódcą, który ostatnią kulę zacho­
wał dla siebie.

Jak się uchronić 
przed zatruciem grzybami

W ostatnich dniach prasa kilka­
krotnie donosiła o ciężkich zatruciach 
grzybami w różnych miejscowościach, 
ostatnio o kilku wypadkach zatrucia; w 
Poznaniu.

Po większej części spowodowane 
one były spożyciem grzybów, które u- 
zbierali potruci sami w lesie, lub też 
uzbierały je dzieci.

Rzecz jasna, że w roku — jak obec­
ny — obfitujący w wielką ilość grzy­
bów jadalnych wyborowych, rosną 
również w obfitości grzyby mniejwar- 
tościowe i trujące. Nasze gospodynie 
nie baczą, jakie grzyby się zbiera, tyl­
ko biorą to co rośnie, a dopiero w do­
mu przy przyrządzaniu wszystkich ra­
zem najpierw je sparza gorącą wodą a 
potem przy gotowaniu kładą do nich 
srebrną łyżkę, lub też cebulę. O ile te 
zczernieją, to uzbierane i napół przy­
rządzone grzyby się wyrzuca, gdyż są 
trujące. Jeżeli zaś nie zczernieją to po 
dwu- lub trzygódzinnem gotowaniu 
grzyby ich zdaniem nadają się do je­
dzenia.

Wkładanie do grzybów srebfnych 
przedmiotów lub cebuli niezawsze 
od zatrucia, jeżeli grzyby są trujące, 
nas uchroni. Natomiast srebrna łyżka 
zczernieje i w niektórych grzybach ja­
dalnych, wskutek działania soli fosfo­
rowych, które jednak nie są trujące.

Jedynym sposobem uchronienia się 
przed zatruciem jest dokładne pozna­
nie grzybów. Należy brać tylko te grzy­
by, które się dokładnie zna. Zatruć się 
można również grzybami jadalnemii, 
jeżeli te są stare, rozmokłe i długo le­
żały po zbieraniu. Zawarte w grzybach 
w dużej ilości białko w starzejących się 
grzybach ulega szybko rozkładowi i 
staje się bardzo niebezpieczną truci­
zną. A więc brać grzyby tylko znane 
i świeże.

Do najsilniej trujących grzybów za­
liczyć należy wszystkie odmiany mu­
chomorów. Niestety u naś najwięcej 
znany jest tylko muchomor czerwony 
i tego nikt nie weźmie, gdyż już z da­
leka poznać go można po jego czerwo­
nym białemi płatkami upstrzonym ka­
peluszu. Ale zato mało się zważa na 
odmianę muchomora białego, który 
bardzo podobny jest do pieczarki, 
zwłaszcza młode, jak i muchomory zie­
lone podobne do pojawiających się o- 
becnie w wielkiej ilości gąsek lub t~ 
zw. zielonek. I spożyciu tych właśnie 
muchomorów należy prawdopodobnie 
przypisać ostatnie wypadki zatrucia. 
Spożycie tych grzybów pociąga za sobą 
zawsze silne, zatrucie, kończące się w 
wielu wypadkach śmiercią. Przy przy­
rządzaniu ich (gotowaniu) srebrna 
łyżka napewno nie zczernieje.

Pozatem jest cały szereg grzybów 
może mniej trujących, ale również 
bardzo niebezpiecznych, których jed- 
flak tu niesposób wszystkich wyliczyć. 
Wspomnę tylko o jednym, który czę­
sto na targach sprzedają jako polską 
truflę, tęgoskórze pospolitym. Spożyty 
w większej ilości sprowadza śmiertel­
ne zatrucie. Poznać go łatwo po grubej 
skórze, jaśniejszej aniżeli mięso. Trufle 
rosną zawsze pod powierzchnią ziemi, 
a tęgoskóry na wierzchu, tak jak znane 
wszystkim purchawki.

A więc ostrożnie, ale nie z grzybami 
w ogólności. Kilka wypadków zatrucia 
odstraszyło ludzi od spożywania grzy­
bów wogóle. W obecnym roku jest 
grzybów w bród, są tanie, więc nie 
przestraszać się, tylko poznać je do­
kładnie i brać tylko dobre i świeże. 
Rośnie u nas przeszło 200 gatunków 
jadalnych grzybów bardzo smacznych, 
więc pocóż brać trujące, których licz­
ba nawet połowy nie sięga.

Gdyby pomimo wszelkiej ostrożno­
ści zaszedł wypadek zasłabnięcia — 
co znającemu grzyby zdarzyć się nie 
może — należy się postarać o jaknaj- 
szybsze opróżnienie żołądka i natych­
miast wezwać lekarza.

Jan Ratajczak 
st. kontroler sanitarny.

Informacyj o przystankach i odjaździe 
autobusów udziela sekretariat Związku 
Przedsiębiorstw Autobusowych przy ulicy 
Kantaka nr. 1, w godzinach od 9 do 1 1 od 
15 do 1$ (Telsion
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KALENDARZYK
Niedziela, 24 sierpnia 1930.

Słońce: wschód 4,49 — zachód 18,59 —
długość dnia 14 godzin 10 min.

Księżyc: wschód 4,40 zachód 19^33 — 
nów.

Kai. rz.-kat.: Bartłomiej Ap. — jutro Lud« 
zwik kr.

Kai. slow.: Cieszymir — jutro Namysław,

Zebrania
Dziś o 7,30 Zw. Tow. Powstańców i Woja­

ków D. O. K. VII. — (apel w ogro­
dzie strzeleckim w Szelągu), o godź. 
7,30 zbiórka na pl. Bernardyńskim, o 
godz. 8,15 msza św., defilada, kawa 
itd.;

o 11 Zrzeszenie st. asyst., asyst, i ele­
wów kolej., w lokalu Z. U. K., ul. Ra­
tajczaka 21;

o 11 Cech Czeladzi Ciesielskich — wal­
ne zebranie u p. Koniecznego, ulica 
Masztalarska 2;

o 12,15 Kat. Tow. Robotników Polskich 
(Górczyn) w sali kina „Polonia".

o 17,15 Stów. Służby Żeńskiej, w Domu 
Król Jadwigi.

Jutro o 20 Kat. Tow. Rzemieślników Pol­
skich, w Domu Król. Jadwigi;

o 20 Kat. Koło Abstynentów „Wyzwo­
lenie" (śródmieście), w Domu Św. 
Wojciecha, al. Marcinkowskiego 221.

Nocna służba aptek
śródmieście: Apteka pod Eskulapem, plac 

Wolności 13.
Apteka Sapieżyńska, pl. Sapieżyński 1. 
Apteka pod Złotym Lwem, Stary Ry­

nek 75.
Apteka Chwaliszewska, Chwalisze- 

wo nr. 76.
Jeżyce: Apteka pod Gwiazdą, ulica Kra­

szewskiego 12.
Łazarz: Apteka przy Parku Wilsona, ul. 

Marszalka Focha.
Wilda: Apteka pod Koroną, G. Wilda 61. 
W innych dzielnicach pełnią nocną służbę 

apteki tamtejsze.
Pogotowie Lekarskie Związku Leka­

rzy, ulica Pocztowa 30, dyżuruje we dnie 
i w nocy. — Telefon 55-55.

Wystawy
Salon Stów. Przyj. Sztuk Pięknych, plac

Wolności 18, otwarty w dnie powszed­
nie od godz. 11—17, w dnie świątecz­
ne od godz. 12—15.

Salon Wlkp. Stów. Artystów-Plastyków, j
pi. Wolności 14 a, otwarty w dnie po­
wszednie od godz. 11—17, w dnie 
świąteczne od godz. 12—15.

Pogrzeby
Dziś: śp. Franciszka Antkowiaka o go­

dzinie 15 z kaplicy cment. w Dębcu. 
Śp. Wacława Małeckiego o godz. 17 
z kaplicy cment. w Dębcu. — Śp. An­
toniego Sobeckiego o godz. 17 z kapli­
cy cment. w Górczynie. — Śp. Pauli 
z Kaczmarków Strzyżewskiej o godz. 
17,15 z kaplicy cment. w Górczynie,

Teatr Nowy
DżJi — „Twarz I maska*. — Gościnny 

występ W. Brydzińskiego.

Akcja samoobrony społeczeństwa
polskiego w Małopolsce wschodniej

Rexnlucje wczorajszego wiecu w Tarnopolu — Utworzenie 
Polskiego Komitetu Kresowego

Warszawa, 24. 8. (Tel. wł.). W 
sobotę wieczorem odbył się w Tarnopo­
lu ogromny wiec w sprawie aktów sabo­
tażowych. Pb przemówieniach Bogda­
nowicza i Kazimierza Mirskiego posta­
nowiono utworzyć Polski Komitet Kre­
sowy i wezwać społeczeństwo do podję­
cia akcji samoobrony, współdziałając w 
tej dziedzinie z władzami państwowe- 
mi.

W rezolucjach wezwano społeczeń­
stwo do samoobrony, dio wzmożenia eks

pansji polskiej oraz do wystąpienia do 
władz o rozwiązanie organizacyj sabota; 
żowych, jak, „Śokił“, ,,Łuh",. „Ptak" i 
„Proświta", które to organizacje śą jed­
nocześnie krzewicielami . separatyzmu 
Postanowiono też dążyć do zniesienia 
odrębnych szkół ukraińskich zwłaszcza 
gimnazjów.

Komitet będzie działał w permanen- 
cji i natychmiast przystąpi do, organizo­
wania na terenie całego woj. tarnopol­
skiego akcji samoobrony.

Śmiertelne przejechanie
j\ja Starym Rynku autobus

Ofiara wypadku
Wcozraj wieczorem na Starym 

Rynku u wylotu ul. Wrocławskiej zo­
stała przejechana przez autobus 60-let- 
nia Joanna Romińska, zamieszkała 
przy ul. Żydowskiej 12. Koła autobu­
su zmiażdżyły nieszczęśliwej kobiecie 
klatkę piersiową. Nieprzytomną od­
wieziono do szpitala miejskiego celem 
dokonania operacji. Stan nieszczęśli­
wej był jednak tak ciężki, że śmierć 
nastąpiła jeszcze przed operacją.

przejechał GO-letnią kobietę — 
zmarła w szpitalu

Na Chwaliszewie samochód P. Z. 
43 307 przejechał 44-letnią Marję Ku­
bisiak (Chwaliszewo 6), którą, w sta­
nie dość poważnym odwieziono do 
szpitala miejskiego.

Na ulicy Marsz. Focha dostał się 
pod samochód Marceli GałdyszewskL 
który odniósł obrażenia na calem cie­
le. Po opatrzeniu ran przez Pogoto­
wie Lekarskie Gałdyszewskiego odsta­
wiono do domu, (z.)

mu magistrackim przy ul. Rolnej, oraz 
Stefanem Ratajczakiem bez stałego 
miejsca zamieszkania na czele.

Awanturników rozpędził post. Pro- 
bański przy pomocy przećhódząćego od­
działu saperów, a podżegaczy odprowa­
dzono na odwach celem spisania proto­
kołu. (z)

Ujęcie obłąkanego
Na Kaponłerze wałęsał się nieja­

ki Franciszek Adamczyk (Kolejowa 
nr. 12), zdradzający objawy obłąkania. 
Przywieziony do szpitala miejskiego, 
urządził takie awantury; że trzeba go 
było odstawić do zakładu na Grobli.

(z.)

Przeciw obstrukcji, hemoroidom, zabu-
! rżeniom w żołądku i kiszkach, zastoinie' 
w wątrobie i śledzionie, bólom krzyża, 
zaleca się płcie naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka Józefa“ kilka razy dziennie. 
Żądać w aptekach. np 3233

Bibljoteka 1. J. Kraszewskiego (Wroc­
ławska 17) otwarta codziennie od 
12—13 i od 16—19, w soboty od 12 do 
15. Kaucja zł 3,00. Abonament zł 1,80. 
Wpis 50 groszy.

Publiczna wypożyczalnia książek Czytel­
ni dla Kobiet przy ul. Kantaka 8-9 
II ptr., otwarta codziennie od godz. 
11—13 i od 16—19. Opłata miesięcz-

Teatr świetlny „Słońce“
Dziś, w niedzielę nieodwołalnie po raz 

ostatni świetna komedja francuska p. t.: 
„Szalona Księżna“.

Jutro, w poniedziałek atrakcyjna pre- 
mjera pięknego obrazu życiowego p. t.:

Miłość zwycięża.
Przepiękny ten film — pełen humoru i 

sentymentu — to jakby karta z życia — 
to wszystkie nasze radości i troski.

Obraz odznacza się doskonałą reżyse- 
rją, efektownemi zdjęciami a nadewszyst- 
ko świetną grą wszystkich artystów. Nic 
w tero bynajmniej dziwnego, skoro w fil­
mie tym grąją 3 gwiazdy, amerykańskie­
go filmu: rozkoszna, pełna humoru i 
wdzięku LEATRICE JOY, uosobienie szla­
chetnej sjly, słynny VICTOR Mc. LAGLEN 
i najznakomitszy komik amerykański 
FARREL Mc. DONALD. Nazwiska zna­
komitych a tak popularnych artystów — 
są najlepszą rękojmią, że „MIŁOŚĆ ZWY­
CIĘŻA“ będzie prawdziwą rewją doskona­
lej gry aktorskiej, humoru i werwy,

„Słońce“ dla wszystkichin
Wszyscy do „Słońca“!!!

Uwaga: Jeszcze tylko kilka dni 
najniższe ceny biletów!!I

skiego w jego genialnej kreacji dr. To- 
keramo.

„Tajfun“ obiegł wszystkie sceny 
świata, odnosząc wszędzie niebywały 
sukces. Premjerą wzbudziła wielkie 
zainteresowanie u teatralnej publicz­
ności Poznania,

Zjazd starszego harcerstwa
W dniu 25 bm. nad jeziorem Kieł- 

pińskiem pod Lidzbarkiem (Pomorze) 
rozpoczyna śi| zjazd Starszego Har­
cerstwa, na który przybędą delegaci i 
delegatki zrzeszeii starszobarcerskich 
z różnych stroń kraju. Zjazd odby­
wać się będzie na terenie zlotu instruk­
torek harcerskich i trwać hędżid' ćńłY 
tydzień do 31 bm. W programie zjazdu 
referaty dotyczące głównie metod i 
programu prac zrzeszeń.

Dojazd na zjazd do stacji Lidzbark- 
miasto, skąd 14 kim. na teren obozu.

Wiadomości Potoczne
Z WIELKOPOLSKI

—-•Obrzycko. (Święto sportowe.) W, 
dzień Wniebowzięcia N.Marji Panny od­
było się w tutejszem mieście święto, spor­
towe, urządzone przez klub sportowy 
„Jedność“, Stów. Młodzieży Polskiej i I. 
żeńską drużynę harcerską im. Królowej 
Jadwigi. Uroczystość ta, połączona z 
uczczeniem 10 rocznicy Cudu nad Wisłą, 
rozpoczęła się o godz. 9,30 zbiórką towa­
rzystw na Rynku, skąd przy dźwiękach 
orkiestry Tow. Powstańców i Wojaków 
wyruszono do kościoła parafjalnego na 
uroczyste nabożeństwo, celebrowane 
przez ks. prób. Dziubińskiego. Po obłę­
dzie odbyły się na boisku tuż przy ogro­
dzie Bractwa Kurkowego zawody lekko­
atletyczne. ' '«

—- (Z życia przemysłowców.) W mi­
nioną niedzielę odbyło się w lokalu p. 
Sylwestra Chmielewskiego plenarne ze­
branie Tow. Przemysłowców, które za­
gaił prezes p. Brunon Schwartz. Po od­
czytaniu protokołu i komunikatów wy­
głosił sekretarz p, Szwacki obszerny i 
treściwy referat na temat 10 rocznicy Cu­
du nad Wisłą. Sprawę przystąpienia: do 
Związku Tow. Przemysłowego i Rze­
mieślniczego w Poznaniu odroczono do 
następnego zebrania, (os)
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1 DOLARA ZA KAŻDA ŻYWA RLUŚKWĘ,. 
At*aa maznaleziona po prżepfowśuże-, 
BłAPA KAMI hiu dezynfekcji' preparatem- 

„FUMIGATORB CIMBJiiT 
j-rz- zastosowaniu sie do śpp-„ 
sobfiw uży ia. wypłacimy na­
tychmiast. „FUMIGATO- 
KĘ GIMEX“ jest świeca 
dezynfekcyjna, tępiąca, rady­
kalnie w ciągu 5 godzin 
wszel.ds insekty (pluskwy, 
wszy, mole, karaluchy) i .mi­
kroby chorobotwórcze. Po­
siadamy pochwalne orzecze­
nia rozlicznych ihstytucy) 
rządowych i komunalnych-

Zakłady Chemiczno-Dezynfekcyjne „SALWA­
TOR“, Katowice, Teatralna 10. Tel, 29 Ot 
Do nabycia we wszystkich aptekach i droge­
riach. Tw 2?

„Tajfun“ w Teatrze Nowym
Jutro, w poniedziałek Teatr Nowy 

wystąpi z premjerą głośnej sztuki 
LangyeFa p. t. „Tajfun“ z gościnnym 
występem znakomitego artysty Teatru 
Narodowego p. Wojciecha Brydziń-

Wielka bójka na ul. Rolnej
Wczoraj o godfe. 21,50 na ulicy Rolnej 

na Wildzie powstała wielka bójka, któ­
rą wywołało kilku pijanych wyrostków 
z Janem Bajerkiem, zamieszkałym w do-i

PUDER

IlNarciheSleu
* dc «Mauw 

WÍ2CMIE do NABYCIA
SW 2881

BOLESŁAW OSKARD

MARKIZ
POWIEŚĆ.
(Ciąg dalszy.)

— Więc zakładamy się? — pytał 
Piwosz, obrzucając wszystkich wzro­
kiem.

— Doskonale. Tylko, jaki to ma 
być zakład? — Valda spojrzał ironi­
cznie po obecnych, przyczem znaczą­
co wyciągnął nazewnątrz kieszeń ma­
rynarki, ukazując, że jest próżna.

— Jeśli ja wygram zakład, tedy 
wszyscy, jak tu jesteście. . . pójdzie­
cie moim śladem. To jest, odmienicie 
się, . , Nie śmiejcie się. . . Słuchajcie 
mnie z uwagą. Oto każdy z was za- 
bierze się na serjo do pracy, stanie się 
człowiekiem użytecznym, potrzebnym 
członkiem społeczeństwa. Każdy z was 
założy sobie własny dom. . .

— Co? Może ożeni się? — próbował 
naśladować Piwosza Valda.

— Tak jest. Ożeni się.
— Ładna perspektywa. Ani słowa.
— Co do mnie, to jeżeli ci się uda, 

Markiz, ta twoja kampanja, gotów je­
stem wstąpić chociażby do jakiego za­
konu o najsurowszej klauzurze. , . — 
szczerze powiedział Sochacki.

— Ja to samo... — powiedział Bażant
Inni uśmiechali się, albo nawet śmia­

li się na całe gardło .Bawił Ich ten za-

kład osobliwy, bawiło ich wogóle wszyst­
ko obecnie.

— Więc stoi zakład? — pytał Piwosz.
— Ba... A jak-przegrasz? Cóż tedy? 

— zaskrzeczał Valda.
— Na wszystko się zgadzam, co po­

stanowicie; Zgóry wszystko aprobuję.
— Patrzcie no. Jaki pewny siebie? 

No.... no...-.
— Więc? Słucham.
•— Publicznie będziesz musiał odwo­

łać wszystkie błędy nowej swojej nau­
ki. I to w tej tutaj okolicy, gdzieś w pu- 
blicznem miejscu.... — zaproponował 
któryś.

~ Za karę będziesz tunikał spojrzeń 
kobiecych i nie będzie cudzołożył przy­
najmniej przez rok jeden. Pyska nie 
wolno ci będzie otworzyć do żadnej ko­
biety. ,. Zrozumiano? — złośliwie zau­
ważył Balzar.

—- Zabierzesz się wreszcie do uczci­
wej pracy i napiszesz książkę.... — zło­
śliwie rzucił ktoś z boku.

— Zdobędziesz większy zapas gotów­
ki, tak ażebyśrny wszyscy mogli bez tro­
ski spędzić przynajmniej jeden miesiąc...

— Tak... tak...! Markizowi to przyj­
dzie z łatwością....

Rada w radę zgodzono się, że na wy­
padek przegranej, Piwosz będzie musiał 
wziąć wszystkich przyjaciół ha utrzy­
manie na przeciąg conajmniej jednego 
miesiąca.

—. Będzie cię to słono kosztowało, 
Markiz.... — dworował Balzar. — Co 
do Janie, Już naprzód wiem, jak bardzo i

wielkie będę miał w tym czasie pragnie­
nie i jakie jeszcze większe zachcianki...

— Radzę ci już naprzód obejrzeć się 
za przyszłą żoną. Zrób jednak przed­
tem, radzę, generalny przegląd samego 
siebie i zastanów się poważnie nad wy­
borem przyszłego zawodu... — odciął 
się Piwosz.

— Mam czas... Mam czas... ■
— Niech mnie kule biją, jeżółi nie 

dotrzymam obietnicy. Słuchaj, Markiz,
— pokpiwał Valda. — Gotów jestem oże­
nić się z tern starem pudłem, które to­
warzyszyło twojej Amerykance, jeśli 
wygrasz zakład.., Pamiętaj. A Z buldo­
giem wreszcie... Jak zechceśz, jak roz- 
każesz....

— Stoi zakład? , ( 1
Piwosz rozglądał się) pi® twarzach 

obecnych, wyczekując odpowiedzi
— Naturalnie, stoi! — odpowiedzią! 

za wszystkich Valda.
— Nikt nie oponuje?

/ Milczenie było odpowiedzią.
— Ach,/Jak ty to celebrujesz... — 

odezwał się )po chwili Balzar. Toć 
przecież postanowione, niema o czeih 
mówić. Jeśli chcesz ,możemy spisać cy­
rograf na piśmie na wieczystą rzeczy pa­
mięć i ku tern lepszemu umocnieniu 
zakładu,

— To zbyteczne. Wystarczy mi, że 
się zgadzacie — rzeki Piwosz.

— Ale powiedzźe nam u licha, jak 
ty tego zamierzasz dokonać? za pijśred- 
nictwem radją? czy moż6 telepatycznie?
— żartował Yalda,

— Wyjeżdżam jutro z Hawru do 
Ameryki — brzmiała twarda odpowiedź 
Piwosza.

— Co? co? co? jutro,. . ?
Jeden przez drugiego zadawali pyta; 

nia. Niektórzy ze zdziwienia aż, zerwali 
się z miejsc.

— Tak jest. Jutro!
— To znaczy, że dzisiaj wieczorem 

wyjeżdżasz pociągiem... ?
Piwosz kiwnął głową twierdząco.
— No, i powiedz, kochanie? Gdyby- 

śmy cię tak nie przydybali dzisiaj w 
mieszkaniu i nie ściągnęli tutaj przemo­
cą, z pewnością nawet byś nie pomyślał, 
ażeby się pożegnać z mami? — wystąpił 
z pretensjami Sżyński. — Fe, wstydź się, 
Markiz... Nieładnie...

— Napisałbym wam z drogi.
— Aha, tędy go wiedli... Gadaj 

zdrów.
— Ja zawsze twierdziłem i twierdzę, 

że życie wypełnione jest świństwem ma 
każdym kroku — flegmatycznie zauwa­
żył Orłów, zwany Bażantem. — Nawet 
przyjacielowi wierzyć nie możesz, a to 
i on cię zdradzi niekiedy... Fe, wstydź 
się, Markiz.

— Nie zawracajcie głowy... Jeste­
śmy w najlepszym razie skwitowani-• • 
Rozumiecie mnie? Skwitowani...

Ostatnie słowo Piwosz powiedział z 
naciskiem, wpatrując się, badawczo w 
twarze Szyńskiego i Valdy.

(Ciąg dalszy nastąpi) -
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Autem w polskie góry
Droga do Morskiego Oka — Po stronie stoiraekiej — Pięknie 

tam .
Szosa ze Zakopanego do Morskiego 

Oka snuje się przez urocze polany i 
bale, gubi się w zielonych borach peł­
nych tajemniczego jakiegoś zmroku, 
wspina się z dolin i z nad szumiących 
potoków aż het pod stopy dzikich tur­
ni, gdzie wśród szarych głazów rosną 
tylko jeszcze kosodrzewiny. Na każ­
dym skręcie, gdzie oko spocznie, roz­
taczają się coraz to nowe i nieoczeki­
wane krajobrazy. Niema w Polsce 
drogi, któraby tej drodze co do malo- 
wniczości mogła dorównać.

Niestety jakość nawierzchni pozo­
stawia dużo do życzenia. Biedny kie­
rowca samochodu, zamiast rozkoszo­
wać się raz poraź przynajmniej wido­
kami, musi uważać na nierówności i 
wyboje, aby nie wpaść na jakiś słup 
przydrożny. Po przejeździe autobusu 
lub samochodu tumany kurzu unoszą 
się w górę, a w porze suchej i bez­
wietrznej kurz jak gęsta mgła ciąży i 
wisi nad drogą. Aż żal wtenczas po­
patrzeć na sznury maszerujących 
skautów, którzy zamiast świeżego 
górskiego powietrza łykają pył ta­
trzański. Wprost niezrozumiałem jest, 
że tej pokazowej drogi od parady, wy­
ścigów i zagranicznych wycieczek 
się nie betonuje i smołuje. Mając tę 
szosę w porządku, naprawdę mogli­
byśmy spraszać zagranicę do zwie­
dzania naszego najbardziej uroczego 
zakątka.

W Zakopanem widziałem samo­
chody ze znakami: wołyńskim, wileń­
skim i pomorskim. Wszyscy się ska­
rżyli, że ich ciągle podrzucały złośli­
we dołki i kamyszki nieustępliwe, aż 
resory trzeszczały i motory warczały z 
niezadowolenia. No, może i to z cza­
sem się zmieni i — jakoś to będzie. 
Gdyby tak Prezydentowi chciano wy­
budować letni pałacyk na Cyrlach, 
jak to uczyniono we Wiśle, jakby to 
droga morskooka pokraśniała i wydo- 
brzała!

Z Jaszczurówki droga nasza pod­
nosi się w miękkich serpentynach aż 
do Toporowej Cyrli. Za nami sinieje 
daleko dolina zakopiańska, a domki 
w niej wydają się jak wyjęte z bajki i 
zamieszkałe przez samych krasnolud­
ków’. Giewont się zmienił zupełnie. 
Skurczył się jakoś i wygląda tak z bo­
ku jak ostry, stromy grat. Dalej zno­
wu widzimy rysujące się ostre szczyty. 
Tatr, a znowu z drugiej strony rozta­
cza się panorama szerokiej doliny no­
wotarskiej, a za nią zlewają się z dale- 
kiemi obłokami Gorce i Beskidy. '

Jedziemy dalej i wnet zaszywamy 
się w gęstych świerkowych lasach, po­
nurych, a zarazem tak wspaniałych. 
Za leśniczówką Zazadnią droga pnie 
się wśród takich samych borów w 
długich serpentynach aż na grzbiet 
Porońca, skąd już niespodzianie bli­
sko widzimy nagie turnie i szczyty 
wysokich Tatr. Droga znowu krotoch- 
wilnie opada do doliny Białki, potem 
do Roztoki, w której przejeżdżając 
przez zgrabny most kamienny, mija­
my wodospady Mickiewicza Motor

. a jednak
zaczyna ciężej pracować i w przepięk­
nych ostrych, jakichś przedziwnie dzi­
kich wirażach kręcimy się stromo w 
górę. Nad nami wiszą głazy i wier­
chy, pod nami widać serpentyny co- 
dopiero przejechane. Tam na lewo 
szarzeje najwyższy szczyt polski, Ry­
sy, dalej Mięguszowieckie, a wreszcie 
jedna stroma zdawałoby się niedostęp­
na iglica Mnicha U stóp tych szczy­
tów szkli się ciemno-niebieska tafla 
Morskiego Oka. Wydaje się nam pra­
wie, że zakłóciliśmy warczeniem mo­
toru spokój tysięcyletniego snu przed­
potopowych olbrzymów, wydaje się 
nam, że tu nic się nie mogło zmienić 
od czasów, gdy ziemia jeszcze była 
pokryta lodami i głazami, że tu panu­
je jakaś dzika niepohamowana urwi- 
stość i wiekowa szarość.

Muszę wspomnieć jeszcze o Smo­
kowcu i jego okolicy. Droga przez Ja­
worzynę i uroczą słowacką wieś Zdża- 
ry — w której futryny okien malują 
na czerwono, jeżeli w chacie jest pan­
na na wzydaniu — aż do czeskich pod­
tatrzańskich uzdrowisk jest w’prost 
okropna. Albo kiedyś była i tylko ją 
autobusy porozjeżdżały, albo jej nie 
było wogóle i autobusy ją sobie ujeź­
dziły. Dopiero od wsi Matlar aż do 
samego Szczyrbskiego plesa alias je­
ziora jest ona tak wspaniała, że auto- 
mobilista wogóle lepszej sobie nie mo­
że wystawić. Równa, szeroka, prawie 
nie kurząca, ciągnie się wzdłuż całych 
wysokich Tatr. Gdzieś daleko na do­
le połyskuje popradzka dolina, której 
końca nie widać. A nad drogą pię­
trzą się takie szczyty jak Łomnica, 
Durny, Lodowy, Sławkowski szczyt, 
wreszcie i Gierlach, a za nim znowu 
mniejsze: Kończysta, Tępa, Szatan 1 
Krywań. Nad tą doliną i pod temi 
turniami ciągnie się najlepsza ta­
trzańska droga automobilowa i prze­
biega czyste, pięknie odbudowane u- 
zdrowiska, jak Łomnicę, Stary i No­
wy Smokowiec, Westerów aż do 
Szczyrbskiego jeziora. Przejazd koło 
pielęgnowanych ogrodów’, kolo ślicz­
nych wil i rzeczywistych palace-hote- 
lów na tle takich samych dzikich 
Tatr naprawdę robi wrażenie i rriimo- 
woli nasuwa porównanie z naszą rze­
czywistością. Do tego dochodzi sło­
neczne położenie na południowych 
stokach górskich.

A jednak nasza północna natura 
może iść z południową w zawody. Te 
wielkie olbrzymy, tam wyglądające 
jak poprzewracane kubły, nie mają 
uroku naszych Tatr, naszego Giewon­
tu, Kozich, Świnicy, Mięguszowiec­
kich i innych. Są z dali za jednostaj­
ne, jeden szczyt jak drugi.

A co najważniejsze, nie mają tam 
naszych Regli. Te ciche, skromne, a 
tak bardzo zielone Regle, które dopie­
ro podnoszą piękność niebieskich 
Tatr są w swoich miękkich linjach 
tak urocze, że razem z Tatrami two­
rzą dopiero tę przecudną całość.

Jedna jeszcze drobna na pozór, ale 
miła różnica. Po polskiej zimnej stro­

nie, latem czy zimą, mają ludzie ja­
kieś miny wesołe. Zabawa czy u Kar­
powicza, Trzaski czy w Morskiem Oku 
lub Jaszczurówce jakoś idzie. Pomi­
mo kiepskich czasów, jest wesoło, 
swobodnie, i szaleństwo jakby wisia- 
ło w powietrzu. A tam u Czechów ja­
koś ciężko, nic się nie klei, ludzie czy 
się nie umieją bawić, czy co, niewia­
domo, twarze uroczyste jak u radców 
skarbowych, a panie — pewnie za 
masywne. Cyganie rzempolą rzewne, 
oklepane kawałki do sznycli i nale­
śników, piwo odchodzi gwałtownie, a 
pomimo wszystkiego niema życia i 
drygu do zabawy.

Spać i kąpać się wołałbym po 
czeskiej stronie, ale żyć i nie umie­
rać stanowczo po naszej. S. Z.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Metropolis“ wyświetla film an­

gielski p. t. „Zagłada od wschodu". Rok 
1950. Bliżej nieokreślone anonimowe mo­
carstwo wschodnie, niby Sowiety, stara 
się sprowokować wojnę pomiędzy Stana­
mi Zjednoczonemi Atlantyku, a Stanami 
Europy. Intrygom tym przeciwdziała pre­
zes bardzo wpływowej organizacji Przy­
jaciół Pokoju szlachetny dr. Seymour. Na­
stępuje dramatyczny moment. O godzi­
nie 12 w nocy prezydent Europy ma wy­
powiedzieć wojnę i ogłosić przez radjo od­
powiednią decyzję rady ministrów. Dr. 
Seymour, „nie chcąc dopuścić do rozle­
wu krwi", strzela do prezydenta, a sam 
przez radjo ogłasza manifest pokoju. — 
Tymczasem córka dr. Seymoura buntuje 
przeciwko wojnie zmobilizowane kobiety, 
które niedopuszczają do wysłania eska­
dry powietrznej, mającej zaatakować wro­
ga i śpiewają hymn pokoju. Stany Zjed­
noczone Atlantyku przyjmują manifest 
dr. Seymoura z entuzjazmem i pokój zo- 
staje uratowany. Dr. Seymour ma teraz 
nieprzyjemny proces o usiłowane morder­
stwo, ale szczęśliwie zostaje uwolniony a 
Liga Pokoju podwaja liczbę członków’

Ideowa strona filmu jest bardzo pły­
ciutką propagandą pacyfizmu; kwestja 
wojny i pokoju, to nietylko jak sugeruje 
film, kwestja wytrzymałości nerwów opi- 
nji publicznej danych narodów; jest to 
często kwestja bytu narodu, kwestja jego 
pomyślnej przyszłości.

Znacznie ciekawsza, jest techniczna 
strona filmu, zwłaszcza obrazy z życia co­
dziennego w r. 1950. Gra artystów (same 
nieznane nazwiska) jak i reżyserja scen 
zbiorowych — poprawna. (Ga.)

Kino „Colossenm“ wyświetla film p. t. 
„Awantury chińskie*'. Kino to odświeży­
ło się, odnowiło, założyło aparaturę dźwię­
kową i daje na początek swego nowego se­
zonu bardzo wesołą komedyjkę z parą 
świetnych komików’ amerykańskich, Ka­
rolem Dane i George Arthurem. Partner­
kami ich są śliczna Józefina Dunn i Polly 
Moran. „Awantury chińskie" nic a nic 
nie ustępują w sw’ej rozbrykanej wesoło­
ści awanturom haremowym, tej samej 
pary przyjaciół, które oglądaliśmy nieda- 
wno w’ Poznaniu. (Ga.)

ZTEATRÓW
— Z Teatru Nowego. Dziś po raz o- 

statni doskonała włoska komedja L. 
Chiarelfego p. t. „Twarz i maska" z go­
ścinnym występem W. Brydzińskiego w 
roli hrabiego Graziano. Publiczność da­
rzy naszego znakomitego gościa niemilk- 
nącemi oklaskami. Obsadę uzupełniają 
pp. Fiszer-Chmurkowska, Jerzmanowska, 
Suchankówna, Żeromska, Chmurkowski, 
Płonka-Fiszer, Kitka-Sokołowski, Prze-

biński i inni. Reżyserja p. Brydzińskiego, 
dekoracje Al. Kobrynia.

Jutro, w poniedziałek po raz pierwszy 
głośna sztuka Langyela p. t. „Tajfun", w 
której gościnnie wystąpi znakomity arty­
sta Teatru Narodowego p. Wojciech Bry- 
dziński w swej genjalnej kreacji dr. Toka- 
ramo. „Tajfun" obiegł wszystkie sceny 
świata, święcąc wszędzie triumfy. Pre- 
mjera ta wzbudziła w świecie artystycz­
nym Poznania ogromne zainteresowanie.

SPORT
Automobilizm

W sobotę w pobliżu Belfast odbył się 
wielki wyścig automobilowy na trasie 
420 mil angielskich o nagrodę turystyczną 
„Ulster". Domniemany zwycięzca Cara- 
ciola wobec zakwestjonowania pewnych 
części jego maszyny, nie brał udziału w 
wyścigu. Zwyciężył Włoch Nuvolari, u- 
zyskując przeciętną szybkość 114 kim. na 
godzinę, 2) Włoch Campari, 3) Varci, 
wszyscy na Alfa Romeo, 4) Anglik Paul 
na „Alvis", 5) Anglik Poppe na „Austin".
Hokej

„A. Z. S.n sekcja hokejowa, zawiada­
mia swych członków, że treningi odbywa­
ją się we wtorki i czwartki od godz. 17 do 
19 w „St. Domingo". Tamże przyjmuje 
się zgłoszenia na członków.
Pływanie

Polska — Czechosłowacja 24:23. W
pierwszym dniu prowadzenie uzyskała 
Polska mimo nieobecności Nowakówny, 
która nie mogła przyjechać z powodu 
śmierci w rodzinie. Poszczególne konku­
rencje przyniosły w’yniki następujące: 400 
m. st. dow.: 1) Bocheński (P.) 5:31 (re­
kord Polski), 2) Kot (P.) 5:38.9. 3) Koutek 
(Cz.) 5:54, 4) Polakoff (Cz.) 6:44.2; 100 m 
na wznak pań: 1) Ńezavdalova (Cz.)
1:39.2, 2) Svitakova II (Cz.) 1:41.2, 3) Po 
ostrej walce Reicherówna (P.) 1:43.8; 400 
m dow. pań: 1) Friedlaenderova (Cz.) 
7:12.2, 2) Jarkulisówna (P.) 7:13.3 (rekord 
Polski tak w stylu klasycznym jak i do­
wolnym lepszy o 12 sekund), 3) Svitako 
va I (Cz.) 7:28.7. Zarówno w tym jak i 
w poprzednim biegu druga zawodniczka 
polska nie startowała. 100 m. na wznak 
panów: 1) Antoś (Cz.) 1:20.5 po ostrej wal­
ce z Karliczkiem 1:22.4 (rek. Polski), 3) 
Bicak (Cz.) 1:27, 4) Soldinger (P.) 1:31.2; 
w skokach wieżowych Czesi nie starto­
wali. 1) Mąerz 90.60 p„ 2) Remiszewski 
58.96; skoki z trampoliny pań: 1) Kron- 
geigerova (Cz.) 65.36 p, 2) Klausówna (P.) 
62,83, 3) Sznatzkówna (P.) 60.49 p; 3X100 
st. zmień.: 1) Czechosłowacja 4:45.6, 2)
Polska w składzie Reicherówna, Jarkuli­
sówna i Raszdorfówna 4:55.8; sztafeta 
3X100 st. zmień, panów przyniosła bar­
dzo zaciętą i emocjonującą walkę. Wszy­
scy zawodnicy polscy uzyskali na swych 
dystansach lepsze czasy od rekordów Pol­
ski. Na pierwszej zmianie Antoś zostawił 
Karliczka (1:23) o kilka metrów, Kaputek 
(1:24) płynąc z Wodicką doszedł go na je­
den metr, Bocheński (1:02.9) płynąc z Me- 
drickym zwyciężył o rękę. Czas Polski 
3:20,2, Czechosłowacja 3:50.8. Publiczno­
ści, która z zainteresowaniem śledziła bie­
gi, mimo dnia roboczego i deszczu, 2000 
osób. Organizacja bardzo sprawna.

(TeL wł.) J. K.

(z) Zwalczanie portów polskich przez 
Niemcy. Walcząc z naszemi portami 
Niemcy systematycznie obniżają stawki 
w swej taryfie przewozowej w celu przy­
ciągnięcia naszego wywozu zamorskiego 
do portów niemieckich. Przykładem sku­
teczności tej polityki jest znikomy udział 
Gdańska i Gdyni w naszem wywozie me­
bli giętych drogą morską i kierowanie te­
go wywozu głównie przez Szczecin.

-Va warszawskim. bruku

Nasza nowoczesność
Przybysz ze świata — Szanghaj I War­
szawa — Za ezem gonią? — Ladzie 
urzędujący — Praca czy spekulacja — 

Kobieta przy pracy — Jaka rada?
Warszawa, 23 sierpnia.

Poznałem niedawno jegomościa, 
który od lat osiemnastu nie był w Pol­
sce. — Ładny kawałek czasu!

— Ostatni raz widziałem Warsza­
wę — powiada — w roku 1912. Ponio­
sło mnie zrazu na Wschód daleki, do 
Mandżurji, do Chin, do Japonji. Po­
tem bywałem tu i owdzie.

Łatwo sobie wyobrazić wrażenie 
kontrastu, jaki wywiera na nim stoli­
ca, widziana dziś, w porównaniu z tą, 
jaką widział, wyjeżdżając.
, — Mniejsza o samochody, asfalty i 
świetlne reklamy. Te nie uderzają 
mnie wcale. W europejskiej dzielni- 
CT Szanghaju jezdnie są lepsze, samo­
chodów więcej, a reklamy świecą je­
szcze jaskrawiej. To wszystko wpa- 
dło mi w oko dopiero w’ówczas, gdy 
Jeden z krajowców chciał się tem prze- 
demną pochwalić. Są natomiast zja­
wiska stokroć ciekawsze.

Do naszej rozmowy wmieszał się 
pewien urzędnik bankowy i zaczął wy­
pytywać przybysza o to, co najbardziej 
80 zainteresowało.

— Ludzie — powiedział erzede- 
*szystkiem łudzi»- .

— Jakto? Gdy pan się z neonowem 
światłem i z asfaltem opatrzył na 
świecie, to i ludzie nie powinni zwra­
cać pańskiej uwagi. Zmienili się oni 
w tym samym stopniu, co jezdnie i 
bruki.

— Niby jak to?
■— Stali się bardziej nowocześni, ta­

cy, jak tara, na zachodzie. Gonią za 
groszem.

— Otóż to, że gonią! Wciąż go­
nią, tylko wie pan, co przed nimi ucie­
ka?

— No?
— Czas. Czas przed nimi ucieka.
Zdziwiłem się. Wędrowiec zaczął 

wyjaśniać.
— Tak, uderzył mnie widok ludzi. 

Oczywiście nie ludzi na ulicy. Ci są 
tak samo ubrani, jak w Paryżu, w 
Londynie, w New-Yorku, czy Tientsi- 
nie. Uderzyło mnie w nich coś inne­
go. Ich stosunek do pracy.

— Hę!?
—No, poprostu: ich stosunek do 

pracy. Przyglądałem im się wszędzie 
— w urzędach, w bankach, w warszta­
tach. Wszystko to robi na mnie dzi­
wne wrażenie. Jakby siedzieli w tea­
trze i patrzyli, jak przez scenę z za­
wrotną szybkością przewala ?ię życie. 
Nie biorą w niem udziału.

— Jakto?
— Zwyczajnie W życiu można 

brać udział tylko przez pracę, a oni 
wszyscy nie pracują.

r-~ E, przesad»! _*•
— Nie, ich praca to tylko z&łatKie-

nie formalnego stosunku do „posady**. 
Wykonanie znikomego minimum. Lu­
dzie „urzędujący“ ruszają się jak mu­
chy w mazi.

— A sam pan mówił, że oni „go­
nią“.

— Owszem gonią, ale dopiero na 
ulicy po pracy, gdy nic już konkretne­
go przed nimi nie ucieka. Oni gonią 
uciekający czas, a to jest trud straco­
ny. Czas przytrzymać można tylko 
realnym wysiłkiem pracy.

Nasz rozmówca zamilkł na chwilę.
— Czy dużo ludzi u was się „dora­

bia ?
— Jak to, urzędników? — zdziwił 

się ten trzeci.
— No, tak — wogóle wszelakich lu­

dzi pracy.
— Ee, panie, ktoby się z pracy do­

robił? Majątek ludzie robią, ale na... 
spekulacji.

— A wie pan, co to jest spekulacja?
— No, ciekawym?
— Wygrywanie atutów czasu. U- 

bieganie nadchodzącej chwili. W pra­
cy także należy przedewszystkiem wy­
grywać czas.

— Za pośpiech nie podwyższą mi 
pensji. Zresztą praca wogóle nie jest 
w cenie. Potworną konkurencję stwa­
rzają nam kobiety.

Przybysz klasnął w ręce.
— Czy lepiej pracują?
— Nie, ale taniej.
— Wcale mnie to nie dziwi, skoro 

nie mają dobrego przykładu. Naosói 
Kobiety są jednak pracowite, atylk^

niezawsze praca ich jest we właściwy 
.sposób wyzyskana.

Zamilkł na chwilę, a potem ciągnął 
dalej:

— Przyglądałem się kobietom i to 
jest jedyna pocieszająca rzecz, jaką 
dostrzegłem. Gdym wyjeżdżał z kra­
ju, przeciętnym typem warszawianki 
była panienka z ukończoną pensją, 
brzdąkająca na fortepianie, paplająca 
trochę po francusku i oczekująca mę­
ża na kanapie w salonie... trzypokojo­
wego mieszkania. Dzisiejsza panna 
jest zupełnie inna: pracuje — źle, ale 
niewiele gorzej, niż mężczyzna — jest 
naogół inteligentna, samodzielna i nie 
zapatrzoa w widmo staropanieństwa. 
Słowem, może gwizdać na wasze ła­
ski. Da sobie sama radę.

— Więc?...
— Węc myślę — dokończył przy­

bysz — że w Polsce najbardziej uno­
wocześniła się kobieta i bruk...

— A mężczyzna?
— Pozostał anachronizmem; tak 

samo jak w XVIII wieku nie zna war­
tości czasu i pracy.

— A kraj?
. — W tych warunkach, z tymi ludź­

mi musi ubożeć.
— A jaka rada?

. Jaka rada? Hm, jakieś tęgi« 
eięfP, a potem zorganizowanie pracy 
na innych podstawach: nie zewnętrz­
nych, formalnych — jak dziś — lecz 
od wewnątrz, od istoty rzeczy.

Tak mówił człowiek zę świata.
’ ' '“ Sas.
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Piekieliszki
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego**)

/ Wilno, w sierpniu 1930.
Przedewszystkiem parę słów o na­

zwie. W księdze hipotecznej nr. 210 
wydziału hipotecznego przy sadzie o- 
kręgowym w Wilnie posiadłość ta fi­
guruje poci nazwa „Piekieliszki“, acz­
kolwiek w aktach spotyka się paro­
krotnie nazwa „Piekliszki“, „Pikie- 
iiszki“ i tylko jeden raz dodano do 
nazwy „Piekieliszki“ — vel „Pikili- 
szki“. W pismach „sanacyjnych“ tu­
dzież w komunikatach P. A. T-icznej 
dodaje się do nazwy posiadłości okre­
ślenie — osada wojskowa. Otóż kry­
le się w tem małe nieporozumienie.

Jak wiadomo bowiem, Piekieliszki 
położone są. w gminie Rzesza pow. 
wilęńsko-trockiego (12 — 14 kilome­
trów od Wilna), a więc na terytorjum, 
które wchodziło w skład t. zw. Litwy 
środkowej, a właśnie na tym teryto­
rjum nie obowiązuje ustawa o osad­
nictwie wojskowem. Ponadto, jak wy­
nika z aktów załączonych do księgi 
hipotecznej, majątek częściowo został 
przejęty, częściowo zaś wykupiony 
przez Okręgowy Urząd Ziemski w 
Wilnie bądź na cele reformy rolnej, 
bądź na cele specjalne.

Przed wojną majątek Piekieliszki 
(obszar 619 ha 0801 mtr?) stanowił 
własność wdowy po wysokim urzędni­
ku rosyjskim (radcy stanu) — Marji 
Łopuszańskiej, która w 1914 zapisała 
posiadłość trzem osobom, a mianowi­
cie: Mikołajowi żłobinowi, Alekse­
mu Salnikowowi i Anastazji Pietrowo- 
wej, każdemu po % części. Po śmier­
ci Łopuszańskiej z trzech spadkobier­
ców tylko jeden, a mianowicie Salni- 
kow, wstąpił w władanie i dn. ? lu­
tego 1920 roku sprzedał swoją część 
Rudolfowi Wojewódzkiemu. Dnia 8 
marca 1922 roku Okręgowa Komisja 
Ziemska przejęła pozostałe % posia­
dłości na rzecz państwa polskiego wo­
bec tego, iż właściciele (Żłobin i Pie- 
trowowa) od roku 1916-go byli nie­
obecni w kraju.

Tytuł własności uregulowany zo­
stał dn. 22 listopada 1929 roku. W 
tym też czasokresie zjawiła się nagła 
konieczność dokonania zamiany do­
tychczasowej posiadłóści p. Józefa 
Piłsudskiego, a mianowicie ośrodka 
maj. Świątniki położonego w gininiè 
Landwarów pow. wiłeńsko-trockiego 
(dawniej trockiego).

W tym właśnie celu państwo pol­
skie nabyło od Rudolfa Wojewódz­
kiego jego y3 część dóbr w szacunku 
250 tysięcy złotych. Tytuł własności 
uregulowany został dn. 6 grudnia 
1929 r. na mocy wniosku z dn. 26 li­
stopada 1929 r. nr. 17.

Istotnie, niebawem została wydzie­
lona. z majątku Piekieliszki działka 
pod N 1 o obszarze 135 ha 2315 mtr? 
oszacowana na 105.000 zł. W skład tej 
działki wchodzi piękne rybne jezioro 
Żełosy o obszarze 72 ha 5412 mtr.’, 
ponadto na terytorjum tejże działki 
znalazł się ośrodek majątku wraz z 
ogrodami, zabudowaniami gospodar- 
czemi (razem 7 budynków w dobrym 
stanie) i domem mieszkalnym, poło­
żonym malowniczo nad brzegiem je­
ziora.

Działkę tę otrzymał na własność 
p. Józef Piłsudski, jak to wynika z 
akt sprawy znajdujących się pod 
N 24 wspomnianej wyżej księgi hipo­
tecznej, wzamian za działkę N 16 
z majątku Świątniki, wartość któ­
rej wedle szacunku komisji wynosi 
akurat te same 105.000 zł.

Istotnie z księgi hipotecznej N 
1956 wynika, że w 1922-ym dnia 28 
kwietnia p. Józef Piłsudski nabył od 
Centralnego Urzędu Ziemskiego w 
Wilnie za sumę 2.421.086 marek, co 
w przerachowaniu według kursu u- 
rzędowego wynosi 4.035 zł 15 gr*), 
wspomnianą wyżej działkę będącą 
ośrodkiem maj. Świątniki skonfisko­
wanego w roku 1842 r. przez rząd ro­
syjski rzymsko - katolickiej kapitule 
wileńskiej. Działka ta o obszarze 73,57 
ha obejmuje również jezioro świątnic- 
kie — Mieszkiecys o obszarze około 
20 ha. W imieniu p. J. Piłsudskiego 
przy zawieraniu tych tranzakcyj dzia­
łał początkowo p. Boleśław Kadena- 
cy, a następnie p. Adam Piłsudski.

W tymże czasie została zawarta 
inna tranzakcja, a mianow icie dział­
kę N 2 z maj. Piekieliszki otrzymała 
na własność p. Aleksandra Piłsudska 
wzamian za działki swoje N N 16, 16a, 
17 i 17a o łącznym obszarze 38 ha 
1308 mtr.’ z maj. Bystrzyce gminy

•) Patrz Dziennik Ustaw N.'3O poz. 213 
z dnia 26. XXX 1925. „Rozporządzenie Prezy­
denta Rzplitej o prowadzeniu zabezpieczeń t 
prywatno . prawnych X dnia Ik 3Ł, 1924 r- ’

Ludwipol pow. kostopolskiego woj. 
wołyńskiego. Działka n 2 wydzielona 
z dóbr Piekieliszki wynosi 57 ha 
8152 mtr?. Działki z maj. Bystrzyce 
i Piekieliszek oszacowano na iden­
tyczną sumę, a mianowicie 41.058 zł. 

rW imieniu p. Aleksandry Piłsud­
skiej działał p. Adam Piłsudski. Spra­
wę załatwiono między innemi na mo­
cy pism ministra reform rolnych p. 
Witolda Staniewicza. Pisma te znaj­
dują się w aktach, załączonych do 
księgi hipotecznej.

Warto przy sposobności nadmie­
nić, że grunta gm. Rzesza pow. wileń- 
sko-trockiego uchodzą za najżyzniej- 
sze na terenie powiatu, czego nie da 
się powiedzieć o gminach należących 
dawniej do powiatu trockiego.

Jak się przedstawiały działki wo­
łyńskie p. A. Piłsudskiej, nie wiemy, 
jak również nie mieliśmy możności 
stwierdzić, na jakiej podstawię praw­
nej zostały one nabyte, natomiast z 
księgi hipotecznej N 1956, wydziału 
hipotecznego przy sądzie okręgowym 
w Wilnie wiemy, że p. Józef Piłsudski 
nabył w swoim czasie Świątniki za 
gotówkę, przyczem cała należność w 
kwocie 2.421.086 marek została wpła­

Chrzty pruskie
Jąk \iemry chcą s map świadectwa polskości

wschodnich prowincyj Iteesty?
W nr. 370 „Kurjera Pozn.“ zamie­

ściliśmy pierwszą część niezwykle in­
teresującego artykułu, który ukazał 
się w „Myśli Narodowej“, a omawia 
niszczenie świadectw polskości we 
wschodnich prowincjach Niemiec. O- 
becnie podajemy drugą część artyku­
łu, omawiającą zmiany polskich nazw 
miast, miasteczek i wsi.

Wybitnym dowodem polskości 
ziem, stanowiących dziś wschodnie o- 
kręgi Niemiec, są nazwy miejscowości. 
To też władze niemieckie uwzięły się, 
by nazwy te z mapy geograficznej u- 
sunąć. Go tylko nie zostało przechrzczo­
ne wcześniej (pamiętamy te istne or- 
gje zmian nazw miejśco#ości, w, zabo­
rze pruskim przed wojną) to jest po­
śpiesznie przezywane „echt deutsch“ 
— teraz. Oto spis zmian nazw miejsco­
wości, dokonanych w ciągu ostatnich 
lat paru, oparty na. niemieckich da­
nych urzędowych. (Nazwy dotychcza­
sowe podajemy w oryginalnej, urzędo­
wej pisowni; ich prawidłowe, polskie 
brzmienie każdy sam łatwo odgadnie.

Oto zmiany nazw w Prusiech 
Wschodnich:

Duch Mikołaja: Co, pan głowi slą nad konstytucja? Raue pass to roboto, — nam, carom, takie rzeczy nie udają ale nigdy

cona jednorazowo przy sporządzaniu 
aktu kupna sprzedaży.

Odnośnie do wielkości działki, na­
leży jeszcze wspomnieć dla ostatecz­
nego upewnienia tych, co twierdzą, 
iż Piekieliszki są osadą wojskową, że 
najwyższą normę dla działek osad­
niczych stanowi cyfra 45 ha, przy­
czem otrzymują ją jedynie osoby, wy­
kazujące wybitne uzdolnienie, tudzież 
znajomości i dziedziny gospodarstwa 
rolnego. Są to tak zwane działki in­
struktorskie, ale, powtarzamy, na te­
renie powiatów „środkowolitewskich“ 
jest to instytucja całkiem nieznana i 
nadawanie ziemi odbywa się na mo­
cy ustawy o reformie rolnej. Jedyny 
wyjątek stanowi gen. Łucjan Żeligow­
ski, który otrzymuł tytułem dar- 
mym majątek Andrzejewo gminy 
Turgiele pow, wiłeńsko-trockiego o 
obszarze około 170 —- 180 ha. Dar ten 
otrzymał gen. Żeligowski na mocy 
uchwały Sejmu wileńskiego, którą 
następnie potwierdził Sejm Rze­
czypospolitej.

Kończąc te uwagi o dziejach dóbr 
Piekieliszki musimy wytłomaczyć, iż 
czynimy to zestawienie z powodu 
niebywałego zainteresowania, jakie 
ostatniemi czasy budziły wypadki, a 
przedewszystkiem pogłoski związane 
z pobytem w tym majątku p. mini­
stra wojny.

P. Kownacki

1. W powiecie oleckim: mia­
sto Margrabowa (dawne Oletzko), — 
na Treuburg; wieś Gross-Czymochen 
na Reuss, Puchowken na Wiesenfel­
de.

2. W powiecie ełckim (Lyck); 
Przypiorken na Wachteldorf, Orzecho- 
wen na Nussberg, Szczeczynowen na 
Steinberg, Skrzypken na Geigenau, 
Pissanitzen na Ebenfelde, Przykopken 
na Birkenwalde, Krołowolla na Kö­
nigswalde, Pientken na Blumenthal, 
Jesziorowsken na Seedorf, Pandstruga 
na Herrnbach, Dombrowsken na Ei- 
chensee, Przytullen na Seefrieden, 
Schikorren na Wellheim, Piasken na 
Kl. Rauschen, Goręzitzen na Däumen- 
rode, Marczynowen na Martinshöhe, 
Burnien połączone w jedną gminę z 
Krzysewem na Kreuzborn, Alt-Czymo- 
chen na Finsterwaide, Czernien (Cier­
nia) na Dornenthal.

3. W powiecie szczycie ń- 
skim (Ortelsburg): Rudziska na Ru- 
dau.

4. W powiecie leckim (Lö­
tzen): Marczynawolla na Martinsha­
gen, Mrowken na Neuforst, Klein Ko- 
nopken na Waldfliess, Wierczeyken

Carskie konstytucje

reszelskim 
na BuchenthaL 
sztumskim

na Gregerswaide, Jesziorken na Preus- 
senburg, Slabowen na Langewiese, 
Klein-Krzywen na Grünsee, Grzybo- 
wen na Birkensee, Pieczonken na Grü- 
nau.

5. W powiecie ządzborski® 
(Sensburg): Krzywiński na Kriewen, 
Gross-Kamionken na Gross-Steinfelde, 
Klein Bagnowen na Bruchwalde, Ko. 
tzargen (Koczarki) na Eichhöhe, Praw- 
dowen na Wahrendorf, Pruschinowen- 
wołka na Preussenost, Grakowken na 
Buchengen, Mniodunsken na Immer- 
hagen, Schlösschen - Iwanowen na 
Schlösschen, Bagnowenwolka na 
Tiefendorf, Budzxsken na Wachau, 
Schwiegnainen - Ladnepole na Schön­
feld.

6. W powiecie jańsborskim 
(Johannisburg): Osczywilken (Ożywił- 
ki) na Wolfsheide, Dombrowken na 
Eichendorf, Balamutowo na Fechnen,

7. W powieciewęgoborskim 
(Angerburg): Jakunowen na Anger- 
thal.

8. W powiecieolsztyńskim; 
Łapka na Pfotendorf, Pokrzywen na 
Ammberg.

9. W powiecie 
(Rössel): B odziano wo

10. W powiecie 
(Stuhm): Mlecewo na Heinrode*)

11. W powiecie kwidzyń­
skim (Marienwerder): Duble! na 
Neuwalde.

Tyle w Prusiech Wschodnich, W 
Pomeranji (na Pomorzu pruskiem) 
zmieniono w ostatnich czasach nazwy 
dwóch wsi w zamieszkanym przez Ka­
szubów powiecie bytowskim (Bütow); 
Trzebiatków na Radensfelde i Czarn- 
domerow (Czarna Dąbrowa) na Sonnen­
walde. Na Pograniczu (tzw. „Grenzmark 
Posen - Westpreussen“) pozmieniano w 
powiecie złotowskim (Fiatów) 
wsie: Dollnick na Wittenburg, Pod- 
ruschna na Preussenfeld, Giuptschin 
na Steinau i Buntowo na Seefelde. Po­
nadto nazwa stacji kolejowej Zakrze­
wo została zmieniona na Buschdorf, — 
przyczem jednak nazwy wsi Zakrze­
wo, od której stacja wzięła miana, 
zmienić się nie dało z powodu stanow­
czej postawy ludności. (Wieś Zakrze­
wo jest znaną twierdzą polskości, — 
do miejscowej prywatnej szkoły pol­
skiej uczęszcza zgórą 140 dzieci). Na 
Śląsku Opolskim w powiecie ra­
ciborskim (Ratibor) wsie Gapio­
wi tz i Gregorsowitz (Ganiowice i Grze- 
gorzowice) połączone zostały w jedną 
gminę pod nazwą Gregorsdorf. Warto 
przypomnieć, że jeszcze nie tak daw­
no, bo w r. 1915, jedno z największych 
miast Śląska Opolskiego, mianowicie

*) Spis, podany przez „Myśl Narodowa? 
należy uzupełnić o tyle, że w pow. sztum­
skim zmieniono nadto nazwę wsi Chajty 
na Koiteh, szlacheckie Sporowo na Sporau,
Klecewo na Kleczen.
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Zabrze, przemianowane zostało na 
Hindenburg.

Obawiamy się, że powyższy spis 
nie jest kompletny.

Dążność niemiecka do zatarcia śla­
dów polskości, na ziemiach, należących 
dziś do Niemiec, idzie tak daleko, że 
zmieniane są nazwy miejscowości na­
wet na terytorjum już prawie całko­
wicie znieinczonem, mianowicie na 
Śląsku Wrocławskim. Oto wykaz tych 
zmian, — pochodzący coprawda nie z 
kilku, lecz kilkunastu lat ostatnich, 
mianowicie z okresu po roku 1912:

1. W powiecie namysłow­
skim (Namslau): Brzezinko na 
Schindlersielde.

2. W powiecie milickim (Mi- 
litsch): Gross-Tworsimirka na Eich- 
dorf, Semeisnow na Seemanshof, Pin- 
kotschine na Neuwalde.

3. W powiecie nowotar­
skim (Neumarkt): Klein Pogul na 
Oderdeich, Polnisch Baudis na Baudis. 
Polnisch Schweinitz na Schweinitz.

4. W powiecie trzebnickim 
(Trebnitz): Tschahawe na Bolkerhof, 
Polnischmuehle na Pausenhof.

5. W powiecie oławskim 
(Ohlau): Polnisch Breile na Breile, 
Polnisch Steine na Odersteine.

Z przeszłości języka potocznego
Zasób wyrażeń używanych przez 

nas w codziennym kieracie życia to 
sprawa, którą interesujemy się mało. 
A raczej wcale nam ona na myśl nie 
przychodzi. Przeciętny inteligent wie 
o niej tyle co o oddychaniu np. a zwra­
ca uwagę na język, jego życie i rozwój 
nie większą niż na kupę przydrożnych 
kamieni. A często nie wie nawet że 
tam, w skarbcu i zasobie słów istnieje 
jakiś rozwój i ruchy, że dokonywują 
się przemiany i ewolucje. Z tej dzie­
dziny podam dziś kilkanaście uwag, 
z pozoru błahych. A jednak, a jednak! 
Ileż dowiedzieć się można, zajrzawszy 
na chwilę za kulisy dziejów mowy. 
Oto kilka przykładów czasem weso­
łych jak w różnych czasach przyswa­
jał sobie język nowe wyrazy. Jak wał­
czył. I to nietylko z przywoźnem, ob- 
cem mu brzmieniem, ale nawet ze 
swoistem, ale świeżo wprowadzonemu

Skąd się wzięły biura? Na­
poleon oprócz wielu rzeczy innych za­
poznał nas z francuską biurokracją. 
„Administracja, skarbowość i prawo­
dawstwo Księstwa Warszawskiego — 
opowiada człowiek współczesny, F. S. 
Dmochowski — były z początku celem 
wielu narzekań, docinków i przygan. 
Forma centralizacyjna rządu wymaga­
ła rozgałęzienia hierarchji urzędniczej 
do której nie nawykli byli nasi przod­
kowie. Kilka wieków obywali się oni 
bez administracji i skarbowości, na­
reszcie smutną katastrofą zapłacili za 
to obywanie się swobodne i niekosz- 
towne“. Posypały się też kpiny na tę 
nowalję i pogróżki, no! „Szef z pod- 
szefem stoi w parze, za pisarzem pod- 
pisarze. Stół z kałamarzem i piórem 
nie jest stołem, tylko — biurem!“ — 
lamentował Marcin Molski Wielkopo­
lanin na warszawskim bruku. Zaczę­
li bowiem za ministerstwa Ks. Józefa 
w Warszawie „biuraliści“ zajmować 
miejsce porządnych, ale nieskorych do 
roboty „kancelarzystów“ starej Pol­
ski. A gdy poumierali, zajął ich miej­
sce krakowsko - lwowski biurokrata. 
Najzabawniejszy jest w tem wszyst- 
kiem 20-letni Julek Słowacki. Przy­
jechał przed miesiącem do Warszawy 
na bezpłatną posadę aplikanta w mi­
nisterstwie skarbu. Przed miesiącem 
otwarto „Rozmaitości“. Publiczność 
zaśmiewa się na komedji satyrycznej, 
która niemiłosiernie przekpiwa język
i pedantyzm biurowy. Najwięcej do­
tknięty komedją czuje się naturalnie 
bezpłatny aplikant. Więcej od samego 
Lubeckiego, srożej od wszystkich ra­
zem wziętych urzędników. Co tam in­
ni, w pierwszej linji został dotknięty 
— on arcyurzędnik i najgorliwszy biu- 
ralista. To też z ulgą wychodzi z tea­
tru, gdy komedja padła i pisze wie­
czorem do kuzynki swej Olesi: „Bóg 
nie pozwolił na to, aby tak godne o- 
soby znieważone były!“

Cynizm i blaga. Myślałby kto 
źe stare jak świat. Tymczasem ledwie 
męskiego wieku doszły. Umierający 
już Fredro był przy kolebce cynizmu, 
o którym notuje kwaśno w „Zapiskach 
starucha“: „Nowy stroik nadszedł z 
Paryża. Nazywa się le cynisme. Jest 
to sukienka z najprzeźroczystszej gazy 
w różnokolorowe języczki: bardzo ła­
dna“. Blaga jest równolatkiem cyni­
zmu. Poczciwa pisarzyca z dawnych 
czasów, Paulina Wilkońska. roztrząsa 
w rozważaniach moralnych w r. 1873: 
ssTak zwana blaga jest jednem z głów-

6. W powiecie szonowskim 
(Schoenau): Polnisch Hundorf na 
Hundorf.

7. W powiecie zielonogór­
skim (Gruenberg): Polnisch Kessel na 
Altkessel. Polnisch Nettkow na Schle­
sisch Nettkow.

8. W powiecie niemodliń­
skim (Falkenberg): Polnisch Leipe 
na Neu Leipe.

9. W powiecie żegańskim 
(Sagan): Polnisch Machau na Mache- 
nau.

10. W powiecie ziembickim 
(Muensterberg): Polnisch Peterwitz na 
Petershagen.

11. W powiecie kożuchow- 
ws k i m (Freystadt): Polnisch Tarnau 
na Tarnau.

Ponadto w ostatnim czasie wszczę­
ta została we Wrocławiu kampanja 
prasowa za zmianą nazwy góry Zobten 
na Silling. Proponowana zmiana mo­
tywowana jest tem, iż nazwa dotych­
czasowa (w dawnych dokumentach 
brzmiąca „Czobota“, — „mons, ca- 
strum Czobota“, „Szobotha oppidum“), 
którą początkowo oznaczano jedynie 
położone u stóp góry miasteczka, jest 
pochodzenia polskiego.

nych odliczeń kłamstwa, a blagier zu­
chwałym jest zarozumialcą.

Fagas. Pod rokiem 1829 pisze T. 
Lipiński (Zapiski, Kraków 1883, str. 
160): Niema pewności, skąd powstał 
wyraz „fagas“. W całem wojsku pol- 
skiem jest znany i używany, oznacza 
sługę gbura. Pochodzenie jego datuje 
się od czasu nadania oficerom służą­
cych branych z rekrutów; musi go o- 
ficer przybrać swoim kosztem w li- 
berję pułkową, żywność zaś pobiera od 
rządu. W gniewie, w szkalowaniu fa­
gas ma niepoślednie znaczenie, gdyż 
wielką jest obelgą“.

Jenjalne mistyfikacje. — 
Sławna w całej przed - mickiewiczow­
skiej Litwie autorka romansów, okrop- 
nościowych“ z duchami, zabawna brzy­
dula i narwanica, pani Anna Mostow­
ska, pisze: „Słowo mistyfikować nie 
jest polskie, lecz nic nie znalazłszy w 
języku naszym, cóby mogło to słowo 
zastąpić; zostawuję go takiem, jakiem 
jest we francuskim języku. Ktokol­
wiek na balach maskowych bawił i ję­
zyk francuski rozumie, wyznać musi, 
że nic w tej okoliczności lepiej nie słu­
ży, jak to słowo, niech mnie więc mo­
je czytelnice wybaczą...“ Czytelnice 
wybaczyły, chociaż w ciągu tych stu 
lat same zmieniły niestety nazwę 
i stały się — czytelniczkami.

Z genjuszem nie tak łatwa sprawa. 
Oznaczał on już wprawdzie u schyłku 
literatury stanisławowskiej „umysł 
nad pospolite umysły górniejszy, ima- 
ginację mocną i bystrą“, a od dowci­
pu tem się różnił, że gdy „dowcip 
iskrą, genjusz zapalał się płomieniem“ 
itd. — ale to wszystko długo niewsmak 
było ludziom. Marcin Molski jeszcze 
w r. 1816 kładł to wyrażenie między 
dziwolągi uszczypliwe. U Molskiego 
„w poufałej rozmowie genijalni po u- 
szach dostają mędrkowie“, a przypis 
poety zaświadcza, że „wyraz genijal- 
ny wymyślony został niegenjalnie 
przez tych, co się na zepsucie języka 
polskiego sprzysięgli“. Później uciera 
się słowo powoli i ulega przemianom: 
Jenjusz i geniusz. Już tego nie śledzi­
łem. Wiem tylko, że Chopin i Matej­
ko byli dla naszej babki „jenjalnymi“ 
artystami, a dla nas dziś są genjalni.

Istniejemy od niedawna. 
Istnienie zaczęto istnieć dopiero nie­
wiele przed rokiem 1815-tym. Jan Śnia­
decki uskarżał się w „Dzienniku Wi­
leńskim“ w listopadzie tego roku: — 
„Słowo istnieć albo istnąć jako języ­
kowi polskiemu niepotrzebne nietylko 
go nie wzbogaca, ale go owszem psuje 
i cudzoziemczyzną zaraża. Żebym W. 
M. Pana o tem przekonał, przytoczę 
mu z pism drukowanych kilka, myśli 
tem słowem wyrażonych. Wśród wy­
bornej polszczyzny wtrącił jeden au­
tor: „bez rozsądku prawdziwa nie ist­
nieje metafizyka“, drugi znowu pisze 
„między prozą a wierszem wielka ist­
nieje różnica“ — poezja polska bez ry­
mu istnieć nie może“ itd. Pytam się 
WMPana, czy to jest mowa polska? 
czy nie francuzczyzna w polskie słowa 
przybrana? i czy Polak nie umiejący 
po francusku zrozumie, co to znaczy? 
Wszakże prawdziwie i dla wszystkich 
zrozumiale mówi się po polsku: „bez 
rozsądku niemasz prawdziwej meta­
fizyki“, — między prozą a wierszem 
wielka zachodzi różnica — poezja pol­
ska ostać się nie może bez rymu".

Metryka podlotków. La­
tem z nad łąk wzlatują z gniazd ka­
czych pierwsze niewypierzone podloty 
żółte z czarnym pręgiem kaczęta, któ­
re znajdziesz w gnieździe buszając po 
sitowiach. I tak sobie wzlatywały od 
niepamięci, od kiedy ptaka tego zdaje 
się od jakiejś Kasi nazwano kaczką. 
Aż do wieku XIX podloty duże i mniej­
sze podlotki nie wydalały się poza łą­
kę i wodę. Aż nagle około połowy XIX 
stulecia pojawiły się w salonie. Uro­
dziły się na Mazowszu i były zrazu ro­
dzaju żeńskiego. O pannie podlotce 
pisze Bogucki w swoich Wizerunkach 
1850): Niedługo trwał ten rodzaj żeń­

ski dorastających panien. Zmaskuli- 
nizowały się równie niespodzianie: Za 
Apuchtina 1 Hurki na balach war­
szawskich pietruszkować zaczął pod­
lotek i pokazywał język logice, i przy­
pomnieć. że w organiźmie językowym 
i prawach jakie nim rządzą, nie ona 
gra rolę najważniejszą!

Od Mnicbowa do Mona­
chium. Stara encyklopedia z epoki 
styczniowej (1865) uczyła: „Stolica Ba- 
warji zowie się Munich, mniej dobrze 
Mnichów lub Monachium“. Po bibljo- 
tekach domowych znajdzie się album 
ze stalorytami z galerji mnichowskiej, 
a około roku 1831 mówili ludzie je­
szcze inaczej: Mniszew. Jest to wcale 
interesujące, jak język w poszukiwa­
niu właściwej i poręcznej nazwy, pró­
bował spolszczeń rozmaitych, a potem 
wrócił do podłoża klasycznego.

Parki, skwery i werandy. 
Ludzie panatadeuszowi takich wymy­
słów nie znali. Pierwszy chyba w Pol­
sce Aleksander Przeździecki, wędro­
wiec i dziejopis. utrwalił je na piśmie. 
Widział on w r. 1839 przed kościołem 
w Czarnym Ostrowie „drzewami osa­
dzony kwadrat angielski square“, po­
tem tamże „w miejscu ganku przyro- 
bioną do ściany indyjską verandah, to 
jest podniesienie z desek, a nad niem 
dach płócienny na lekkich słupach o- 
party“. Od Przeździeckiego też dowia­
dujemy się, że „zwierzyniec z drze­
wami rozmaitego gatunku — ma odpo­
wiedni angielskiemu park“, a także 
słowo turista oznacza „podróżującego 
jedynie dla zwiedzenia piękności na­
tury i sztuki“. Dziś po tym braku 
przegłosu w słowie „weranda* 1 poznasz 
mieszkańca Kongresówki starszego po­
kolenia. Wielu z mych znajomych, za 
przykładem Sienkiewicza w „Szkicach 
węglem“ dotąd jeszcze siadują stale 
na werandzie. Jest to wpływ gwary 
ludowej mazowieckiej, która i dziś 
miotłę przegłosowuje w mietłę a sto­
licę nazywa Warszewą.

Jeszcze szczegół zabawny. W poło­
wie ubiegłego wieku Poznańczycy wy­
szydzali Warszawę za tę „gminność“, 
wytykając im np. takie zwroty: Po- 
więdam panu, że tą panią tu znają. 
(Zob. „Dziennik Poznański 1865 nr. 
235).

Pijanyjak sztok i czapka 
na bakier. Wiadomo, że „pijany 
jak sztok“ nie jest germanizmem i try­
wialnością, tylko rzewnem wspomnie­
niem lubelskiego pijanicy Sztoka, któ­
rego opisał Kajetan Koźmian w pa­
miętnikach. Podobnie generał Załuski 
upiera się, że frazes „czapka na ba­
kier“ idzie w prostej linji od Bakiera, 
„sławnego rębacza z dawniejszych cza­
sów“ (wspomnienie o pułku iekkokon- 
nym, Kraków 1865, str. 83). Słownik 
prof. Kryńskiego twierdzi natomiast, 
że „na bakier“, to jest „back“ = w tył 
+ kehr = kieruj i stanowi okrzyk że­
glarski. Kto ma tu rację, nie będę się 
spierał, czy pan profesor, czy też pan 
generał?.

Puścić kogo w trąbę. ...„Do­
strzegł to Artur, powstał szybko ze so­
fy i cicho szepnął mi do ucha: „Mój 
Władysławie, za takie obojętne powi­
tanie Karolci, dziś jeszcze, acz nieco 
później, puszczę ją w trąbę!“ Słowa 
wyjęte z „Pamiętnika autora czarnej

Z frasstek
JEDYNKA I ZERA

Raz jedynka wąsata 
Opanowała rządów ster:
„Jesteście narodem zer!
Trzeba wam bata!
Ze mną na czele 
Znaczyć będziecie wiele —,
Nic bezemnie!“ —
Rzekła i pojechała łowić ryby w Niemnie 
Widząc w niej swego dziadka,
Nabożnie obracały się okrągłe zera,
(Była ich spora gromadka);
A wyższe cyfry patrzą, pobłażliwie:
„Jakie te zera szczęśliwe,
Nawet jedynkę mogą mieć za bohatera!“

księgi“ (Wł. Czaplińskiego), który do- 
daje w objaśnieniu (str. 189): „puścić 
w trąbę, wyraz studencki, znaczy tyle, 
co porzucić“. Książka wyszła z druku 
w r. 1871, a więc jeszcze wtedy wyma­
gał ten wyraz objaśnień. Linde zna 
trąby archanielskie, aptekarskie, mor­
skie, ale o puszczaniu w trąbę nie sły­
szał nigdy. Dopiero Kraszewski wpro­
wadził później ten frazes do literatury.

Lament nad „wyobraź- 
n i ą“. Bardzo się zgorszono w r. 1818, 
kiedy Alojzy Feliński, człowiek poza- 
tem porządny i stateczny, zastąpił 
szczerze polską „imaginację“ jakąś 
„wyobraźnią“. Zaraz przeto napadł na 
niego prof. Jan Śniadecki, że to jest 
„nieświadomość rzeczy“ i tak dalej 
pisał: „Ten co to słowo pierwszy do 
języka naszego wprowadził, nie zrozu­
miał zapewne dobrze tego, co nazwał. 
Wyobraźnia z takiego zakończenia ja­
kie ma kuźnia, owczarnia, spiżarnia“, 
znaczyćby powinna miejsce, gdzie się 
robią wyobrażenia, albo ich skład i ma­
gazyn. Ale imaginacja nie znaczy miej­
sca ani składu, znaczy siłę duszy i siłę 
najdzielniejszą, bo częstokroć twórczą, 
która ma różne przedmioty i właści­
wym każdemu sposobem wywarta, wy­
dała Fidjasza, Rafaela, Kopernika i 
Newtona. Pytam się, czy by kto dobrze 
wydał talent Rafaela, nazwawszy go 
malarnią?“ Profesor Śniadecki miał 
zupełną rację i dlatego,.. wyobraźnia 
przyjęła się powszechnie.

Nierychło coprawda, bo długo je­
szcze kłuła łudzi w język. Nawet rewo­
lucyjnych romantyków, z pośród któ­
rych Stefan Witwicki, namiętny obroń­
ca tradycji językowej tak wydziwiał w 
roku 1842: „Z przeproszeniem nowych 
panów pisany, o ten nasz wyraz wyo­
braźnia, jak w ogólności wszystkie no­
wej fabryki, nowego, mówiąc koncep­
tem gospodarskim pieczywa nic do­
prawdy nie wart i zły jestem, że się 
już tak przyjął. Imaginacja mówię!!“

Śmierć i letarg słów. W nar 
szych oczach giną słowa i nikt się za 
niemi nie ujmie. Obecnie np. uwzięto 
się, żeby uśmiercić i wszystkie przero­
bić na „italskie“ kopyto i dać spokój 
„Włochom“. Ale Włochy twarde nie 
chcą ulec Italji. Bite po łbie chowają 
się na chwilę pod wodę, aby się potem 
wynurzyć. To szczegół, ale są całe ję­
zyki ginące i zaginione. Zginął język 
koński ustępując miejsca ekipom, i 
słownictwu samochodowemu. Żebyć 
tak radjo-amatorzy chcieli sięgnąć do 
Królestwa bajki i tam się posilić. Ale 
postęp nie słucha tradycji. Zawsze mi 
żal tego akademika, który obmyślił, 
że speakera najlepiej nazwać radzie- 
jem Skoro są — tak wnioskował —‘ 
kołodzieje, złodzieje i dobrodzieje 
niechże przyłączy się do nich najmłod­
szy radziej. Gdzietam! Wyrażeńko raz 
tylko przejrzało się w szpalcie dzien­
nika i zginęło. I dojdź tu powodu. Po­
wiadają, że ten „radziej“ razi, bo sztu­
cznie kowany, a gaz? a jazz? a hakata, 
to niby naturalne? Duszek językowy 
jest kapryśny, a zwyczajny śmiertelnik 
ani się spodzieje, jak nagle przyswoił 
sobie wyrażenie nowe, często obce i cu­
dackie, pogardził zaś rodzimem.

Stanisław WasyiewskL

Dziesięciolecie
„Cudu Wisły“

Wąbrzeźno. Na uroczystość 
złożyło się nabożeństwo, odprawione 
przez ks. prób. Zakrysia i akademja, 
na której m. i. p. Czarnota-Bojarski 
wygłosił referat o „Cudzie Wisły".

Chojnice. Obchód „Cudu Wi­
sły“ miał podniosły przebieg. Nabo­
żeństwo odprawił ks. kan. Makowski, 
kazanie wygłosił ks. Gołuński. Na­
stąpiły manifestacje na placu Jagiel­
lońskim i na Rynku z przemówienia­
mi p. majora rez. Nieboraka.
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_____KULTURA
Wielkie dni pływactwa polskiego

FIZYCZNA
Mistrzostwa pływackie w Polsce są, 

w przeciwstawieniu dto lekkoatletycz­
nych, prawdziwem świętem tego sportu 
i w przeciwieństwie do sennych u nas 
zawsze zawodów na bieżni, pływalnia 
kipi życiem. Jak w kalejdoskopie prze­
suwają się jedne konkurencje po dru­
gich, w takiem tempie, że ledwie jedni 
wyjdą z wody, już nowi stają na słup­
kach startowych, i w każdym wyścigu 
wre walka. Na ostatnich mistrzostwach 
lekkoatletycznych były konkurencje z 
2—3 zawodników, były nawet walk- 
overy, gdy tymczasem zawody pływackie 
odbywały się w trzech klaasch i wszę­
dzie było po kilkunastu zawodników na 
starcie.

Pomysł PZP. urządzenia zawodów 
związkowych w trzech klasach okazał 
się w praktyce bardzo szczęśliwy. Kon­
kurencje drugiej klasy są niezwykle po­
pularne, licznie obsadzone przedewszyst­
kiem przez prowincję, zwłaszcza przez 
okręgi słabsze, które tym sposobem znaj­
dują okazję pokazania raz do roku swe­
go stanu posiadania.

Znamienną cechą mistrzostw pływac­
kich, zarówno ostatnich jak i zeszłorocz­
nych, które były do nich bardzo podob­
ne, było wielkie rozstrzelenie się punk­
tów między klubami. O ile w poprzed- 
niem pięcioleciu w walkach o mistrzo­
stwo Polski drużynowe istniał tylko 
„AZS.**, „Giszowiec“ i krakowska „Mak- 
kabi“, a inni brali z punktów tylko 
ochłapy, o tyle teraz zarówno zwycię­
stwami jak i dalszemi miejscami zostały 
szczodrze obdzielone inne, mniejsze 
kluby.

„AZS.** warszawski przegrał przede­
wszystkiem dlatego, że opierał się wy­
łącznie na masie zawodników dobrych, 
nie miał natomiast wielkich gwiazd. 
Dawniej taki stan rzeczy wystarczał do 
zdobycia puharu za punktację ogólną. 
Dziś, gdy cały długi szereg klubów zgła­
sza do zawodów doborowy materjał, 
punkty tak się rozstrzeliły, że „AZS-owi" 
nie wystarczyło mieć w każdej konku­
rencji jakiekolwiek choćby dalsze, byle 
punktowane miejsce. Zabrakło Bocheń­
skiego, który o coś się obraził i nie przy­
jechał, i nagroda Prezydenta wywędro- 
wała do Krakowa.

Zwycięstwo „Cracovii" jest rezulta­
tem planowo prowadzonej akcji od sze­
regu lat w pływalni krytej krakowskiej 
YMCA. Klub ten przezornie pracował 
szereg lat nadl narybkiem, młodzieży 
swojej przedwcześnie nie eksploatował, 
miał cierpliwość wyczekać aż dojrzeje 
ona do tego, by startować w mistrzo­
stwach. Oczywiście młodzież ta nie da­
łaby sobie sama rady, gdyby jej nie prze­
wodził niedawno pozyskany dla biało- 
czerwonych Kot, który sam jeden zdo­
był 52 punkty, nie licząc tego, co zapra­
cował w sztafetach

„Giszowiec“ w swym charakterze nic 
się nie zmienił, choć nieco zmieniły się 
nazwiska: wciąż jeden jedyny mężczy­
zna, zarabiający na punkty — Maerz — 
i obok niego legjon zawodniczek. 
Wprawdzie minęły te czasy, kiedy Kaj- 
zerówna zdobywała po kolei wszystkie 
mistrzostwa, ale jedtaak dzięki obsadze­
niu dobremu wszystkich konkurencyj 
kobiecych, „Giszowiec“ zdołał wyprze­
dzić „AZS.“ Awansu tego jednak do 
końca tego roku nie utrzyma, gdyż nie 
posiada piłki wodnej. Water-polo bez­
względnie wyprowadzi „AZS “ na dru­
gie miejsce, a nawet teoretycznie nie jest 
wykluczone zdobycie przez t. zw. akade­
mików warszawskich wielkiej nagrody 
Prezydenta, a to w tym wypadku, gdyby 
„Cracovia“ w trunieju water-polo o mi­
strzostwo Polski nie zdobyła ani jednego 
punktu, natomiast ,AZS." zdobył mi­
strzostwo. Jest to jednak kombinacja 
wręcz nieprawdopodobna.

♦ • •
Znamiennem dla ostatnich mistrzostw 

jest pokazanie się kilku nowych rewela- 
cyj, co zawsze jest najbardziej radośnie 
witane. Do rewelacji zaliczyć wypada 
przedewszystkiem Jarkuliszównę, która 
ma prawie pewne zwycięstwo w meczu 
z Czechosłowacją na 200 m. st. klas., i 
wysoce prawdopodobne na 400 m. do­
wolnym. 17-letnia ta zawodniczka na­
leży do największych talentów, jakie się 
kiedykolwiek pojawiły w sporcie pol­
skim. Jeszcze przed paru laty z takiemi 
wynikami byłaby rekordzistką świata.

Drugą rewelacją była mała Szczer- 
bówna z „Pogoni“. Zawodniczka ta po­
kazała się jako wielki talent crawlowy 
już w zeszłym roku, jednak nikt nie 
pnypuazAaai, áe saybko wsidsúe ną

czoło. Aczkolwiek nie pobiła rekordu 
Raszdorfówny, która łatwo może się zre­
wanżować na meczu z Czechosłowacją, 
jednak pewność, z jaką Szczerbówna 
zdobyła mistrzostwo na setkę i dobre już 
wyniki na mety dłuższe, wskazują, że w 
niej szukać należy przyszłej naszej mi­
strzyni na 400 i 1500 m. stylem dowol­
nym, a nie kto inny, jak ona, ma szanse 
nasze rekordy na tych dystansach — 
najsłabsze w polskiej tabeli — doprowa­
dzić do europejskiego poziomu.

Kaputka za rewelację mistrzostw u- 
wać nie można. Zapowiadano o nim bo­
wiem wiele już trzy lata temu, ale do­
piero teraz na własne oczy ujrzeliśmy 
jego wyniki, którym naogół na odległość 
niedowierzano. Karliczek, po niesłycha­
nych postępach w roku zeszłym, teraz 
w pływaniu nawznak jakby się zatrzy­
mał, ale za to okazał się jednym z naj­
lepszych średniodystansowców w craw­
lu.

15-letnia Sandberżanka, Rouppert z 
„Cracovii“, niewiele od niej starszy, to 
już zawodnicy, o których mówi się od 
dłuższego czasu, i którzy też dopiero te­
raz pokazali się w całej okazałości. 
Rouppert — o ile go tylko „Cracovia“ nie 
przeforsuje — mimo nieszczególnego 
stylu, jest już dziś zawodnikiem pierw­
szorzędnym dla klubu, ze względu na 
swą wielostronność i wytrzymałość.

Niewątpliwie rewelacją wśród rewe- 
lacyj była Klausówna z Siemianowic. O 
tej zawodniczce nietylko szerszy ogół, 
ale nawet najbardziej wtajemniczeni w 
P. Z. P. nie słyszeli zupełnie nic. Przy­
jechała do Warszawy, powiedziała „veni, 
vidi, vici“, wróciła na Śląsk, i teraz się 
zastanawiamy, czy zwycięży również w 
meczu z Czechosłowacją? Sznackówna, 
zeszłoroczna zwyciężczyni trój meczu sło­
wiańskiego, jest w skokach kobiecych 
klasą europejską. Klasówna za pierw­
szym startem pokonała ją gładko i tak 
pewnie, w takim stylu, mając skoki tak 
czyste i wypracowane, że wykluczona 
jest wszelka przypadkowość. Z tej pary 
możemy, mieć wielką pociechę, i wszyst­
ko przemawia za tem, że nieraz będzie 
ona nam przynosić ,po 2 pierwsze miej­
sca w zawodach międzynarodowych. 
Klausówna posiada, jak widać, od pierw­
szych chwil świetną szkołę, którą jej dał 
doskonały instruktor i leader pływactwa 
śląskiego Berlik, i z dobremi podstawa­
mi powinna znacznie się w niedługim 
czasie jeszcze poprawić.

Z pośród starych zawodników najle­
piej zachował swą formę Maerz, który 
tylko nieznacznie pogorszył się na tram­
polinie (do elastycznej deski jest on za­
wsze nieco za ciężki), ale który natomiast 
w wieży znacznie się poprawił i bez­
sprzecznie reprezentuje dziś czołową kla­
sę europejską. Jego skoki z najtrudniej­
szego repertuaru są zawsze doskonałe, 
często zupełnie bez zarzutu. A wymaga­
nia naszych sędziów są dziś już bardzo 
wygórowane.

Ze starej gwardji dwaj mistrzowie — 
Kot i Krątochwila przechodzą służbę w 
wojsku, i różnie żm ona służy. Pierwsze­
mu w ten sposób, że popsuł się blisko o 
półtorej minuty na 1500 m. i odpowied­
nio na innych dystansach, drugiemu zaś 
tak, że pobił wszystkie swoje „rekordy 
życiowe" i trafił ponownie do reprezen­
tacji Polski. Największy zawód sprawił 
wszystkim Szrajbman, który znajduje 
się w niesłychanej depresji formy.

• • •
Występ Poznania na tegorocznych 

mistrzostwach wypadł lepiej, niż kiedy­
kolwiek, mimo że brak było na starcie 
Kaniewskiego, tego, który pierwszy zdo­
był dla swego okręgu czołowe miejsce 
w mistrzostwie. Tym razem zastąpiła go 
Kretschmannówna. Zawodniczka ta, z 
którą liczono się niewiele, trafiła na kon­
kurencję nieco zaniedbaną — 1500 m. st. 
dow pań — gdzie crawl jest jeszcze rzad­
kim, wielce niepewnym gościem i dzię­
ki równomiernemu tempu bez większe­
go wysiłku wygrała, atakując poważnie 
rekord polski Fitzówny, ustanowiony 
tym samym stylem. Jak slaby jest jed­
nak poziom tego rekordu, świadczy fakt, 
że PZP. jako minimum do uzyskania 
tytułu mistrza musiał wyznaczyć czas o 
kilkadziesiąt sekund od tego rekordu 
lepszy.

Lisewski był drugim asem Poznania. 
W trzech finałach crawlowych zajął on 
dobre miejsca punktowane, osiągając w 
przedbiegu setki ładny czas 1:12. Gdyby 
jednak ten zawodnik do swej niesłycha­
nej siły 1 wytrzymałości d&dał dobry 
¡¿tik miŁsiaJł» się z aiłg kaÉ^fc « Rsia»

liczyć. Na razie jednak pływa on sty­
lem zbyt prymitywnym, by mógł kusić 
się o miejsca czołowe. Próba jego wy­
stępu w water-polo' stwierdziła, że mi­
mo wszystko daleko mu jeszcze do pozio­
mu graczy krakowskich, warszawskich 
i śląskich, gdyż nadewszystko brak mu 
jest orjentacji: mając piłkę, gubi się i 
nieraz nie wie, co z nią robić. Świadczy 
to o małej rutynie.

International Board
W prasie zagranicznej ukazały się w 

ostatnim czasie liczne artykuły, krytyku­
jące w sposób dość ostry najwyższą ko­
misję kodyfikacyjną świata piłkarskie­
go, więc dla orjentacji czytelników, in­
teresujących się tym zagadnieniem, po­
zwoliłem sobie streścić poszczególne wy­
wody. Jest zaletą godną pochwały być 
konsekwentnym w swoich poczyna­
niach, jednakże przesada w tym kierun­
ku doprowadza do uporu i zgubnej za­
ciętości.

„International Board“, jest to nazwa 
oficjalna wyżej wspomnianej komisji, 
której skład personalny odpowiada tej 
uniżoności, z jaką odnosi się jeszcze do­
tychczas stary kontynent wobec Anglji, 
i skutkiem tego tylko dwóch przedsta­
wicieli F. I. F. A., tej najwyższej magi- 
stratury piłkarskiej świata, zasiada w I 
B., mając w ścisłem tego słowa znacze­
niu aż ośmiu Brytyjczyków „naprzeciw“ 
siebie. Corocznie w drugą sobotę czerw­
ca, gdyż w niedzielę Anglicy nie urzę­
dują nawet w sporcie, odbywa się zebra­
nie I. B. na zmianę w siedzibach 4 bry­
tyjskich związków p. n. i w siedzibie 
F. I. F. A. —- w Paryżu. Ponieważ ostat­
nio zasiadało tych dziesięciu gentlema­
nów w Paryżu, więc obecnie przypadła 
kolejka na Bournenióuth w Poł. Anglji, 
gdzie w dniu 14 czerwca zebrali się 
przedstawiciele angielskiego, szkockiego, 
irlandzkiego i walijskiego Z w. P. N 
oraz z ramienia F. I. F. A. pp. Henri De- 
lanney (Francja) i dr. Schricker (Niem­
cy), który zastępował dr. Bauwensa. Już 
po dwóch godzinach można było (uszczę­
śliwionym federacjom piłkarskim kon­
tynentu ogłosić wynik Salomonowej mą­
drości owych augurów footballu kla­
sycznego.

I okazało się nader dobitnie, że dużą 
część winy za kryzys, istniejący od sze­
regu lat w europejskich związkach pił­
karskich na tle definicji o amatorstwie, 
ponosi Anglja, co udowadniają poniższe 
uchwały.

Komentarz do przepisu o wykonaniu 
rzutu karnego, proponowany przez F. I. 
F. A., został z miejsca odrzucony i po­
stanowiono z uporem godnym lepszej 
sprawy podtrzymać swoją własną wy­
kładnię, a mianowicie, że bramkarz aż 
do chwili kopnięcia piłki musi stać nie­
ruchomo na linji bramkowej. To zna­
czy — przetłumaczone na język prak­
tyczny — iż skazuje się bramkarza po- 
prostu na bezczynność, uniemożliwiając 
mu obronienie rzutu karnego. Dlaczego 
więc nie kazano poprostu wyjść bramka­
rzowi podczas wykonani arzutu karnę- 
go, jest tajemnicą dziesiątki z Bourne- 
mouth!

Wniosek P. I. P. A., iż przy zawodach

Po mistrzostwach kl. A Pozn, 0. Z. P. N-
IL

Niespodziankę i ogólne rozczaro­
wanie — jak już zaznaczyliśmy — 
sprawiły rezerwy „Warty“, dotąd 
stale utrzymujące się w czołowej gru­
pie A-klasy poznańskiej. Niestałość 
formy i brak ambicji u „zielonych“, 
oraz wielka doza widocznej nonsza­
lancji sprawiły, że znąlązły się one 
na szarym końcu tuż) qbok dwuch 
skazanych na spadek do klasy B ze­
społów, „Posnanii" i „WSktorji“.

„P o s n a n i a“, podobnie jak w ro­
ku ubiegłym „Pogoń“, pozbawiona 
treningu, walczyła bardzo nieszczęśli­
wie i przegrywała często zupełnie nie­
słusznie, jBrak boiska oraz finanso­
wego poparcia i zbyt częsta zmiana 
składu drużyny, wreszcie spóźnione 
odmłodzenie — oto powody niepowo­
dzeń najstarszego klubu w naszem 
mieście.

Ostatnia wreszcie „W i k t o r j a“, 
od dwuch lat cudem nieomal unika­
jąc spadku, w tym roku nie zdołała 
się uratować. Na nieszczęście dla niej 
walkoverów nie było, cłipć zanospjp 

te $M* jaat »kujon«

Dla braku miejsca oczywiście moglj. 
śmy mówić tylko o zawodnikach najlep­
szych. Nie oni jednak sami przyczynili 
się do udania się mistrzostw: to było 
przedewszystkiem dziełem tych stu kil­
kudziesięciu zawodników dobrej śred­
niej klasy, którzy w każdej konkurencji 
stoczyli piękną walkę, i z których nieje­
den może w niedalekiej przyszłości stać 
się głośnym.

T. Sem aden i.

międzynarodowych wolno stawiać rezer­
wowych na miejsce zawodników kontu­
zjowanych, został również odrzucany, 
gdyż Anglicy są przekonani, iż w ten 
sposób uczynili zadość najwyższej ma­
ksymie sportowej „fair play". Wyspia­
rzom zda je się bowiem, iż jest sportowo 
wszystko w porządku, gdy reprezentacja 
jednego państwa odnosi zwycięstwo nad 
drugą, która ma w swoim zespole graczy 
pokaleczonych, statystujących tylko na 
boisku, lub nawet zawodników, których 
musiano znieść z boiska.

Wyżej zacytowane decyzje I. B. są, 
zdaniem naszem, niezgodne z interesa­
mi gry, o ile chodzi o wykonanie rzutu 
karnego, a już niezgodne z prawdziwem 
pojęciem sportowein w wypadku nie­
możności zamiany gracza - inwalidy, 
chociażby bramkarza, jak to przewidują 
przepisy gry o mistrzostwo Polski, co 
jest, jak się okazuje, sprzeczne z prze­
pisami I. B.

„Splendid isolation" Anglików w 
sprawach piłkarskich doprowadziło do 
tego, iż nie liczą się oni zupełnie z inne- 
mi czasami i warunkami, jakie zapano­
wały na kontynencie, gdzie rozwój spor­
tu w kontynentalnej Europie po wojnie 
nabrał takiego impetu, jakiego wyspia­
rze zupełnie nie znają. Jesteśmy więc 
zmuszeni, dostosować się szybko do 
zmienionych warunków, czego dumni 
Anglicy niestety nie chcą zrozumieć.

Drugą, połowę odpowiedzialności za 
powyższe stosunki ponoszą członkowie 
zarządu F. I. F. A., którzy nie powinni 
dać prowadzić się ha pasku przez Anglję 
i wykonywać ślepo jej konserwatywne 
i aroganckie nakazy. Dlaczego obawia­
my.się zerwania stosunków z Brytyjczy­
kami? Dlaczego rezygnujemy tak łatwo 
z naszych przemyślanych i rozsądnych 
wniosków? Dlaczego wysyłamy wogóle 
delegatów do I. B., która i tak się z ich 
zdaniem nie liczy, która prowadzi poli­
tykę silnej pięści i skład której nie od- 
zwierciadla wogóle stosunku liczbowe­
go związków, przynależnych do F. I. F. 
A. w porównaniu z Anglją?

Istnieje jednakże nadzieja, że związ­
ki kontynentalne wreszcie zdobędą się 
na odwagę czynu i zlekceważą sobie no­
we „nakazy“ I. B. Prasa szwajcarska, 
z której czerpiemy powyższe wiadomo; 
ści, wyraża przekonanie, iż Szwajcarski 
Zw. P. N. nie pozwoli sobie narzucić try­
bu postępowania w wypadkach kontu­
zjowania graczy przy zawodach między­
państwowych, gdyż według zdania spor­
towców helweckich zamiana taka odpo­
wiada li tylko prawdziwym uczuciom 
sportowym, a stanowisko to jest podzie­
lane przez wiele innych państw konty­
nentalnych. J. M.

mieszaniną z prowincji i Poznania t 
nigdy nie była groźnym przeciwni­
kiem A-klasowych drużyn, a często 
walczyła z wielkiem szczęściem. W 
szeregach jej poza jedynym Ratajcza­
kiem i Matuszakiem nie widziało się 
wybitniejszych jednostek.

Obecnie, po ukończeniu mistrzostw 
okręgowych, drużynę „Legji“ czeka 
bardzo trudne zadanie. Jako mistrz 
weźmie ona udział w rozgrywkach 
młędzyokręgowych, które odbywają 
się w kilku grupach, a następnie zwy­
cięzcy walczyć będą w finale o tytuł 
mistrza A-klasy i wejście do ligi. Wy­
rażamy nadzieję, że w roku bieżącym 
„Legja“ nie sprawi zawodu i że szczę­
ście tym razem nie opuści jej. Czas 
bowiem, aby i Poznań posiadł drugie­
go reprezentanta w lidze, gdyż — je­
śli chodzi o poziom piłkarstwa u nas 
— nie jest on niższy niż w innych 
okręgach. W każdym razie „Legja* 
posiada poważne szanse i szczerze jej 
życzymy, aby wyszła z różnych prze­
praw zwycięsko.
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XII kongres C. I. E. w Brukseli
Awanturowanie się Niemców — „Deutsche Studenten­

schaft“ zrywa stosunki » C. I. E.
Corocznie odbywają się kongresy 

Międzynarodowej Konfederacji Stu­
dentów (Confederation Internationale 
des Etudiants — w skróceniu C. I. E.). 
Jest to największa międzynarodowa 
organizacja akademicka, do której w 
charakterze członków należą ogólno- 
państwowe związki studenckie zgórą 
30 państw, skupiające 800.000 studen­
tów. Prezesem C. I. E. jest obecnie 
Francuz p. Paul Saurin, jednym z 
wiceprezesów Polak, kol. Jan Poża- 
ryski, przedstawiciel Związku Naro­
dowego Polskiej Młodz. Akademickiej. 
Polska odgrywa wogóle w C. I. E. rolę 
bardzo wybitną.

Obecnie w Brukseli obraduje XII 
Kongres C. I. E. Otwarcie kongresu 
nastąpiło 13 b. m., obrady potrwają do 
26 sierpnia. Delegacja polska należy 
do jednej z najliczniejszych, liczy bo­
wiem przeszło 50 osób.

Uroczyste otwarcie kongresu odby­
ło się w Palais des Academies w obec­
ności przedstawicieli władz belgij­
skich. Przemawiali kolejno: p. Dues- 
berg — rektor uniwersytetu w Liege 
w imieniu rządu belgijskiego, p. Brou- 
hon — prezes Związku Narodowego 
Studentów Belgijskich, p. Saurin — 
prezes C. I. E., prof. Oprescu w imie­
niu Komisji Współpracy Intelektual­
nej przy Lidze Narodów i p. Motz, kie­
rownik biura organizacyjnego kon­
gresu.

Kongres obraduje w 6 komisjach: 
administracji ogólnej, współpracy in­
telektualnej. podróży, finansów, samo­
pomocy i sportowej.

Na kongresie — jak było do prze­
widzenia — doszło do burzy z powodu 
sprawy niemieckiej. Związek Stu­
dentów Niemieckich („Deutsche Stu­
dentenschaft“) opiera się, jak wiado­
mo, nie na zasadzie reprezentacji pań­
stwowej (w tym wypadku studentów 
z Rzeszy; łijemieękięj), ale gnipuję też 
nidmiećkie organizacje akademickie z 
Czechosłowacji, Äustrji i w. m. Gdań­
ska. Wobec tego „Deutsche Studen­
tenschaft“ nie mogła być przyjęta do 
C. I. E., gdyż statuty Konfederacji po­
zwalają tylko na przyjmowanie orga- 
nizacyj, opartych o zasadę przynależ­
ności państwowej. Na skutek jednak 
naporu czynników germanofilskich w 
łonie C. I. E. (głównie Anglików i 
Skandynawów) doszło w Budapeszcie 
do zawarcia umowy o t. zw. „współ­
pracy“ C. I. E. „Deutsche Studenten­
schaft“ w zakresie praktycznych za­
gadnień życia studenckiego (wycieczki 
akademickie, sanatorja międzynaro­
dowe itd.).

Niemcom porobiono w umowie tej 
duże ustępstwa . Znając ich psycho- 
łogję, łatwo było się domyślić, że u- 
stępstwa te staną się podstawą do no~

JAN MOSDORF
Prezes Rady Naczelnej
Młodzieży Wszechpolskiej
Akademik i polityka

2) (Ciąg dalszy)
Władza ta wyłaniana jest na 2 la­

ta przez Zjazd Ogólnej Polskiej Mło­
dzieży Akademickiej, na który stu­
denci wszystkich środowisk akade­
mickich wybierają swych delegatów za 
pomocą pięcióprzynaiotnikówego gło­
sowania**). Członków obieralnych N. 
K. A. jest 8. Oprócz tego wchodzą do 
Komitetu t. zw. wiryliści, przedstawi­
ciele wyżej wymienionych związków 
organizacyj akademickich.

W poszczególnych środowiskach 
ttaczelnemi reprezentacjami młodzie­
ży są Miejscowe Komitety Akademic­
kie (w Poznaniu np. Poznański Komi­
tet Akademicki), podlegające zwie­
rzchniej władzy N. K. A. Wchodzą 
do nich też członkowie wybieralni i 
"óryliści.

Skład więc Naczelnego Komitetu 
Akademickiego i Komitetów Miej­
skich, ich powaga i intensywność pra­
cy zależą w znacznym stopniu od te- 
£o ,kto kieruje „Bratniemi Pomoca­
mi“ lub kołami naukowemi. To jest

**) W wyborach na VI Zjazd Ogólno- 
ekademicki w roku 1929 na ogólną liczbę 
*04 mandatów we wszystkich środowiskach 
Młodzież Wszechpolska wraz z korpora­
cjami związkowemi zdobyła 78 mandatów, 
»Odrodzenie“ 15, „Sanacja“ 0, drobne gru- 
Py centrowe &.

wych żądań z ich strony. Istotnie na 
XIII zjeździe studentów niemieckich 
w Wrocławiu uchwalono nieratyfiko- 
wać umowy, zawartej z C. I. E., o ile 
nie zostaną spełnione dalsze warunki, 
polegające m. i. na uznaniu „Deutsche 
Studentenschaft“ za reprezentację 
także studentów niemieckich z Czecho­
słowacji i w. m. Gdańska.

Na kongresie brukselskim od po­
czątku już doszło do ostrych starć w 
związku z przemówieniem powitalnem 
prezesa C. I. E. p. Saurina, który wspo­
mniał o okrucieństwach, dokonywa­
nych przez Niemców podczas wojny 
w Belgji. Również przemówienie bur­
mistrza m. Liège wprawiło w wście­
kłość Niemców.

Właściwa rozgrywka nastąpiła w I 
komisji ‘ kongresu (organizacyjnej), 
gdzie delegat, niemiecki Goerlitsch o- 
znajmił o uchwałach zjazdu wrocław­
skiego i przedstawił nowe, niesłycha­
ne warunki niemieckie. Przy tej spo­
sobności delegat niemiecki dopuścił 
się niedwuznacznych wycieczek pod 
adresem Polski.

Goerlitschowi replikowali delegaci 
Polski i Czechosłowacji, którzy wska­
zał'. na niedopuszczalność reprezento­
wania politechniki gdańskiej i nie­
mieckich uczelni w Czechosłowacji 
przez „Deutsche Studentenschaft“. De­
legat polski zastrzegł się też katego­
rycznie, acz w oględnym tonie przeciw 
antypolskim wycieczkom p. Goerli- 
tscha.

Zwrócił on uwagę na fakt, że, są­
dząc z wystąpienia Niemców, tworzą 
oni grupę, niezdolną do współpracy 
rzeczowej na polu międzynarodowym.

Obrażony przedstawiciel Niemców 
zgłosił się natychmiast do głosu po­
wtórnie, jednak przewodniczący kon­
gresu p. Saurin, — chcąc przerwać u- 
tarczkę słowną, która mogła doprowa­
dzić tylko do zaognienia sprawy, 
odmówił. W odpowiedzi na to dele­
gacja niemiecka ostentacyjnie opu­
ściła zebranie.

Na drugi dzień delegaci duńscy i 
angielscy próbowali sprawę załago­
dzić, jednak wobec aroganckich żądań 
Niemców usiłowania te spełzły na ni- 
czeiń.

Większością głosów komisja uzna­
ła, że postępowanie p. Saurina było 
zupełnie bezstronne i odrzuciła protest 
niemiecki. Celem dalszego Zbadania 
sprawy niemieckiej utworzono podko­
misję, do której weszli przedstawicie­
le Polski, Francji, Belgji, Czechosło­
wacji, Anglji, Holandji, Danji, Szwaj­
carii i Stanów Zjednoczonych/

Dnia następnego jednak delegacja 
niemiecka wystosowała list do preze­
sa C. I. E. w którym oświadcza, że 
„Deutsche Studentenschaft“ czuje się

jeden z powodów walk w tych organi­
zacjach, ale nie jedyny. W równym 
cónajmniej stopniu chodzi tu o same 
organizacje, o to, by niemi kierowali 
ludzie, cieszący się zaufaniem szero­
kich mas młodzieży, ludzie o silnym 
instynkcie narodowym, któryby im. 
nie pozwolił np. przemycać Żydów do 
organizacyj, z których są statutowo 
usunięci, ’ zaś tam, gdzie ograniczeń 
niema jeszcze, wprowadzać masowo 
semitów jak to często się zdarza tam, 
gdzie zarząd spoczywa, względnie do 
niedawna spoczywał w rękach socja­
listów albo Młodzieży Demokratycz­
nej (np. niektóre koła naukowe lub 
„Bratnia Pomoc“ Uniwersytetu Ja­
giellońskiego w Krakowie).

Zwłaszcza dzisiaj, gdy zwrócone są 
na nas oczy społeczeństwa, gdy nasza 
praca na terenie samopomocowym 
budzi podziw młodzieży takich 
państw, jak Francja i Anglja, gdy na­
sza polityka międzynarodowa zwła­
szcza na terenie Międzynarodowej 
Konfederacji Studentów (C. I. E.) odno­
si wciąż triumfy — pilnie baczyć nale­
ży, abyśmy tych zdobyczy naszych 
nie zmarnowali, przez oddanie orga­
nizacyj akademickich w niepowołane 
ręce.

Wreszcie walne zebrania mają 
również charakter wychowawczy. 
Przesiedzenie do g. 4 — 5 rano w at­
mosferze zednerwowania, o głodnym 
częstokroć żołądku, wymaga momen­
tu poświęcenia osobistego, hartuje lu- 
dzi.’s* srzytzłcść, wykształca, ich m

k obrażona przez wystąpienie delegatów 
polskiego i czeskosłowackiego i zrywa 
wszystkie stosunki z C. I. E. Równo­
cześnie kierownik wydziału wychowa­
nia fizycznego „Deutsche Studenten­
schaft“ dr. Hirsch z Berlina złożył pia­
stowaną przez siebie funkcję wicepre­
zesa komisji sportowej C. I. E.

Czynniki germanofilskie mimo 
wszystkich swych intryg poniosły na 
kongresie klęskę. M. i. odrzucono też 
wniosek o przyjęcie do C. I. E. osobne­
go związku studentów flamandzkich, 
przeciw czemu zaprotestowali Belgo­
wie. Obecnie na porządku obrad kon­
gresu jest jeszcze wniosek germano- 
filskiej delegacji holenderskiej o Vo­
tum nieufności dla p. Saurina za jego 
stosunek wobec Niemców. Wniosek

Międzynarodowy kongres
studentów prawa w Brukseli

(Od własnego korespondenta „Życia Młodzieży Akademickiej*)
Bruksela, w sierpniu.

Dnia 16 sierpnia b. r. o godzinie 12 
w reprezentacyjnej auli Uniwersytetu 
Brukselskiego nastąpiło uroczyste 
otwarcie I. Międzynarodowego Kon­
gresu Studentów Prawa, zwołanego 
razem z XII: Kongresem C. I. E. do 
Brukseli.

W obecności przedstawicieli władz 
i licznie zgromadzonej publiczności 
oraz z górą 100 uczestników kongresu, 
reprezentujących 12 państw, zagaił 
Kongres w imieniu belgijskiego mi­
nistra sprawiedliwości Jansona p. 
Baugniet. Przy stole prezydjalnym 
zasiedli: prezes C. I. E., P. Saurain, 
inicjator kongresu W. Bayer (Polak), 
przedstawiciel Urzędu Międzynarodo­
wego Współpracy Studentów, rektor 
uniwersytetu brukselskiego p. Smets 
i przedstawiciel rady adwokackiej Van 
Àekere.

P. Baugniet, zagajając Kongres, po­
witał gó w: imieniu władz oraz pod­
kreślił owocną pracę Confédération In­
ternationale des -Etudiants w dziedzi­
nie współpracy umysłowej, omówił ge­
nezę i cele Kongresu oraz doniosłe 
znaczenie prawa w życiu społe­
czeństw.

Jako drugi zabrał głos prezes C. I. 
E, p. Saurin, który dziękował dele­
gacji polskiej za inicjatywę i przygo­
towanie Kongresu oraz podniósł za­
sługi Polaków w pracy nad umysło- 
wem zbliżeniu narodów.

Następnie przewodniczący delega­
cji polskiej p. W. Bayer skreślił pro­
gram międzynarodowego porozumie­
nia studentów prawa oraz korzyści, 
płynące dla rozwoju wiedzy prawni­
czej z znajomości stosunków i wymia­
ny poglądów.

Jako ostatni przemawiali rektor 
Smets i przedstawiciel palestry van

dzielnych i karnych członków społe­
czeństwa.

Pamiętać atoli należy zawsze, że 
polityka akademicka nie jest nigdy 
celem sama w sobie, że nie jest rów­
nież najważniejszym terenem pracy 
społecznej. Przecenianie tego czynni­
ka doprowadziło już niejedną organi­
zację do zatracenia ideowości W po- 
kątnych intrygach kuluarowych, a w 
nieuchronnej konsekwencji do zupeł­
nego upadku. Walka o same urzędy 
nie przynosi nigdy niczego dobrego, 
hartuje zaś i uszlachetnia tylko wal­
ka istotne zdobycze narodowe. Do ta­
kich ndlćży na terenie akademickim 
akcja antyżydowska.

■ ' ■ ’ :-3s
Walka z fyfiami

Kiedy osiem lat temu Młodzież 
Wszechpolska postawiła jasno zasadę 
walki z żydami, przyjęto ją w panują­
cym wówczas w obozie lewicowym 
drwinami i śmiechem. Minął czas pe­
wien i istota niebezpieczeństwa żydow­
skiego została zrozumiana nieomal 
przez wszystkich. W „Bratnich Pomo­
cach“ przeprowadzono wszędzie zmia­
nę statutu, wyłączającą studentów wy­
znania mojżeszowego i bezwyznanio­
wych, którzy porzucili wyznanie moj- 
żeszowe1).

*) Wyjątek stanowi „Bratnia Pomoc“ U. 
.1, w Krakowie, gdzie młodzież lewicowa, 
ratowana od zagłady przez kuratora, u- 
niemożliwia minięcie żydów poza nawias
społeczeństwa «ksdemickisgA

ten niewątpliwie też upadnie.
Prasa niemiecka obłudnie rozpisu­

je się o „terrorze bloku polsko-fran­
cuskiego“ na kongresie C. I. E., przy­
taczając też uchwałę „Studenten­
schaft“ uniwersytetu berlińskiego, 
gdzie mówi się z furją o wystąpie­
niach p. Saurina i _ delegata polskie­
go. Dzienniki niemieckie podają tez 
wiadomość, że policja belgijska aresz­
towała przybyłego na kongres przy­
wódcę studentów chorwackich (?) i V- 
sunęła go z granic kraju pod zarzą- 
tem, że jest uczestnikiem „konspiracji 
niemiecko - flamandzko - chorwa­
ckiej“. Wiadomość, ta niewątpliwie 
podana została w formie przekręca­
jącej lub przemilczającej istotny stan 
rzeczy. ■ .

Ackere. dając wyraz swej radości z 
powodu zwołania Kongresu, który stać 
się ma pierwszem ogniwem w ujedno­
stajnieniu poglądów i prawodawstw 
różnych krajów.

W godzinach popołudniowych od­
było się I. zebranie plenarne z licz­
nym udziałem delegatów 12 państw. 
Przewodniczącym Kongresu wybrano 
przez aklamację p. Baugniet‘a (Bel­
ga), wiceprzewodniczącym P- VV. 
Bayera (Polaka), sekretarzem p. Gogo- 
leća (Węgra). — Bezpośrednio po ze­
braniu plenarnem rozpoczęły się ob­
rady 3 komisyj: naukowej, org. stu- 
djów i stowarzyszeń prawniczych, 
Wieczorem w salach hotelu „Astoria“ 
odbył się bal na cześć uczestników XII 
Kongresu C. I. E. i I. Kongresu Mię­
dzynarodowego Studentów Prawa.

Podkreślić możemy z dumą, że Po­
lacy, którzy dali inicjatywę w zwoła­
niu Kongresu, odgrywają na nim wy­
bitną: rolę. Delegacja polska,f zgłosiła 
6 referatów We wszystkich, ł sekcjach 
oraz obdarzyła wszystkich- uczestni­
ków kongresu wydanym odzdohnie 
specjalnie na kongres w języku fran­
cuskim numerem miesięcznika „Pra­
wo“. W skład polskiej delegacji wcho­
dzą reprezentanci wszystkich środo­
wisk. przewodniczy delegacji p. W, 
Bayer z Warszawy, sekretarzem jest 
p. Jan. J. Sajdak z Poznania.

Zaznaczyć możemy, że delegacje 
polskie tak na Kongres C. I. E. w któ­
rym bierze udział 46 państw, a więc 
prawie cały świat cywilizowany, jak i 
na Kongres Studentów Prawa prowa­
dzą żywą propagandę polskości — a 
specjalnie w tak aktualnej dla nas 
kwestji Pomorza, Gdańska i Górnego 
Śląska, rozdając cały szereg świetnie 
opracowanych broszur w języku fran­
cuskim. J. J. S.

Dowodzi to zdrowia moralnego o- 
gromnej większość akademików. Trze­
ba, sobie bowiem jasno zdać sprawę z 
tego że niebezpieczeństwo żydowskie 
grozi nam nietyłko w dziedzinie gospo­
darczej i politycznej, ale również, i‘tó 
w silniejszym nawet stopniu, w dzie­
dzinie duchowej. Jeśli nie zdobędzie- 
my się na szybką i radykalną elimi­
nację żydów poza nawias życia akade­
mickiego, a w dalszej przyszłości poza 
mury uczelni, to grozi nam niebezpie­
czeństwo skażenia kultury polskiej i 
naszej asymilacji duchowej na rzecz 
pierwiastków żydowskich. Jest fak­
tem, którego nie zmienią żadne teorję, 
że zarówno rasa, jak i kultura żydow­
ska jest od polskiej o parę tysięcy lat 
starszą i przez to silniejszą2).

Historja uczy nas, że regułą asy­
milacji jest pochłanianie ras młod­
szych przez starsze, a nie naodwrót. 
Sprawdzamy to na naszej skórze. Już 
obecnie widzimy cały szereg ludzi, 
których nazwać można „gente Poloni 
natione Judaei“, ludzi, czujących. i my­
ślących po żydowsku skutkiem bliskie­
go pożycia z rasą semicką.

ł) „U zarania cywilizacji, gdy nasz kraj 
był w takim stopniu rozwojowym, jak 
Nowa Gwinea, gdy w Atenach nie znali je­
szcze sztuki, literatury, kiedy jeszcze na 
miejscu, gdzie Rzym stoi, nie było żadnej 
lepianki, wtedy posiadał już ten naród pa­
łace cedrowe i twierdze, swą wspaniałą 
świątynię, flotę wraz z okrętami wojenhe- 
mi, zkoły religijne, posiadał swoich mę­
żów etanu, filozofów t poetów“ — mów* 
znakomity historyk angielski Macoułay,
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Z życia Polonji amerykańskiej
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)

Pittsburg, w sierpniu.
W Pittsburgu, mieście, leżącem w 

zachodniej części stanu Pensylwanja, 
na ogólną, liczbę 665 tys. mieszkań­
ców’ jest 50 tys. Polaków. Oczywiście, 
że mowa tu o samem mieście, gdyż t. 
zw. „Greater Pittsburgh“ liczy blisko 
1^ milj. mieszkańców, a w całym sta­
nie Pensylwanja żyje około 300 tysię­
cy Polaków, zatrudnionych przewa­
żnie w górnictwie i hutnictwie. Po- 
lonja pittsburska, to ludzie twardej 
pracy, których zamożnymi nazwać 
nie można; jednakże niedostatku nie 
odczuwają, gdyż w obecnym amery­
kańskim kryzysie gospodarczym naj­
mniej zostali dotknięci bezrobociem.

Dzieci polskie uczą się w szkół­
kach parafjalnych, których jest 29. 
Wyższych szkół polskich brak, jak 
zresztą wszędzie wśród wychodźtwa 
polskiego w Stanach Zjednoczonych. 
A szkoda, gdyż dzieci polskie umy­
słowo dobrze się rozwijają i są naogół 
bardzo uzdolnione.

Życie religijne skupia się w 8 pa- 
rafjach polsko - katolickich; w całej 
diecezji parafij tych jest 69. Hodu- 
rowcy, (kościół narodowy) zapuścili 
tu już dość głęboko sieci i założyli 12 
parafij,

Polacy pittsburscy jednoczą się 
chętnie w istniejących tu towarzyst­
wach polskich. „Zjednoczenie rzym­
sko - katolickie“ liczy 15 tys. człon­
ków, „Związek Polek“ 8 tys. i „Unja 
Polska“ 2 tys.

„Sokół“ amerykański posiada w 
“Pittsburgu swą centralę; naczelni­
kiem jej jest pan Starzyński. Orga­
nizacja wydaje własne pismo, p. t.
„Sokół Polski“.

Oprócz miejscowych towarzystw, 
mają tu swe reprezentacje wszystkie 
większe stowarzyszenia polskie w A- 
meryce. Związek Narodowy Polski w 
Chicago posiada w Pittsburgu swe 
gminy i okręgi, które liczą 40 tysięcy 
członków. Polonja pittsburska z wiel­
ką wdzięcznością odnosi się do ZNP. 
Pamięta bowiem, jak to w przeszłości 
ZNP. zabiegał i pracował, aby rozpro­
szonych po całych Stanach Zjedno 
czonych Polaków zespolić i nie dać 
ich na pastwę amerykanizacji. Dziś, 
niestety, inne tam rządzą wpływy i 
nie ma już w ZNP. dawnej harmonji. 
Pittsburscy Polacy oceniają jednak 
dobro moralne i materjalne, jakie 
przysparzał ZNP. swym członkom i 
biorą żywy udział w uroczystościach, 
urządzanych z okazji 50-lecia Związ­
ku.

Zaznaczyć też należy, że „Zjedno­
czenie rzymsko - katolickie“ ściąga 
pod swój sztandar coraz liczniejsze 
rzesze.

Polacy pittsburscy, zajęci twardą 
pracą, zachowali zdrowie moralne i 
niezbyt chętnie ulegają podszeptom 
„politykierów „sanacyjnych“ ze sta­
rego kraju.

Prohibicja, niestety, nie wielu tu 
ma zwolenników. Ludzie ciężko pra­
cujący, chętni są do kieliszka i piją 
„księżycówkę“, a wódki warzone po- 
kątnie, nie wiadomo z czego, bardlzo 
często zawierają truciznę. Zdarzyło 
się tu kilka wypadków śmierci, spo­
wodowanej wypiciem „munszajnu“, a 
co gorzej nawet utraty zmysłów i to

niestety wśród Polaków. Prohibicja 
jakoś ludzi nie uszczęśliwiła.

Zebrania odbywają się w salach 
polskich, których mamy tu około 40. 
Dalszym dorobkiem Polonji jest 12, 
dobrze prosperujących spółek budo­
wlanych.

Najpoważniejszym organem pol­
skim jest „Pittsburczanin“, wycho­
dzący pod redakcją p. Alskiego. Pi­
smo to, o zabarwieniu narodowo-de- 
mokratycznem jest bardzo poczytne i 
rozchodzi się w 14 tys. egzemplarzy, 
co na stosunki tutejszej Polonji, jest 
bardzo dużo.

Przechodząc do opisu miasta, nale­
ży podkreślić, że Pittsburg ma poło­
żenie tak piękne i malownicze, jak 
żadne miasto w Stanach Zjednoczo­
nych. Zbudowane na wysokich wzgó­
rzach, otaczających rzeki Monon­
gahela, Allegheny i Ohio, jest miastem 
nietylko pięknem, lecz dla swego ol­
brzymiego rozmachu pracy, niezmier­
nie interesującem.

Niezliczone stalownie mieszczą się 
prawie w środku miasta. Wielkie pie­
ce martenowskie dniem i nocą prze­
tapiają rudę żelazną, jakiej niewy­
czerpane pokłady posiada stan Pen­
sylwanja. Bogatym pokładom rudy i 
olbrzymiej produkcji węgla, wydoby­
wanego z sąsiednich kopalni, w ilości 
200 miljonów tonn rocznie, zawdzię­
cza Pittsburg swój wspaniale rozwi­
nięty przemysł stalowy, obejmujący 
% produkcji stalowej całych Stanów 
Zjednoczonych.

Niemniej ciekawą jest centralna 
dzielnica handlowa, zabudowana kil- 
kudziesięciopiętrowemi t. zw. drapacza­
mi chmur.

Mimo olbrzymich kominów, zieją- 
cych czarnym dymem, Pittsburg ma 
dużo zieleni i świeżego powietrza. 
Elegancka dzielnica „Civic Center“, 
zbudowana kosztem dziesiątków mi­
ljonów dolarów, na wzgórzu „Schen- 
ley Park‘u posiada ulice wspaniale 
zadrzewione oraz piękne parki i aleje.

W „Civic Center“ wznoszą się im­
ponujące budynki, jak np. kolosalny 
rozmiarami gmach nowego uniwersy­
tetu, dalej przepiękny budynek muze­
um Carnegieg‘0, Instytut Technolo­
giczny i liczne gmachy klubów i 
związków sportowych.

W budowie gmachów, w urządze­
niu alei i parków, w rozmieszczeniu 
posągów i pomników, kierowano się 
kulturą i artyzmem. Dodać należy, 
że „Civic Center“ posiada największy 
w święcie stadjon sportowy a całością 
przewyższa najpiękniejsze dzielnice 
Nowego Jorku.

Nazwę swą zawdzięcza Pittsburg 
Washingtonowi. Było to, naturalnie, 
w dawnych czasach, jeszcze przed 
walką o niepodległość Stanów Zje­
dnoczonych. W miejscu, gdzie dzi­
siaj wznosi się miasto, Francuzi zbudo­
wali fort Duquesne, chcąc miejsce to 
zagarnąć dla siebie. Washington był 
podówczas oficerem angielskiej armji 
kolonialnej i przejąłwszy misję ostrze­
gawczą, upominał Francuzów, aby tego 
zaniechali. Gdy rady nie pomogły, do­
szło do starcia. Po wyparciu Fran­
cuzów przez wojska angielskie, miej­
scowość otrzymała nazwę, propono­
waną przez Washingtona, który w ten

sposób chciał uczcić ówczesnego pre- 
mjera angielskiego, Pittsburgh‘a,

Na pochwałę Pittsburga dodać 
trzeba, że jest on prawie wolny od tak 
bardzo trapiącego większe miasta a- 
merykańskie bandytyzmu. W Chica­
go, Nowym Jorku i Detroit bandyci 
tak się rozzuchwalili, że grożą nietyl­
ko spokojowi i życiu mieszkańców, 
lecz również rozwojowi miast. Wina 
tego rozzuchwalenia się bandytyzmu 
leży po stronie policji, która całą 
swoją czujność, spryt i czas poświęca 
wykrywaniu „mokrych“.

• ♦ .
Bandyci amerykańscy tworzą sil­

ne organizacje; mają nawet własną 
policję wywiadowczą. Wielkie przed­
siębiorstwa i magazyny radzą sobie 
w ten sposób, że płacą „ganges‘om“ 
haracz, aby się uwolnić od zbyt czę­
stych i niebardzo przyjemnych z nimi 
spotkań.

Bandytyzm przyczynił się tu do 
wytworzenia nowej specjalności w 
medycynie. W Ameryce istnieją le­
karze, którzy za dobrą opłatą, w wia­
domy sobie sposób, zmieniają twarz 
człowieka. Naturalnie, że ż usług ta­
kich „medyków“ korzystają przewa- 
żnie bandyci, złodzieje kieszonkowi, 
włamywacze itp., zmieniający twarz, 
aby oszukać czujne oko policji. Nie­
dawno aresztowano w Chicago takie­
go „operatora“, który przez nacięcie i 
specjalne ściągnięcie skóry na głowie, 
zmieniał do niepoznania, nie tylko 
twarz, lecz i kształt głowy. Za swoją 
„sztukę“ pobierał tylko 100 dolarów. 
Policja zaskoczyła „specjalistę“ w 
chwili, gdy ze skupieniem „operował“ 
jednego z najniebezpieczniejszych 
bandytów, dawno poszukiwanego 
przez władze śledcze. Pomysłowy le­
karz zrobił podobno na tej „nowej ga­
łęzi wiedzy“ czy przemysłu wielki 
majątek.

Gorszą jeszcze plagą od bandyty­
zmu są ogromne upały i posucha, ja­
kich w Ameryce nie pamiętają od 50 
lat, a które fatalnie odbijają się na 
rolnictwie. Brak wody i paszy skła­
nia farmerów do masowego zabijania 
bydła z wielką dla siebie stratą, gdyż 
mięso znacznie spadło w cenie. Stra­
ty, jakie poniosło rolnictwo na znisz­
czonych skutkiem posuchy zbiorach 
rolnych obliczają na 1 miljard dola­
rów. Sytuacja agrarna jest obecnie 
najbardziej palącą kwestją w Sta­
nach Zjednoczonych. Przeciwnicy 
Hoovera twierdzą, że rządom prezy­
denta, z początku tak pomyślnym, 
nie sprzyjają nawet żywioły. B. R.

Śmiertelny pojedynek... 
dla widzów

W Meksyku, jak wiadomo, bywa róż­
nie: od czasu do czasu wydarzają się tam 
wypadki wprost niesamowite, np. poje­
dynki, które kończą się śmiercią. Zdarza 
się jednak i tak, że nie umierają prze­
ciwnicy, lecz niewinni widzowie, którzy z 
ciekawości spieszą na miejsce spotkania, 
w przekonaniu, że pojedynek odbędzie się 
bez rozlewu krwi.

W ostatnich dniach, jak donosi prasa 
amerykańska, miał się odbyć pojedynek 
między dwoma wyższymi oficerami, na­
leżącymi do garnizonu stolicy. Ponieważ 
przeciwnicy byli ogólnie znani, na miejscu, 
w którem miał się rozegrać epilog sprzecz­
ki oficerskiej, zebrało się liczne towarzy­
stwo, żądne bezpłatnej sensacji. Gdy padły 
strzały, dwie ofiary legły na polu walki.

Nie byli to jednak przeciwnicy, ani 
jak to czasem bywało — świadkowie — 
lecz dwóch z pośród Bogu ducha winnych 
widzów, którzy przypatrywali się walce 
W szpitalu stwierdzono już tylko śmierć 
ofiar, co spowodowało aresztowanie ofi­
cerów, biorących udział w pojedynku. Nie 
wróci to jednak życia ofiarom, które tak 
tragicznie przypłaciły niezdrową żądzę sen­
sacji. S. p.

npw 2586
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Kathreinera Kawa Słodowa Kneippa 
jest dostatecznie znana, jest ona wyna­
lazkiem słynnego ks. prałata Sebastiana 
Kneippa, tego dobroczyńcy ludzkości, we­
dług którego oryginalnej recepty dziś je­
szcze ściśle wyrabia się’ w kraju.

Mniej natomiast znany jest fakt, że 
ilość lekarzy, którzv Kawę Słodową 
Kneippa polecają, wzrosła w międzycza­
sie na 11.000 lekarzy! — Dowód ten wy­
starczy i powinien znaleźć pełną uwagę, 
ponieważ sumienność lekarzy jest dosta­
teczną poręką, że jest to wyrób o napraw­
dę wielkiej wartości zdrowotnej — twier­
dzenia lekarzy nie są podyktowane żad­
ną reklamą.

Kawa Słodowa Kneippa z domieszką 
Prawdziwej Francka przyprawy z młyn­
kiem do kawy tworzy nietylko zdrowy ale 
ponadto tani i bardzo smaczny napój. Ka­
wa Słodowa Kneippa oraz Prawdziwa 
Francka z młynkiem do kawy są produk­
tami naszego rodzimego przemysłu.

zp 25 109
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WARSZAW!

Szczał doskonałości
ANITRA

krem ndelik atnia 
matnie cerę. Nie* 
zbędny środek toale­
towy. Konieczny p*

goleniu.
Laboratoriom
Si. Górski 

Warszawa.

Przeniosłem się z Starogardu 
do Bydgoszczy, gdzie prowadzę 
nadal
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Sylwester Felcyn
adwokat.

Bydgoszcz, Gdańska 8.
dp 1346

Tel. 21-95

Ucznia mleczarskiego
z odpowiedniem wykształceniem przyjmie natychmiast 
Mleczarnia Spółdzielcza w Sierakowie. Zgłoszenia piś­
mienne z własnoręcznie napisanym życiorysem i odpisem 
świadectw przyjmuje przewodniczący Zarządu, Wincenty 
Gars&seki, SJMtóśSPi SS ^5 31?

w większem mieście Pomorza (węzeł ko­
lejowy) od dawna istniejąca, z dobrą kli­
entelą z powodu okoliczności na korzyst­
nych warunkach na sprzedaż. Oferty 

. skierować pod W. L. 849 do Rudolf
Mosse, Gdańsk. Tp 252

Poleca Piwo
Butelkowe jasne,

Ciemne-Monachijskie,
Bernardyńskie Słodowe

Browar Parowi 1 Dorot-Dtwalitiiii w Daninie.
Hurtowy Skład w Poznaniu, 

Marszałka Focha nr. 31. Telefon 72-92.
Piwo oraz lód dostarcza bezpośrednio do restau- 
raeyj, sklepów kolonialnych i spożywczych.

Pw 4027-52,26

Komienlco w Poznaniu
w dobrem położeniu handlowem z restauracją i 
z rąk niemieckich korzystnie do nabycia. , Refie«tan _ 
mogący wpłacić 50 — 60 000 zł zechcą się zgłosić do Kurje

Poznańskiego pod zp 25069

© Pyzdrach (sl koi. Wrześnio)
w Gimnazjum Koedukacyjnem Magistratu

(typ humanistyczny z prawami gimnazjów państwowyc 
EGZAMINY WSTĘPNE do klas IV —VII odbędą się

dnia 29 i 30 b. m. Początek lekcyj 2 września, dp

PLANDEKI
NAMIOTY, BREZENTY nieprzema­
kalne własnej fabrykacji „Lenko“

BRACIA DEUTSCH
Poznań, Wielkie Garbary 34. Tel. 10-99

Pp 488K-34.74
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W w gospodarstwie domowem 
gZ a więo także do prania 
B/ najdelikatniej szych tka- 

nin Jedwabnych lub weł- 
r/ nianyoh oraz do codziennej 
/ Pielęgnacji ciała - jest / 

Mydło ąKołłontay z pralką* jfil 
najodpowiedniejszym śrocT /& 
kiem tak pod względem ja- 
kości jak również i ceny, Znl 
aromatyczna, śnieżnobiała* ZW 

zawierająca glicerynę « 
ana usuwa delikatnie Mf- 
zelkibrud. Mydło „Koł- gg > 
‘tay z pralką- jest bez /g&H 
tecznego opakowania - ZgliyT' 
ęo korzystniejsze. /Bi,

z pralki

Zastępca na Poznań i Pomorze Kłaczyński i S-ka, Poznań, W. Garbary 2L 
Złoty medal na Wystawie w Katowicach 1927.

DOMY ZE SŁOMY!
Ostatni cud techniki —- słoma stała się niepalną, wieczną!

Cudem tym jest:

SOLOMIT
SOLOMIT jest ptytą budowlaną największą, najlżejszą, najtrwalszą i naj­

tańszą. . J
SOLOMIT stanowi idealny materjal na wszelkie konstrukcje budowlane. 
SOLOMIT jest wysoce izolacyjny, tłumi hałas i nie przepuszcza dźwięków. 
SOLOMIT daje największe oszczędności ze wszystkich materjałów budowla­

nych. „ .
SOLOMIT użyty na dąchy jest idealnem pokryciem, odpornem na wszelkie 

zmiany temperatury. . ...
SOLOMITU zastosowanie zmniejsza koszty budowy ścian, polepy i dachu. 
SOLOMITU zastosowanie zmniejsza koszty martwego ciężaru i fundamentów. 
SOLOMITU zastosowanie redukuje czas trwania budowy.
SOLOMIT jest lekki, trwały, tani, higjeniczny i statystycznie wytrzymały. 
SOLOMITEM już od 10 lat buduje cały świat kulturalny.

Leży zatem w interesie wszystkich, by przed rozpoczęciem budowy za­
znajomili się z SOLOMITEM.

Wszelkie informacje oraz natłer pouczające i szczegółowe prospekty da- 
jemy każdemu bezpłatnie.

T-wo „SOLOMIT“, Sp. Akć.
■ --- -------- —- Fabryka w Dziedzicach. -

Centrala: KATOWICE, Powstańców 46
w gmachu Dyrekcji Kopalń Księcia Pszczyńskiego. Tel, 666, 667, 668 i 669. 
Oddział: Warszawa, Marszałkowska 17. Tel. 32-34.
Generalne Zastępstwa: Spółdzielnia Inżynierów Komunikacji, Warszawa 

Wspólna 37. Telefony 43-62, 190-78.
Rejon zastępczy: Kongresówka i m. Gdynia.

„BUDOART“, Katowice, Kościuszki 11., TeL 18-65.
Rejon zastępczy: Małopolska, Śląsk Cieszyński,

Tp 190 G. Śląsk, Pomorze, Poznańskie i w. m. Gdańsk.

Żądajcie wszędzie

obcasów gumowych
nowej marki

GLOBUS
sporządzonych z pierwszorzędnego ma- 
terjału; są one najtrwalsze i najtańsze. 
Gwarantujemy 3 miesięczną wytrzy­
małość w noszeniu, każdą parę znisz­
czoną w krótszym czasie, wymieniamy 

na nową.

WOLBROM
Fabryka Wyrobów Gumowych

Spółka Akcyjna

w Wolbromiu, woj. Kieleckie.
<

Uwaga i Piłki reklamowe dajemy bezpłatnie,
Tp 232

6 kuchnią, łazienką i pokojem służbowym, w spokojnej 
ćzięlnięy miasta, nie wyżej I ptr., poszukuję zaraz ewti. 
udzielę potyczki gospodarzowi. Zgłoszenia: „Par“, 27-go 
Grudnia 18, pod 58,285. Pw 4421-58,285

MIESZKANIA
poszukuję

2-^4 pokojowego w okolicy Zielonych Ogródków 
*prest od gospodarza. Oferty do Kurjera pod 
2P 25119. Płacę dzierżawę z góry.

OD 2 DO 16 WRZEŚNIA 1930 r.

JUBILEUSZOWE

X. TARGI WSCHODNIE
WE LWOWIE

pod Protektoratem Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej I. Mościckiego i Pana Marszałka J. Pił­
sudskiego, a pod egidą Prezydium Honorowego 
w Osobach JWP. W alerego Sławka i JWP. Mi­
nistra P. i H. Inż, Ęugęnjusza Kwiatkowskiego, 

Podaż krajowych i zagranicznych artykułów 
ze wszystkich gałęzi produkcji . / .

SPECJALNE DZIAŁY l GRUPY:
Dział budowlany. — Grupa radiotechnicz­

na. i- Kolekcja produktów czeskosłowackich z E| 
Rusi Podkarpackiej. — Oficjalna zbiorowa Gru- W 
pa rumuńska, węgierska i egipska. — Grupa re- _ 
gjonaina przemysłu północnej Francji. —- Zbio- SS 
rowy pokaz wyrobów polskiego przemysłu do- 
mowego i ludowego. ■— Pokaz stosowania gazu s 
ziemnego dla celów przemysłowych i' użytku 
domowego. ==
W DZIALE ROLNICZYM: ||

Targi hodowlane koni remontowych i luk- s 
susowych, bydła rogatego, trzody chlewnej i == 
owiec. Targ drobiu, gołębi i królików. I. Ogól- =55 
nokrajowa Wystawa Jajcząrska. ==
Dla zamiejscowych uczestników w drodze powrotnej ze = 

Lwowa 50% zniżka na kolejach polskich i liniach = 
lotniczych „Lotu“ za okazaniem karty stałego wste- = 
pu. Cena karty tej zl. 10.—, dla osób wykazujących = 
się zaproszeniem kupieckiem zl. 6.—. Przydział kwa- == 
ter na głównym dworcu we Lwowie. ==

Informacje w Biurach Targów Wschodnich, Lwów, == 
Plac Wystawowy, teł. 9-64, 6-37. np szat —-

Zamienię
kamienicę
w Poznaniu na kamienicę 
w Krakowie lub pobliżu Kra­
kowa. Zgłoszenia Kraków, 
skrytka pocztowa, zp 25118

Skład
bławatny i konfekcyjny, 
największy w powiato- 
wem mieście, niedaleko 
Poznania, korzystnie do 
objęcia. Zgłoszenia do 
„Par“, Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 11 pod 
nr. 56,221 Pp 4375/56,221

NATYCHMIASTOWA 
gotówka za niemieckie po­
życzki wojenne (Kriegsanlei­
he), ubezpieczenia na życie 
(Lebens-Versicherung), ksią­
żeczki oszczędnościowe (Spar­
kassenbücher) i hipoteki, 
wpłacone w markach nie­
mieckich. Zgłoszenia należy 
kierować do: Malinowski, — 
Beri in-Tempelhof, Kaiser
Wilhelmstr. nr. 14. Tp 254

Rower
meski, mato używany sprzeda Ke­
gel, Matejki 37. zdw 81774

Szkoła położnych
przy LECZNICY „UNITAS“

w Łodzi) ulica Pusta 19
rozpoczyna nowy kurs w dnia 15 września
r. b. Zapisy kandydatek przyjmuje kancelarja 
„U n i t a s“ w godz. od 9 —12. np 3139

mówienia na zapas zimowy. zp 25093
Majętność Strzeszyn - Tel. Poznań 3294

na żuławach nadwiślańskich na terenie wolnego 
miasta Gdańska, 315 ha, przy wpłacie 300 000 
guld. Gd. na sprzedaż. Hannemann — Gnojau 
bei Sjjnonsdorf, Wplne miasto Gdańsk. np3255

Nerwowi, neurastenicy
cierpiący na drażliwość, słabość woli, braku energji, melan­
cholię, przesyt życia, bezsenność, ból głowy, wrażliwość 
nerwów, śledzionnicę, nerwowe zaburzenia serca i żołądka, 
otrzymają bezpłatnie broszurę dr. Weisego Słabość nerwów.
Dr. GEBHARD i S-ka — GDAŃSK. Nr. 85.

- Pw 4059-34,68

OSTRZEŻENIE.
Przed kupnem lub zastawem maszyn i kliszy od An­

toniego Jóźwiaka, Poznań, Mylna 17. Wyrokiem • .Sądu 
Apelacyjnego 7. U. 704/29 zostało Jóźwiakowi zakazane 
pod karą 6 miesięcy więzienia takowe usuwać, aż do roz­
strzygnięcia procesu głównego, gdyż takowe są moją nie­
zaprzeczoną własnością. •
zp 25113________ Teodor Zalewski, Poznań, Matejki 56.

3. N. 6/30. UCHWAŁA. Firmie Huta Szklanna Ino­
wrocław Sp. Akc. w Inowrocławiu, ul. Dworcowa nr. 20, 
udziela się odroczenia wypłat na przeciąg trzech miesię­
cy, t. j. do dnia 21 listopada 1930 r. po myśli Rozp. Prez. 
Rzplitej z dnia 6. III. 1928 r. (Dz. Ust. nr. 27, poz. 244). 
Nadzorcą sądowym mianuje się adwokata Mielcarka w 
Inowrocławiu. Inowrocław, dnia 21 sierpnia 1930 r. 
nw 3268 * Sąd Powiatowy.

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 20 groszy, 5 liczb = jedno słowo 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. .

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 60 groszy

Znak oferty (na przykład: z 18924, n 2735, d 1790 
i t ć — 1 słowa

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10

SPRZEDAŻE

Meble
'kuchnia, jadalnia, bi- 
biurko, szafa okezyjnie

rtWio. Stolarnia. Kwiatową 6. 
zdwp 81234

Rzadka okazja!
Najstarszy skład żelaza w mie­
ście powiato^em w Księstwie 
Poznańskiem korzystnie do na­
bycia. Wpłaty 25 000 zł, reszte 
według ugody Zgłoszenia upra­
sza sie skierować do mniejszego 
pisma Pod żdp 82 046.

Motocykl
z przyczepka 5 K. M., 

bardzo dobrze utrzyma
temo sprzedam. Zistkowski

adw 8BM0

Dumek
piętrowy p.rzy Poznaniu, wolnem 
czteropokojowem mieszkaniem 
korzystnie sprzedam. Wskązę
Kurfai adw 8147S

Dom
z ogrodem ’ placem pod budowę 
nątychmikst ns sprzedaż. Warun­
ki podług umowy Lewandowski, 
Kościaa, uL Pi?skową 2a,'iMfM

Skład
fryzjerski z calkowitem urządze­
niem salonu damskiego i męskie­
go w Gnieźnie prz^ ruchliwej uli­
cy sprzedam lub wydzierżawię. 
Zgłoszenia Agencja Kuriera Fo- 
znańs^iego Qniezno 336. nw 5213

Parcele
5? Puszczykowie przy szosie 
sprzedam. Kurier sdw 8-1128

Radjoaparai
eliminujący Poznań sprzedam. 
Hosbein, Szwajcarska 14;

zdw 81377
Pianino

pierwszorzędne za gotówkę. Za 
Bramka 5 a, part., iewó.

zdw 81328

Oddam
wągonowo, dobry torf, kapustę, 
siano. Oferty Kurier zdw 81 777

WUlę
W Poznaniu, prży tramwaju 5 
pokojowa, piękny: i ogrodem owo­
cowym, sprzedam. Cena 38.000 zi.

KsrjefW'M«W“

Młyn
w pełnym ruchu przemiału 8 tona 
na' dobę, położony w mieście na____ ___

iTWEitt* Jt W» SiÄl.g9"-

Rower
damski sprzedam. Ul. Wyspiań­
skiego 11, Galwanlzacjm

zdw 81783
Skład

kolonialny dobrze zaprowadzony, 
wino, piwo i papierosy. (Łazarz), 
sprzedam. Adr. Kurjor zdw 81 778

Skład
Stary. Rynek. Dzierżawa 300.

.Informator", 
zdw-, 81780
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Nagłe ogłoszenia

WieCZOrCITl po zamknięciu
ekspedycji (godz. 18,30) do wydania tylko porannego 
przyjmuje portjernia. Wejście bramą św. Marcin 70 — dzwo­
nek nocny przy bramie na prawo. Telefon portjerni nr. 35-25
Portjernia nie jest upoważniona do przyjmowania ogłoszeń 

do wydania wieczornego.
Pianino Plac Panu

dobrze utrzymane, czarne, za 850 ’1*60 centrum miasta do wyna- Kwiatowa 9. podwórze. L 
zł. Restauracja. Bukowska 23. I jęcia. Długa 8. II. z-dp 81 993 zdD 81931

Okazja
Mechaniczna Fabryka Wyrobów 
Papierowych z drukarnia w peł­
nym biegu, dobrze prosperującą w 
Poznańskiem korzystnie na sprze­
daż. Do objęcia potrzeba zl 150 
tysięcy, ewentualnie przyjme ja­
ko wptate dom wartości zl 30 do 
50 000 złotych Zgłoszenia poważ­
nych reflekrantów proszę nadsy­
łać do ..Keklama Polska" Po­
znań, Aleje Marcinkowskiego fi 
pod „4641“ zdp 78132

MT“sUfeüiaBsni KUPNA

Ford
model A osobowy, mało używany 
kupie- Kukulski. Jasło. Matop. 

dwp 1328
Łóżko

żelazne, szafę do rzeczy kupię. 
Oferty Kurier zdp 82 009

Niekrępujący
bez pościeli. Patrona Jackow­
skiego 35. II. prawo zdw 82 034
Jedno lub dwuosobowy

pokój, dobrze umeblowany z u- 
trzymaniem elektryczność, cen­
tralne ogrzewano zaraz, również 
dla uczennic Młyńska 2 II. 
prawo. zdw 82 020

Willę
fi pokojowa na Sołaezu nie­
zwłocznie wolna, sprzedam Ce 

¡na 58 000. wpłaty 35 000 Oferty 
Kurjer zdpw 82 012

Kupimy okazyjnie
przenośny piec kaflowy w mniej­
szych rozmiarach. Oferty Ko­
walski Koźticki PI Wolności 17 

zdo 82 014

12 SZUKA POKOJUa
Willę

*w Poznaniu, przy tramwaju, 5 
jjpokojowa pięknym ogrodem owo- 
joowym sprzedam. Cena 38 000 
złotych. Oferty Kurjer zdp 82 036

Kupię
'kamienice w Poznaniu od wła­
ściciela, wpłacę gotówka 50 000 
zl. Oferty Kurjer zdp 82 037

Na
4 po południa w miesiącu pokoju 
bezwzględnie niekrepujacego szu­
ka przyjezdny. Oferty Kurjer

zdw 82 025

14 DZIERŻAWY a
Amerykańskie biurko

‘tanio sprzedam. Niegolewskich 
14, godz. 2—4, Wesołowski.

zdp 82 027

Kupię
młyn w dobrej okolicy do 200 ctn. 
przemiału, najchętniej wodny, 
lub zamienię na dom dochodowy 
i dopłacę gotówka Zgłoszenia do 
Kurjera Poznańskiego jw 4 487

Plac
z szopami wydzierżaw’ Deierlimg. 
Górna Wilda 160. I. zdp 82 031

Dobry
fachowo zaprowadzony handel ze­
garmistrzowski złotniczo optycz­
ny z powodu śmierci właściciela 

i-sprzedam zaraz. Warunki dla fa­
chowca bardzo pomyślne Tylko 
poważne oferty Wesołowska 
Chełmno, Rynek 4. Pomorze.

zdp 82 049

Warsztat
składnica, parter do wydzierża­
wienia. Wyspiańskiego 23 Mi­
chalski. zdw 82 019

Samochód
.jPół-cięźarowy z kryta karoseria w 
Hobrym stanie do sprzedania bar­
dzo tanio. Poznań. Piekary 6. 
parter, prawo. zdp 81 979

Za cr. 100 000 zl
pożyczki na pewna hipotekę ma- 
jateczku w Księstwie po 10 % 
n-a trzy lata oddam do dyspozy­
cji mieszkań e (dwór) z prawem 
polowania, rybołówstwa. 4 kim. 
od kolei. Zgłoszę”-'a Kurjer Po­
znański zdw 79 506

9 SZUKA MIESZK.Ig

15 LETNISKA

Krynica
Pensjonat Br Chłapowskiej i T 
Sarezyńskiej wykwintna domo­
wa kcchi- a kemfort eenv od 14 
zł dziennie nw 2857

Centralne ogrzewanie
komplet, 18 grzejników za 5 000 
sprzedam spiesznie. Makowski. 
Kościan. zdpw 82 023

4 — 3 pokoi
z kuchnia łazienka i elektrycz­
nością blisko centrum miasta po­
szukuje. Oferty piśmienne Ku­
rjer zdp 82 010. Pośrednicy wy­
kluczeni.

Skradzione
prawo jazdy wraz z wszelkimi 
dokumentami unieważniam — 
Otto Henrischwark. zdpw 81 577

22 ROZMAITE

DZISIAJ w KINIE
Apollo: „Krew na piasku“. 
Aurora: „Bohater szpady i

krwi“1.
Colosseum: „Awantury Chiń­

skie“.
Casino: „Między nimi nie nie 

było“.
Corso: „Korsarze puszczy'. 
Edison: „Djablica z Trypo-

lisu“.
Harfa: „Ślad na śnieżnej pu­

styni“.
Metropolis: „Zagłada od

Wschodu“.
Odeon: „Przy kominku“. 
Renaissance: „Harry Peel

6 tygodni wśród apaszów“. 
Słońce: „Szalona Księżna“. 
Stylowe: „Złote Bagno“. 
Wilsona: „Ostatni rozkaz“.

Mieszkania
3 pokojowego, kuchnia poszuku­
ję zaraz, płace czynsz zgóry — 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zdp 82 029
Poszukuję

2 pokoi, kuchnia, z przynależno- 
śeiami, roczny czynsz zgóry. — 
Zgłoszenia Kurier Poznański

jw 4 488
2 pokoje

z kuchnia, gam elektryczność, 
pierwsze, drugie piętro poszuku 
je. Okolica najchętniej miedzy 
Grohmanem Marcinem a Dwor­
cem. Dam za rok zgóry Oferty 
do Kurjera zdw 82 024

Gimnazjastkom
troskliwa opieka, utrzymanie. Pa- 
sińska, Orzeszkowej 16.

zdw 81 766

Żałobne kapelusze
po niskich cenach stale na skła­
dzie. Julja Mayer Wodna 22.

zdp 80 472
Fartuszki szkolne

czarne alpakowe i satynowe od 
6,50 zł poleca Fabryka Bielizny 
J. Schubert, Poznań, ul. Wro­
cławska?!. Pp 40 34-32,7

Za
lekcje muzyki lub francuskiego 
poszukuje niekrepujacego poko­
ju emerytowany profesor muzy­
ki. Oferty Kurier zdp 81486

Obrazy
rysunfei wykonuje Panasiewicz, 
ul. Matejki 55. II piętro.

zdp 81 852

Kołdry
wykonuje i stare przerabia Smo­
czyńska, Kwiatowa 8. zdp 82 033

SK 2-{ NAUKA ^||

Angielka
udziela lekcyj. Kurjer zdw 81940

Kursy kroju
i szycia damskiego rozpoczynam. 
Wpisy przyjmuje Klawiterowa. 
Marji Magdaleny 1 III. narożnik 
Raczyńskich. dpw 1311/12

Chcesz
otrzymać posadę? Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe korespun 
dencyjne profesora Sekułowi- 
cza. — Warszawa, Żórawia 42 n 
Kursy wyuczają listownie: bu 
chaiterji. rachunkowości kupiec­
kiej korespondencji handlowej 
stenografii nauki handlu pra 
wa. kaligrafii pisania na ma­
szynach. towaroznawstwa, an­
gielskiego francuskiego. nie­
mieckiego pisowni oraz gramaty­
ki polskiej Po ukończeniu świa­
dectwo. Żądajcie prospektów, 

nw 2948

V 27 SZUKA PRACY S
Ogłoszenia do 30 stów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych
Biuralistka

szuka popołudniowego zajęcia. — 
Oferty Kurjer zdw 81 937

Bona “
wychowaczym zdrowa z ukoń­
czoną szkół. wydziałowa. z
praktyka poszukuje posady od 
1 IX.. najchetniei w Poznaniu 
Oferty Kurjer zdwp 81 062

Maszynistka
znająca stenogralje polska po­
szukuje posady jako początkują 
ca biurowa Oferty Kurjer

zd wp 81 544
Uczeń

ogrodniczy pragnie dokończyć 
naukę. Oferty Kurjer

zdw 81 938
Służąca

kucharka, w średnim wieku sa­
modzielna. dobrem gotowaniem, 
zaprawianiem, praniem i praso­
waniem sztywnej bielizny pc-szu 
kuje posady u 1—3 osób (świadec­
two dobre długoletnie) Zgłoszę 
nia Kurjer rp. 11 266

Administrator rządca
z ziemiańskiej rodziny, młody 
energiczny lat 29. wyższe stu- 
dja siedem lat praktyki w bar­
dzo intensywnych majatikach po­
ważne referencie poszukuje po­
sady. Zgłoszenie Kurjer

zdo 82 015
Początkująca

maszynistka z ukończona szkoła 
handlowa przyjmie bezpłatną 
posadę w celu praktyki. Oferty 
Kurier zdw 82 032

Mistrz ślusarski
dyplomowany obeznany dokład­
nie z maszynami rolniczemi i 
przemysłoweni'. poszukuje posa­
dy werkmistrza lub montera. 
Kurier zdw 82 030

Gospodyni
starsza szuka posady u jednej 
lub 2 osób, ehetnue ł na wieś. 
Oferty Kurier Poznański 

zd w 82 028
Panienka

z rodziny ziemiańskiej poszuku­
je posady jako książkową Iu-b ka­
sjerka. roczna praktyka, w Po­
znaniu lub na wsi Zgłoszenia 
do Kuriera zdw 82 026

Szofer
długoletnia praktyka. 8

z wszefkiemi typami samo-
Ofer-

Inwalida
my elektrotechnik komcesjo- 
,ny poszukuje pracy. Wyko- 

wszelkie prace w zakres 
dzące. Zgłoszenia uprasza 
irzy-stwo Pomocy Inwalidom 

Wojennym Poznań. Fredry 7, 
pokój 47, telefon 39-97.

zdw 82 021/2

Szofer mechanik
kawaler znajomość języka aj*, 
mieckiego. potrzebny zaraz 4» 
samochodów marki Ford zg|? 
szenia z przedstawieniem SwijT 
dectw prac warsztatowych' B-4 
cia Welz, Gdynia, ul. Abraham?

zdp 81 703
Przyjmę

6 inteligentnych pań. Pierwszą 
stwo maja żony po urzędnikacS" 
Pensja 300 zł miesięcznie p, 
ehowość niekonieczna, wyszkol.! 
nie' na miejscu Zgłoszenia noniZ"I r. 1 - ■ łł-t li* z^z-1 4 /"k l Adziałek i wtorek od 10—1? od

Biuralistka
z 3 letnia praktyką, obeznana z 
wszelkiemi pracami biurowemi. 
jeżyk polski niemiecki w słowie 
i piśmie poszukuje zaraz lub póź­
niej posady. Łaskawe oferty do 
Kuriera Poznańskiego zdp S2 050

Panienka
inteligentna, z ukończ. 4 kursem 
seminarium nauczycielskiego szu­
ka posady wychowawczyni do 
dzieci powyżej łat 3 Udzieli ko­
repetycji starszym dzieciom i po­
czątkującej gry fortepianowej. 
Najchętniej na majątek. Oferty 
Kurier zdr 82 048

Młynarz
kawaler. uczciwy, dzielny w 
swym zawodzie z kilkołetnda 
praktyka ! ukończona szkoła 
młynarska poszukuje posady. — 
Oferty Kurier zdp 82 044

3—5 Wały Jana III nr. 12. 
ter lewo zd p 81 ąą.

Uczeń
piekarski potrzebny zaraz p, 
weł Cyrkler, Poznań. Rynek J<L 
żrekj 2._____________ iw 4 Mm

Freblanka
wychowawczyni potrzebna nż 1 
9 30 r. do 3 dzieci ww wiekn przedszkolnym na wieś Zglę, 
nia z odpisami świadectw 
runków i fo-togiafją pod 
•zdp 82 045 Kurjer.

M. 
wa­

nilinę,

Akwizytor
organizator, energiczny zdolny 

_ , . . agnacy poważnie i pilni«
Cukiernik Icować otrzyma reprezentacje no.

samodzielny dobry fachowiec. -JTeo
skromnych wymagań MasowyDoszukuje na okręg poznański
pracy. miejscowoś’ obojętna specjalnie wśród nauczyciel 
Oferty Kurier zdw 82 022 1®^', Z*to£sk,: a1'w-zrtora od 1 o00 zł mieeeez. 

__ nie. Szczegółowe oferty z ood. 
28 WOLNE MIEJSCA Jgg ” °m uwarancji skierowywać* 

Warszawa Narbutta 23 Wył
Potrzebni

do Gdyni maszynistka kantorzy- 
sta względnie wolontariusz z je­
żykiem polskim i niemieckim Po­
żądany angielski Oferty w jeży­
ku polskim i niemieckim z wa­
runkami życiorysem i odpisami 
świadectw składać do ekspedycji 
pod d w 1 355

dawnictwo _______ pp 3 317
Do 600 złotych

zarobić może każdy (a) p|sl. 
mem nie przerywając swy-t 
prac;: Załącz złoty znaczkami 
poczt, otrzymasz numery okazo- 
we i prospekty współpracy m 
Martiak Stanisławów Słowacki 
go 29.___________ zdw 77 070

Szkota Przygotowawcza
Im. Marii Brownsford

przyjmuje dzieci do wszystkich czterech oddziałów.
Nauka gruntowna. Warunki przystępne. Wpisy
codzień od 3 —4. zp 25115

Janina Kusztelanówna
Poznań, Ogrodowa 12, I. p.

Humor zagraniczny

“ Czy nie masz odwagi prosić ojca o moją rękę?
— Obawiam się, że zacznie mi robić wyrzuty za po­

pełnione dotąd głupstwo.
— No, to mu przyrzeknij, że to będzie ostatnie!

(Humorist, Londyn). S. F.

Pr-7 orini cl n u» wrzesień 1930. za oba wydania razem włącznie tygodniowego do- I I ZCUJJiaLa. d-tkn ilustr. „Jlustracja Poznańska“ i „Nowiny Sportowe" w Po- 
" —1'" znaniu w eksped zł 4 00 w agencjach w mieście zł 4.50. z odnoszeniem 

do domu w Poznaniu zł 4.70 z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zł 4 94 
kwartalnie zł 14.80. pod opaska w Polsce zł 9.00 pod opaska w innych krajach zł 1100.
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa przeszkód w zakładzie strajków i t p. 
wydawn. nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja prawa domagania sie 
niedost arczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461, 1476, 3307, 3524, 4072. 2305, w

\ } 0*4 D g 7 P n 1P na. itrowe 6-lamowej 30 gr na Stronie 4-łamowej przy końca tekstu X ! vj'joviiici redakcyjnego 75 gr na stronie czwartej 120 gr, na stronie drugiej 
150 gr przed wiadomościami potoeznem: 240 gr od ł-łainowego milim.

Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia porannego przyjmujemy do godz 18 30 w nagłych wypadkach do godz. 22 a stróża, do 
wydania wieczornego do godz. 10. w dni przedświat do godz. 9 przedpołudn. Drobne ogłosze­
nia: słowo napisowe (tłuste) 30 gr. każde dalsze słowo 20 gr Za różnice między zestawem 
a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjał poświęcony danej uroczystości 
niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524. — P K. O. Poznań, nr. 200 149

Dla wygody czytelników naszycłi zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe; tych wszystkich, którym chodzenie na pocztę sprawia trud­
ności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej spo­
sobności. Zamówienie prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi 
kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania „Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia: Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul.
Razem

Kurjer Poznański
Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiąc

WBD1910 4,00 0,94 4,94

Kurjer Poznański
(Wychodzi dwa razy dzien­
nie — razem 20 stron, co 
tydzień bezpłatny dodatek
„Ilustracja Poznańska 
i Nowiny Sportowe“)

Poznań
miesiąc

wrzesień 1930 4,00 0,94 4,94

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego. 
Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

—. dnia,
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